
D Z I E N N I K
W I L E Ń S K I .

t* JR. A  W  O.

Opisanie bibliograficzne dotąd znanych exemplar  
i z y  Statutu Litewskiego, rękopiśm iennych i  
ertycyy drukowanych, lak w  ruskim orygi
nalnym, jako też w  polskim i łacińskim  języku.-

{C iąg  2 g i  Obi T . I .  atr. 37 7 ).

II, S t a t u t  L i t e w s k i  d r u g i ,  z a p r z y s i ę ż o n y m ,  a l b o  
s p r a w  s ą d o w y c h  z w a n y ,  z  roku i564, i  i566, 
z a  Z y g m u n t a  A u g u s t a .

W ^ tN : yf ieiWSZy 0,ih ry ty  rękopism  Ruski 
tego S ta tu tu  na seymie w  Bielsku, roku  i5 6 4

14 1 czerw ca ułożonego, i w  roku  i566  dnia 
1 1  m arca, w  W iln ie , za obow iązujący cała L itw ę
uznanego; w ynalazł, la t  dw a tem u, X . Sosnow - 
s'i> Kanonik Brzeski, w  M ieleczycach n a  P o d 
lasiu, i H rabiem u Chodkiew iczow i do W a r
szawy p rz e s ła ł , a ten  go przeniósł do dóbr 
w łasnych M łynowa, w  gubernii w ołyńskiey bę
dących. O glądając go w  m ieyscu ostatniem , 
znalazłem  form at arkusza mnieyszego, w  opra 
w ie czarney skórzaney, blisko spółcześney, m o
cno nadszarzaney, pap ie r prosty, szmaciany, 
c a ra k te r  ruski, ciągle czarny, nie zbyt kształtny, 

wmstey naym niey ręki, niekoniecznie czy- 
u ey, bez żadnych ozdob w ew nętrznych , zna

cznie na  końcu  i początku  uszkodzony, n ie
chybnie za czasów Zygm unta I I I  pisany. P h 
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czyna się od uszkodzonego regestru rozdziałów  
i a r ty k u łó w : daley idzie przyw iley w ileński, 
ro k u  i566 dnia u  m arca w y d an y ; potem  sam 
te x t S ta tu tu  na k a rtach  nieliczbowanych n as tę 
puję. Za S tatu tem  umieszczone popraw y jego 
pożnieysze na seymie brzeskim  roku i566, 
miesiąca lipca 5 dnia uczynione, a ha k a rtach  
czterech zaw arte  , tez satoe, jak ie  przy w ielu  
exem plarzach znaleźć można. Zakończają rę- 
kopism pożnieysze popraw y S ta tu tu , czyli do
pełnienia, za S tefana Batorego uczyn ione, a te  
nie całe. W yciągi z niego, a w  części histo- 
r y ą , znaleźć można w  D zienniku W ileńsk im  
r. 1 8 2 2 , N. 6 , str. 3 0 0 . D la pam iątki mieysca 
odkrycia, chcę go M itleczyckim  nazyw ać. Mi
mo próśb usilnych i n a le g a ń , nie chciał go 
udzielić H rabia Chodkiew icz d la zdjęcia kopii, 
wszakźfe n iebaw ńie rękopism  ten  s trac ił sw ą 
w artość p ierw iastkow ą, gdy w  dalszey podró
ży odkryliśmy obfitszy, nierów nie lepiey docho
w any, i staranniey pisany exenSplarz.

b.) W ' P u ław ach , w nayzamoznieyszey dzisia 
w  Polszczę b ib lio tece , znayduje się drugi r ę 
kopism  ruski S ta tu tu  drugiego L itew skiego. 
O praw ny w  skórę czarną, z w ybijaniam i in tro -  
liga to rsk iem i, w  formie mnieyszego arkusza, 
nosi na grzbiecie num er biblioteczny i42 4. 
P a p ie r  ordynarvyny, szmaciany, rozmaity, w  h e r
bie pannę na niedźw iedziu, orła , topor nap rze- 
m ian i trzy  krzyżujące się oszczepy m ający, 
c h a ra k te r  ruski, n ierów nie kształtnieyszy i c z y - 
tolnieyssy od powyższego, jedney ręk i w  samym 

. te x c ie , lecz w  dodatkach  końcow ych rozm ai- 
tey , ciągle czarny, pisany, zdaje się, po roku



LoSg. a przyttaymniey dodatk i w  tym  czasie 
Sa dołączone. Tytułu nie ma, ale poczyna się: 
0  od przyw ileju na seymie w W iln ie  w yda
nego, roku  i565 czerw ca 7 d n ia , dozw alające
go praW a, przyw ileje i wolności ziemskie, na  
Wzór Korony w S ta tu t now y wpisać, i złagadza- 
jącego ustaw ę Ilorodelską, przez przypuszcze
nie do wszelkich p roregatyw  i urzędów , tak  
g r e k ó w  jako łacinników , litew skiego i lu sk ie - 
go narodów  , a udzielający swobod szlacheckich 
tym naw et, co herbów  od Polaków  nie przy
jęli , byle w iary  clirześciańskiey byli. 2 ) za 
nim  idzie przy w ile v na Seymie L itew skim , 
w  Bielsku, roku  i564 , dn ia  1 czerw ca, S ta tu t 
zatw ierdzający; ( 1). 5) N astępnie list Zygm un
ta  Augusta, dany na  Seymie w alnym  w  W iln ie  
r. i5 6 5 , dnia 3o grudnia, pozw alający L itw ie’ 
n a  \\z o r  Korony, m iewać seymiki pow iatow e, 
wybierać na seym ikach pow iatow ych posłów, 
ktorzyby zjechawszy się, za obesłaniem k ró lew 
skim, i naradziw szy się o potrzebach kraju , po- 
tym  na seym w alny, gdzie będzie zapow iedzia
ny jeździli, (co wszystko 11a 8  k a rtach  nielicz- 
bow anvch mieści się). 4) Po dwóch czystych 
ka rtach , zuayduje się regestr rozdziałów  i a r ty 
kułów  na k a rtach  nieliczbow anyeh i 3 slu

( J )  N a  t y m  seym ie  l i te w sk im ,  z n a jd o w a l i  sic * rad  t r „

w "7t ’ r r Fchańiki arc>- A 'tiS ZW o ls k i  b isk u p  ku jaw sk i ,  Jan  S ie rak o w sk i  w o jew o d a  
r y m f i n V n n "  .,°n llckl kasz te lan  gn ieźn ień sk i  z u i e k t ó .
l y m i  innym i.  J a m  sposob  z a w a rc ia  U n i i  b v ł  

s o b 7 w  trudn(,Ści  czy n i*y n ie k tó ry c h  panów  m ię d z y  
L I  w  1 o s l r z e y sze> n izł l  czas p o t r z e b o w a ł  roz^  
B ieU kt  K ro n  K p ‘l k ”  ' ttbd p r l e * ir,6ze ” d y  uskr 'amial.N*<»n. Polska wydanie pierwsze str. 617 .
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5) T ex t  poprzedza, przywiley wileński, r. i 566 
dnia  11 m a rc a ,  S ta tu t  za obowiązujący całą 
L itw ę  uznający. 6) T e x t  obeyniuje 14 rozdzia
łów, a podług rachunku pod końcem p rzyda
nego, 565 a rtyku łów . To jest: Roz. I o pu> su
nę hospodarskoj, ma w  sobie a rtyku łów  3 o—  
Roz. I I  o oborane ze.nskoj a rt .  29 — Roz. III  
o wolnostiach szlachetskich i o rozmnoieniju  
welikoho Kniaziu’a L itów  skoho art .  4 i —  Roz. IV 
o sudiach i o sudec/i a rt .  7 0 —  Roz. V o opra
wę posahu i wene art .  i 8 ~ — Roz. VI o opekach 
a r t. —  Roz. VII o zapisach i o prodaźach 
a rt .  2 4 —  Roz. VIII o testamentach a rt .  8 —- 
Roz. I X  o prawach zemnych, o hranicach, o 
tnezach i okopach  art. 2 2 —- Roz. X  o puszcza,
0 łowy , o derewo bortnoje art .  17 — Roz. X I  o 
khwałtech, o bojech, o hołowszczyznach szla
chetskich art. 3 5 — Roz. X I I  o hołowszczyznach
1 o nawezkach liudej pospolitych  a rt .  r 4 —  
Roz. X I I I  o hrabezach i o nawezkach art .  i 4 —  
Roz. X IV  o złodejstwie wsiakoho stanu art .  3 o, 
(wszystkie polskie i łacińskie exemplarze mają 
ty lko 28 art . w  ostatnim rozdziale). 7) P o p ra 
w y  seymu Brzeskiego r. 1566 dnia 2 lipca. 
8) Porządek  P anów  Koronnych i Litewskich, 
jakim w  radzie zasiadać mają. 9) Popraw a  
S ta tu tu  na  Seymie Grodzieńskim r .  x588 lipca 
10 dnia. xo) K a p tu r  w  powiecie pińskim r. 
1575 januaryi 5 , po śmierci Zygmunta Augusta, 
od wszystkich przyjęty. 11) Potwierdzenie 
K ró la  H e n r y k a , i postanowienie w  W iln ie  
r .  1574 w  listopadzie, względem opatrzenia 
skuteczney sprawiedliwości. 12) N ow y porzą
dek sądów głównych za S tefana Batorego r. i 5 8 i



dnia i marca na seyinie koronacyynym w ar
szawskim postapowionych (Trybunał). i5) Po
prawy niektórych artykułów za Stefana, na Sey- 
mie warszawskim r. 1078 dnia 5 marca k a r t  
8 charakterem poźnieyszym w ielce niek;ztał- 
tnem. i 4) Opatrzenie bezpieczeństwa kraju po 
śmierci Stefana roku 1587 dnia 7 stycznia 
w  Łucku. i 5) Konstytucya seymu walnego 
koronacyi Zygmunta U lgo roku 1583 i po
prawa praw województw wołyńskiego i bra- 
sławskiego. 16) Trybunał wołyńskiego i bracław - 
skiego woi. r. i 58g. 17) Nakoniec roku i 5g5
W konstytucyi seymu warszawskiego o kocach 
u ol) ńskich i o prresudach  i o uinach.  Na czem  
kończy się rękopism. N ie wiedząc losu tego rę- 

opismu, równie dla prawodawstwa, jako hi- 
s oryi polityczncy litew'skiey ważnego, będę go 
nazyw ał rękopismem X cia wojewody Czarto-  
ryskiego.  Raczył go w łaściciel pracującym po
życzyć.

c) Posiadała niegdyś biblioteka Załuskich, a 
łnoze i dziś posiada Imperatorska w  Petersbur
gu, ruski rękopism in foJL wspomnionego Statu
tu. Opisał go Janocki. Specimen Cath. Cod. 
rnss. Bibliothe. Zaluecionae  anno 1762 p. 68 
między ruskiemi rękopismami in fol. N . 215.’ 
Statu ła  vulhiniae in carta n itida , li teris  m inu-  
tioribus pereleganter descripta multisque f ig u r is  
calamo affabre satis expresses referta.  Ponie
w a ż  ten Statut, w czasie unii dla W ołynia i 
Kijowa był zatwierdzony, z wyłączeniem  jedy
nie rozdziału drugiego, zatem często pod na
zwiskiem wołyńskiego jest znany.

d) Czwarty rękopism, podobno tegoż same-



go, Statutu po rusku pisany, znajdow ał się 
także w  bibliotece Załuskich, opisany przez 
Janeckiego. Musar. Sarmat, specimen, an. 1771, 
N. 25. Stałutum Volhyniae et Magni Ducatus 
L ith . ruthenico idiomate. Może też to bydź 
tenże sam exemplarz.

Przechodząc do polskich S tatu tu  wzmian
kowanego rękopismów, ostrzedz wypada, żeich  
wielką liczbę, trafnie , lub mniey szczęśliwi© 
przez różnych tłómaczoną, znaleźć można- nie 
są więc rzadkie, jak mówi Czacki; a ze same 
polskie oglądał kopije, to dało powod do zaw- 
czesnego tw ierdzenia Czackiemu: jakoby S tatu t 
drugi, niezawodnie w  polskim języku bj-ł ukła
dany. Opisawszy ze znajomych dotąd, i naocznie 
widzianych, polskich, interesownieysze, o reszcie 
wzmiankować tylko zamyślam.

e) Pierwsze między polskiemi zająć może 
mieysce rękopism -w bibliotece uniwersytetu 
wileńskiego znaleziony, ijx 4to, na papierze pro
stym, niejednostnynym charakterem  polskim i 
nie bardzo czytelnym pisany, r. 15ą 7 dnia 5 
grudnia w Łucku, przez M arcina Baldicza, jak 
sam na końcu oświadcza. Bez tytułu, stronice 
nieliczbow ane, napisy rozdziałów 5, 6, 7, 8, 
10 i 11 czerwone, inne czarne; w  końcu roz
działów 7go i 3go , a początku ggo uszkodzo
ny, z resztą cały. Zaczyna się od przywileju 
w  W ilnie, r. 1563 dnia 7 czerwca, tegoż co w y- 
żey w ruskim: daley idzie przywiley Bielski 
r . i 564 dnia 1 lipna, potem następuje list Zy
gmunta Augusta o seymikaeh powiatowych r. 
i 56o dnia 3 o gruduia: nakoniee przywilej- za
tw ierdzenia S tatutu  1*. 1566 dnia 11 marca



w  W iln ie . T e x t i 4  rozdziałów  kończy się na  
a r t . 2 8 , gdzie Baldycz się podpisał. Zam ykają 
exem plarz a rty k u ły  popraw y brzeskicy r . 'i5 6 6  
dnia 2 0  lipCa , k tó rych  jest cztery. K arta  
odw rotna, pożniey konceptam i zapisana. Będę 
go Baldyczowskim  nazywał.

f )  Drugim polskim rękopismem nierów nie, 
od powyższego waźnieyszym, będzie ten, jakiego 
Łzacki używ ał do swego dz ie ła , a dziś w  Bu
ławach będący, iri fol. N . Biblio. i4 ę3 , op ra 
w ny poźniey w  sk ó rę , należał do konw entu  
W arszawskiego Paulinów  u ś. Ducha. Nosi 
ty tu ł czerwono i czarno naprzem ian pisany 
„ Stat?it W ielkiego X ięstw a Litew skiego, k tó 
rym  się teraz  w ojew ództw a Kijowskie, W o ły ń 
skie i B racia wskie sadzą z yllustracyam i,"’ m a
low any herb  podkow y mieczem przebłtey, z l i
teram i G H. P ap ier dobry, charak te r polski 
prostopadły , forem ny i czytelny, do końca jedno- 
stayny, rażą jedynie zbyteczne ogony, napisy 
rozdziałów  i a rty k u łó w  cz e rw o n e , k a r t  po- 
żniey liczbow anych 2 9 7 . P isany po roku  i588: 
bo się odw ołuje do koustytucyi ro k u  tego. P o 
czyna się od przyw ileju  bielskiego r. i564 , za 
nim  idzie w ileński r. i566 m arca 1 1 . Przed 
każdym  rozdziałem  w śrzodku dzieła umieszczo
ny  regestr a rtyku łów . T e x t jest nieuszkodzo
ny, ale na końcu , b raku je  pop raw  brzeskich 
r . i566: bo dw a jedynie ostatnie a rty k u ły  po
zostały. Za temi idzie popraw a S ta tu tu  za 
H enryka K ró la. N astępuje scrutin ium  r. i5y8, 
aby rzeczy zmyślone, sław ie i poczciwości do 
tk liw e , w  xięgi k ładzione nie były. Był na  
końcu  spis konstytucyy. z S tatu tem  związek



mający eh , ale ten  niedokończony : bo reszta 
k a r t  w ydarta . Czystą k a rtą  początkow ą za
pisał Czacki historyą rzeczonego S ta tu tu , i ta  
weszła do jego dzieła. Rekopism  ten. w ażny 
d la  Ulustracyy , to  jest podłożenia, ledw ie nie 
pod każdy artyku ł, konstytucyy dopełniających, 
p o p raw u jący ch , lub  niszczących sam S ta tu t, 
często ostrzega: jakie a rtyku ły  z prawa obcego, 
a jakie z  bozkiego w zięte. Pragnąłbym  go rę -  
kopismem Paulinów nazw ać: bo w  ich biblio
tece warszaAvskiey dochowany, i ten  z łaski 
X ięcia mamy udzielony do W ilna.

g) Inny rękop}sm polski tegoż S ta tu tu , mniey 
zupełny, lecz d la dawności ważny, jest w  P u 
ławach in  fol. O praw a pułskórkow a, całkiem  
popsuta, nosi na grzbiecie num er biblioteczny 
i420 . P ap ier dobry, herb  podkow y z k rzy 
żem we śrzodkn mający, nosi ty tu ł „ S ta tv t 
W ielk iego  X . L itew skiego, w ydany na seymie 
w ielkim  w alnym  w ileńskim  anno dom ini 
M D .L  X .” (jest oczewista pom yłka). S tronice 
nieliczbow ane. Zaczyna się od przyw ileju  w i
leńskiego r . 1 566, literam i łapińskiem i pisanego; 
potem  następuje sam te x t  dzieła, literam i go- 
tycko-niem ieckiem i ciągle czarnem i prostopa- 
dłem i p isa n y , pierw sze w eyrzenie arabskich 
mającemi, i w ielce trudnem i do czytania. Ż a 
dnych na  końcu nie ma p o p ra w , ani bazgra
nin na próżnych k a r ta c h , z k tórychby \ \ ie k  
jego pisania zadeterm inow ać można było: o rto - 
grafija, 5 c h a rak te r pozw alają czynić domysł, 
że jest jednym z naydaw nieyszych, zaraz po r. 
*566 pisanym, ile że i popraw  brzeskich pod 
fcońęem z r . i566 nie zaw iera, D la osobliwe*



czony.^ K a rta  ty tu łow a ma niezgrabne obryso
w anie i poźnieysze bazgraniny, odw ró t jey, iniey- 
sca z Pisma ś. wyjęte, do sędziów stosujące się,

7 V̂  ^ r o n n y c u ,  od i5 5 o  r . az do r. i635 , 
stosownych do przypadków , w  zbiorze p raw  

a L itw y  objętych, od stronicy 5 ig  (2 1 9 ) zna- 
eze można, n iek tóre  m aterye processu, po ła 

cinie notow ane, a po polsku przeciągane, a zno
w u  po łacinie skończone: są też o b se rv u tm n e s  
p r a c t i c a e  ęa u sa ru m  in j u r e  , e g n i  n on n u llo ru m  
c u m  su is  d ec is ion ,bu s .  Form y łacińskie pozw ów ’ 
s ło w em : jest to  ła tan ina  rozm aitych rzeczy’ 
ińogących nieraz interesow ać praw nika . P od  

oniec rękopism u str. 4 6 1 są zebrane Regu-  
a* ie n te u t ia e q u e  J u r is  ta m  a n t iq u i  q u a m  n o v i  

ex u n iv e r s o  c o r p o ra  j u r i s  c iv i l / s ,  s p a r s ,m  co l lec -  
ae e t  m  o r d in e m  a lp h a b e t icu m  d ig e s ta e  Z a~  

kończą exemplars ordynacya X iążąt Ostrogskich

zaw iera. P rzedm ów  żadnych , ale ■ 
te x t  następuje , niezgrabnym  i często

zaraz sam



po łacin ie pisana. M ożnaby go nazyw ać rę -  
kopism em  Czerczyckiego.

i) Czwarty Puławski  rękopism in  fo l. S ta 
tutu  drugiego z opraw y w ydarty, na papierze 
zw yczayn ym , stronice n ieliczbow ane mający, 
charakterem  polskim , ciągle czarnym i jedno- 
stayuym , czytelnym  pisany, nosi tytuł: Sta tu tów  
W o ł y ń s k i c h , bez żadnych przedm ów  z początku  
i  popraw  na końcu, sam tex t zawiera, w  k tó 
rym i rozdział drugi nieopuszczony: pod każdym  
p raw ie artykułem  um ieszczone w ciągu kon- 
stytucye litew sk ie i polskie, lub odpow iednie  
m ieysca z samego Statutu. Kopija ta w krótce  
po roku i 58 i m usiała bydź spisaną: bo trybu
nał litew sk i przytacza, a dalsze ustaw y p rze- 
pomina. P ilne jego p rzeyrzen ie , porów nanie  
z drugiemi rękopismami, w y św iec i, co W o ły ń  
m iał różnego od L itw y  w  sw oich  Statutach. 
Gdy ten  exem plarz nie był w  P orycku , a przy- 
naym niey śladu tego nie ma, będę go Puław
skim nazyw ał, dziś jest w  W iln ie  przez N ięe ia  
pożyczony.

k) P ią ty  Puławski  rękopism  polski drugiego 
Statu tu  L itew sk iego  in fol. poźn ięy  oprawny, 
nosi na grzbiecie fa łszyw y napis: Żydow sk i  p o - 
t ior itas ,  z pow odu kart k ilku , tłum aczenie na  
polskie dzieła żydow skiego zaw ierających. N a d 
to, n ieuw ażny introligator przeniósł na początek  
nienum erow ane karty, które na końcu bydź p o 
w inny, jako zaym ujące rozm aite praw nicze roz
praw y i uw agi. Dopiero na karcie 28 ty tu ł 
Statutu  znaleźć można ta k i: „ Statut Wielk ieg o  
Xięs twa  Li tewskiego napisany roku pańskiego  
i6 5 2 ”  jest to rok, wr którym  kopija sporządzo-



na. Poczyna się dzieło od przyw ileju bielskie
go r. i564, za n im sam te x t następ u ję , bez
żadnych no ta t p 0d artykułam i. Rozdział d ru 
gi opuszczony, i]e p rzez unią r . i56g skasow a- 
ny> z r esztą do końca te x t nieuszkodzony, ale

z ma 3 o nie 28  a rtyku łów , jak po
wyższe. Za textem  ida annotacye z konsty tu -
CVl 1 C iJ z S ta tu tu  potrzebne^ D aley popraw y

r -eskie r . i566 , potem  Reees seymu gro- 
zieńskiego r . i568 . P o p raw a  a rtyku łów  na 

seymie w alnym  w arszaw skim  roku 1 5 7 8  scru - 
tm ium . T rybunał wołyńskiego i bracław skiego 
W ojewództw r. x58g, zakończa regestr rozdzia
łów  i a rtyku łów . P ap ie r dobry, ch a rak te r w y
raźny  i czytelny łaciński, ciągle czarnym  a tra 
m entem . iJa  końcu pożniey dopisano ad usus 

enei osissimae cancellariae castrensis vlodimi- 
nensis precipue grsi Cypriani Dąbrowski, eon- 
cedit hunc Statutum  A.tito\ PPaszkiewicz, niech 
więc włodzim ierskim  nazw any zostanie.

i) Szósta i ostatnia Puławska  kopija S ta tu 
tu drugiego, in  fol. w ielkim , n a  papierze poczto- 
wyrn, opraw na w półskurek  , przepisana zosta
ła  z rozkazu Tad. Czackiego przed rokiem  i 7 gg, 
charakterem  czytelnym , dzisieyszym, stronic 4 nq. 
M a przyw ileje W ileński r . i565 , Bielski r. i564," 
W ileńsk i r . i566 . D aley sam te x t  cały. p 0i  
p raw a  B rzeska r . i5G6. R egestr m ateryy  a l
fabetycznie ułożony. T en  rękopism  Czackiego 
ty tu łow ać będę.

m) W  W arszaw ie  w bibliotece p r z y  uni
wersytecie jest także rękopism  S ta tu tu  drugie
go L it. in łoi. pod ty tu łem  : Statut W . ° X .
L it. województwom kijowskiemu w ołyńskiem u i



braslawskiemu s łu żą cy , a w yd a n y  jes t  na sey- 
m ie w olnym  wileńskim roku pańsk. i566  dnia  
1 1  m a rca ”  C harak ter polski z czasów Zy
gm unta IlJgo. Po  przyw ileju w ileńskim  te x t 
następuje z opuszczeniem rozdziału drugiego, 
ile W ołyn iow i niesłużącego. N a końcu zaw ie
ra  popraw ę arty k u łó w  na  seymie hrzeskim  
r . i566 , tudzież warszaw skim  r. i5y8 , gdzie 
są w ażne dodatki o cielesnych w ystępkach. 
P o  zam knięciu lis tu  K ró la  S tefana, idą d oda t
k i c iek aw e: o n ierządn icach , cudzołóztw ie, 
rodzajach śm ierci na złoczyńców i heretyków , 
z p raw  m agdeburskich w yjęte, jak sam św iad
czy i t. d. O praw ny pożniey w  półskórek, 
pap ie r prosty, ozdob żadnych nie ma, będę go 
w arszaw skim  uniwersyteckim  nazyw ał. O trzym a
łem  staraniem  i kosztem profesora L e lew ela  
kopiją końcow ych dopisów.

n) W  W arszaw ie, w  bibliotece tow arzystw a  
p rzy ja c ió ł  nauk , w idzieć można kopiją drugiego 
S ta tu tu  polską, charakterem  czystym, nie zbyt 
daw nym  pisaną. Dostała się do tey  biblioteki 
r . 1 8 1 8  dn ia  i4  listopada z daru  J U. N i e m 
cewicza i pod  N. 6 8  zapisana. Zaraz po w i
leńskim  przyw ileju r. 1 566 sam te x t  następuje. 
Rozdziały, artyku ły , i lite ry  inicyalne do środ
ka exem plarza czerwonym  a tra m e n tem , a od 
śrzodka a rt. 42 roz. IV opuszczane, ty lko  m iey- 
sce zostaw ione, reszta czarnym  charakterem , 
nie zawsze jednostaynym , ani jedney ręk i, pa
p ier dobry poźnieyszy. Rozdział drugi po- 
m ieniony, form at in fol. stronice nieliczbow ane. 
N a  końcu znaydują się popraw y, ale ich ty 
tu ły  czerw onem i bydź m ające , są opuszczone



hie ukazują, z jakich la t  pochodzą. Opisujący 
ten  rekopism  Linde  s tr. 2o5 zowie w arszaw 
skim; lecz gdy k ilka  jest w  tem mieście, na
zwę go raczey exem plarzem  Niemcewicza ; nie 
mam go teraz  pod ręką , aby w aryan ty  zbierać 
można było.

o) W  14'arszawie w  bibliotece tow arzystw a 
przyjaciół nauk , jest drugi rekopism  Litewskie
go drugiego Statutu in  fol., fałszywie przez po~ 
źnieyszego w łaściciela  polskim  nazw any, docho
dzi jedynie do rozdziału  dziesiątego, a da ley  
odmiennym charak te rem  um ieszczane rozm aite 
pisma od r . 1606, jako to: vota szlacheckie, 
pieśń o C aru D im ilru  m oskiew skim , lam ent 
Carowey, now iny pew ne o C aru D im itru  i t. d. 
pism tych w iększa objętość, jak samego S ta tu 
tu . E xem plarz  w zm iankow any dostał się do 
biblioteki teraźnieyszey z daru  W . Szam belana 
K uropatn ick icgo , a na leżał w przódy do M iko
łaja  na Pęcosław iu Pęcosławsk.ego, K asztelana, 
i d la  tego Pękoslawskim zw any bydź może.

p ) W  czasie pobytu r. 1818 w  P e te rsb u r
gu, zdarzyło mi się widzieć exem plarz S ta tu 
tu  L itew skiego drugiego, po polsku kształtnie 
pisany in fol., w ołyńskim  nazywany, i k to  wie, 
czyli nie ten, jaki opisał Janocki musar. sarm. 
epecirri. p. 87 N. 17. Codex voLh. ttrnag. D u
cat. L it.  magna industria scriptus. multumque 
dijfert ab edito volurnme. N ic dziwnego , ze 
się różn ił od d rukow anego : bo był drugim  
uk ładem , choć w ielce do trzeciego zbliżonym; 
zawsze ato li uderzające spostrzegać daja się 
różnice. , . * .

r) Dwa exem plarze w  rękopism ach polskich
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m  fol. tegoż S ta tu tu  w idziałem  doryw czo roku  
1820 w  archiw um  radziw iłłow skiem  w  W iln ie . 
Jeden uszkodzony poczyna się od a rt. 5 roz. III, 
a kończy sie na a rt. 28. czyli ostatnim  roz i4, 
a  zatem  żadnych popraw  nie zaymuje; opraw ny 
w półskórek  poźniey, ch arak te r w yraźny i je- 
dnostayny, dość daw ny, papier prosty, stronice 
nienum erow ane, dodatków  żadnych nie ma pod 
a rty k u ła m i; jeśli wnieść z charak te ru  , mógł 
bydź zaraz w  roku  r 5G6 kopijowany, a może 
i prosto pisany d la  R adziw iłłów . Dziś mamy 
pożyczony. Drugi in  fol. yy skórę opraw ny, 
m a ty tu ł : Statutu , praw i constituciey W iel.  
Xiqstwa Litewskiego , którym się sądzą woje-  
wództwa kijowskie , wołyńskie , brasławskie, czer
nichowskie. W y d an y  jest ten  S ta tu t na Sey-  
mie wileńskim, roku pańskiego 1566 dnia 11 
m arca.”  Poczyna się od przyw ileju  bielskiego, 
za k tórym  te raz  te x t  n ieprzerw anie idzie do 
k o ń c a , za nim  popraw a niek tórych  a rtyku łów  
S ta t. W . X . L it. z seymów grodzieńskiego r . 
1566 , brzeskiego r . i 566 , w arszaw skiego roku  
1678, daley rozgraniczenie pow iatów  r. i 563 , 
nakonicc „ przyw iley żydowski, na k tó ry  się po
spolicie żydowie wszyscy, ta k  w K oronie jako 
i W . X . L it. odzywają i o d w o łu ją , przyw iley 
w olności żydowskiey przez Bolesław a X cia  
W ie l. Boisk., p radz iada  W . K azim ierza dany, 
potym  przez Kazimierza K ró la  potw ierdzony, 
a przez A lexandra K ró la  w  S ta tu t w pisany.”  
Do przyw ileju  dodane poźnieysze o żydach 
ustaw y w  K oronie i L itw ie  , wszystko co tu  
o żydach umieszczono, jest kopiją I le rb u rta  S ta
tu tu  Polskiego, daley o cyganach,, żebrakach i



buhajach. Z am yka wszystko rejestr roz. j a r 
tyku łów . Całego S ta tu tu  stron, liczb. ino.
R apier prosty, ch a ra k te r  n iekształtny, jedlicy 
ręki, pisany bydź, może między r. i 5 j 8, a i 5 8 8 , 
lub  daleko  poźniey. W zią ł je by ł za rew er
sem H rabia S ierakow ski do W arszaw y, ale  
dziś nazad do W ilna są zwrócone* i do uży
cia udzielone.

s) Inny rękopism  tegoż drugiego S ta tu tu , 
w  polskim  języku in  fol. r. 1 6  48 skopijowany, 
1 całkow icie dochow any, posiada archiw um  
R adziw iłłow skie w  W iln ie , i udzieliło a;» do 
użycia pracującym : opraw ny w  skórę z różne- 
mi introligatorskiem i wybijaniam i współcześnie. 
Ma ty tu ł:  „ Sta tu t  U't.el. Xiqstwa Iuteu skiego 
n apisany  roku pań. i6 4 3 ” beż żadnych p rzed
mów, od roz. I rozpoczyna się, i n ieprzer wanie 
idzie do końca te x tu :  ma \ ro/.d. drugi, lubo 
z ostrzeżeniem  o wyjęciu jego i odłożeniu na 
stronę r. r 56g. Pod każdym  artykułem  m a 
konfrontacyą p ra w  daw nieyszych K oronnych i 
L itew sk ich , ale nie tak  obfitą jak exemplar?, 
■Puławski pod lite rą  f. Pod koniec rozdziału 
1 2  umieszczone konstytucye o cyganach i przy- 
w iley żydowski o hultajaeh z S ta tu tu  koron
nego Her burta . R ozdział i4  żadnych now ych 
dodatków  nie ma. Zam yka exCmp. re jestr roz
działów  i a rtyku łów , ty lko  do roz. jedynaste- 
go dociągniony: pap ier gruby i dobry, stronice 
m eliczbow ane, ch a rak te r n iekształtny, całk iem  
czarny, w ielce do ostatniego exem plarza podo
imy. Przyopraw iony jest do niego u ryw ek  
drukow anego S ta tu tu  łacińskiego Herburta. 
Rękópisru ten  m ianowicie ważny, że czasem
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ostrzega, k tó re  a rty k u ły  z obcego w zięte  p ra 
w a , a k tó re  z Bozkiego: będzie kopi ją z jedne- 
goź zrzódła z Pu ław sk im  Paulinów  pochodzą
cą, ale  poźniey od niego skopijow aną. Będę go 
R u d  1,1 w i t tuw.sk irn nazyw ać.

t) Znaleźliśm y teź w  czasie podróży, w  Ł u 
ck u  w bibliotece X X . T ryn itarzów , in  fol. rę -  
kopism  S ta tu tu  drugiego Litew skiego, opraw ny 
w  skórę czarną , na papierze prostym, jeźdźca 
n a  koniu mającym, charak terem  łacińskim  k il— 
korakim , pochylonym  pisany, stronice nieliczbo- 
w ane : poczyna się prosto od pierwszego roz
działu. Drugi rozdział opuszczony, i ty lko treść 
jego a rtyku łów  na jedney karcie wypisana, da- 
ley  nieuszkodzony, w  ostatnim  rozdziale i 4tym  
a rtyku łów  3 o liczy. Za tex tem  idą popraw y 
brzeskie r . i 566: daley reces seymu grodzień
skiego r . i 568 . T ry b u n a ł wołyńskiego i b ra -  
cław skiego w ojew ództw a roku  1589. P o p ra 
w a n iek tó rych  a rty k u łó w  na seymie w alnym  
w arszaw skim  r. 1578. Za tem i idzie rodzay 
rejestru  pod ty tu łam i łacińskieini; a nakoniec: 
sk u tk i i moc krzyża albo m eta llu  ś. P a try a r-  
cliy Benedykta z dzieła drukow anego r. 1699. 
X . M agister B iałecki, bez naymnieyszey tru d n o 
ści udzielić go raczył.

u) W  biblio tece, wńelce w  L itw ie  zamożney 
w  rzadk ie  polskie dzieła, szczorsowskiey H ra Ł 
biego A dam a Chreptow icza, odkryliśm y w  p lą
sie podróży zbyt w ażny rękopism  d r u g i ^ f  S ta
tu tu , form atu  arkuszowego, opraw ny w  skórę, 
na okładce mający u góry wrybite w yrazy Sta
tut a magni Due. JLitvani u  dołu zaś imie w ła 
ściciela Mathias Przybynszky  w  k tó rym  po kopii



polskiey następuje tłum aczenie łacińskie. P o l
ska kopija nosi tytuł: Statut W .  X  L it .  Z y g m .  
s ł u g u s a .  Zaczyna się od przyw ileju  w ileń 
skiego r. 1565 dnia 7 lipca, (zamiast i 563 dnia  
7 czerwca)* za nim  idzie p rzyw iley  B ielsk i r. 
i 564  dnia 1 czerw ca (1). Sam tex t ma i4  roz
działów: za textem  są popraw y brzeskie r. i5 6 6 , 
Ha trzech kartach, a za niem i index, poźniey  
dopisany na kartach siedm iu. Cały polsk i rę -  
kopism ma kart lS e , na jedney stronie num e
row anych D a ley  idzie razem opraw ione ła 
cińskie tłóm aczenie pod tytu łem : Statuta m a -  
gni ducatus Li / v in bielscensibus promulgates, 
in vilnensibus anno salut is humane M. •]). L X X  V I  
approbata comi/is, e ruteno sermone in latinum  
conversa. Ma także p rzyw iley b ielsk i r. i 5 6 4  
i w ileń sk i r. 15 6 6 . Samego łacińskiego ex em -  
plarza str. 180. Oba exem plarze, lubo na od
m iennym  papierze, jedney zdają się ręki. B ęd ę  
go szczorsowskim  nazyw ał, a Hrabia udzielić go 
pracującym raczył.

**>) Drugi exem plarz tłum aczenia na język  
łaciński Statutu Zygmunta A u g u sta , posiada 
H r .  Sierakow ski w  W arszaw ie. Form at m niey- 
szy arkuszowy, charakter czytelny, a n a w et p ię
kny, jedney zdaje się ręki, opraw a poszarzana 
w  karm azynowy atłas, brzegi suto d aw n iey  w y -  
z ła c a n e , b yły  jedwabne ze złotem  zaw iązki, 
już' poodryw ane, co w szystko należen ie jego do  
jakiey-s znakom itey osoby udow adnia. T ytu ł:

( j )  p rzy w iley  w ileński r .  i565 grudnia 3o, o seymi-
kach F rie d  samym tex te m  p rzy w iley  u tw ierd za jący  
S ta tu t  r .  i566 dnia 1 1  m arca.

D z. wilei5, T. J l t f i .  5. r . i8a3 . m ay. 2
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Statuta Mag. Due. L i th .  in bielscensibus corni- 
tiis promulgata in vilnensibus anno salutis hu- 
manae 1566 approbata e ruteno sermone in la- 
tinum versa. Rozdziałów i a r tykułów  taż Sa
naa liczba, co w  ruskim, tylko Roz. IV ma art .  
75, a to  d la  tego, z.e w  ruskim trzy ostatni# 
artykuły  nienum erow ane oddzielnie. W ie lce  
jest ważny pod względem praw odawczym  przez 
bokowe przypiski, krytykę tex tu  zaymujące, lub 
przywodzące ustawy rzymskich cesarzów, przez 
które S ta tu t  miał bydź sprostowany, na jakich 
nie zbywa i rekopismowi szczorsowskieuiu. 
Rozw lekły  styl ruski, i po lsk i,  exem plars  ui- 
nieyszy w  zwięzleyszey łacinie zawiera, i d a le 
ko lepszey, jak tłumaczenie S ta tu tu  pierwszego. 
Obszernieyszy jego opis poda ł  Linde p. 186. 
Bede go zw ał exemplarzem 3. Sierakowskiego.

(Dokończenie w na&tępnem numerze.)

L I T E  U A T  U R A.

JAKI W P Ł Y W  MAJĄ U M I E J F . T N O C l  NA P o E Z Y Ą ,  w y
ciąg z rozprawy P. M a r i a m n f . p r z e z  x  ę d z . i  Jana 
Ł a s Z K I E W I C z A ,  pijara (Ciąg 5t j  1 oUatni).

Poezya łacińska od czasów Trajana.

Od Domicyana , albo raczey od 'krajana, 
poezya łacińska przestaje czynić epokę: w  da l
szym bowiem czasie, poeci, godni tego nazw i
sk a ,  r o z p r o s z e n i  w okresie blizko czterech w ie 
ków, rzadko się zjawiali.

Ten upadek poezyi nie pochodzi od upadku  u -
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miejętności, k tó ra  nigdy M iększego postępu nie u-* 
Czyniła u  rzym ian. D ziełaC ycerona i Seneki,histo- 
rya n a tu ra ln a  Pliniusza, zabytki w  tym  przedm io
cie nayświctnieysze, były powszechnie znane. Ca
ła  filozofija grecka do nich się przeniosła, a na po
czątku trzeciego w ieku  ery clirześciańskiey,w ska
zała drogę do nowey szkoły (secta), k tó ra  się na - 
ówe/.iis tw orzyć zaczęła, to  jest Eklektyków .

Duch prześladow czy u sta ł z Domifcyanemi 
filozofowie nie doświadczali juz żadnego rodzaju 
ucisku, w yjąw szy srogośćK arakalll, k tó ry  w  gnie
wie ścigał P erypate tyków  a lex an d ryyskioh; lecz 
to  szaleństw o było tymczasowe: m iał urazę dó 
tey  szkoły, przez nienaw iść jey założyciela A ry- 
sto ta : gdzieś albow iem  w y c z y ta ł, ze na tego fi
lozofa podeyrzenie padało  o zam iarach otrucia 
A lexandra w ielkiego; lęk a ł się w ięc, aby jego 
ucznioVvie dośw iadczenia swego na nim  nie sp ra 
wdzili.

W yjąw szy ten  jeden przypadek, filozofija u- 
zyw ała bezpieczeństw a i wolności zupełney za 
rządów  im perato rów  pogańskich, rów nie pod 
m onarcham i chrześciańskinii, k tórzy  po nich n a 
stąpili, pod Ostatnimi w cisnęła się naw et do 
sp raw  kościoła.

Uw ażając Rzym jako miesce śrzodkowe. i n- 
bracając w około w zrok na całą przestrzeń p a ń 
stw a, nie było miasta, gdziehym nie uyrzał szkół 
publicznych, kollegiow , akadem iy i profcssoró w* 
k tó rzy  w nich nauczali um iejętności i sztuk w y
zwolonych, podług pew ney i ogólnie przvjetey 
m etody. ' , \  '

Z ak ład  w spaniały  A dryana, znany pod im ie
niem ateueum.j trw a ł bardzo długo. Przyszedł



do w yższey doskonałości, b ęd ąc  w sp ie ran y  hoy- 
nością T eodozyusza iW a le n ty n ia n a  I I ,  k tó rzy  
w  nim  um ieścili, m iędzy inszym i nauczycielam i, 
p ięc iu  sofistow  i jednego d o k to ra , z obow iązkiem  
szczególnym  b ad an ia  sk ry tości filozofii ( i). P rzy 
w ile je , sw obody, i w ie lk ie  p lace  roczne, do ty ch  
u rz ę d ó w  były  p rzyw iązane. T e  korzyści i p rzy 
w ile je  u dzie lone filozofom , szanow ali naygorsi 
cesarze. K onnnodus naw et, n iegodny syn m ę d r
ca  ukoronow anego , te n  p o tw o r, w y lan y  n a  zb y 
tk i  i zb rodn ie , nie ch c ia ł ich niszczyć.

L ec z  n ay w ięk sza  część im p e ra to ró w  rzym 
s k ic h ,  z ła sk aw o śc i i dob roc i słynących , okazy
w a li  sw óy szacunek  i p rzy w iązan ie  d la  filozo
fów , obcu jąc  z n im i m ile, i n iek ied y  z ich n a u k  
k o rzy sta jąc . T ra ja n  zaszczycił godnością ko n su 
la rn ą  P lu ta rc h a . A d ry an  b y ł w ie lk im  przy jacie
lem  filozofii: ona sk ła d a ła  część jego n auk  g re c 
k ich  , s tą d  d o sta ł uszczypliw e nazw isko  G /e - 
czynka  (G raecu lus) (2). Często u d a w a ł się w  to 
w a rzy s tw o  m ęd rcó w , ro z p ra w ia ł z n im i , z a d a 
w a ł  im  p y tan ia  sztuczne, d la  pop isan ia  się z sw o
im  dow cipem , ro zw iązy w a ł syllogizm y n a y z a w il-  
sze z tra fn o śc ią . M ia ł jak ąś  słabość w ro d zo n ą , 
uchodzić n a  k ażd ein  m iescu za w ie lk i geniusz; 
w e  w szelk ich  w ięc u ta rczk ach  u c /o n y ch  n a leża 
ło  d la  bezp ieczeństw a u stąp ić  z p lacu : cesarz, d u 
m ny z tak ich  zw ycięztw , częste przypuszczał 
sz tu rm y  do sw oich p rz ec iw n ik ó w  ; F aw o ry n u s,

(O  Q xi Philosophiae areaita r im ftu r.
(3) l m b u t u s q u e  im p en s io s  G ra e c is  s tn d i i s  i n g a n io  ejus sio 

ad ea  d e c l io a n te ,  ul a nonnu l i s  G r a t c u l u s  d i c e r c t u r .
Spart. in A driano, cap  1



filozof nieskażony pochlebstw em , d a ł odpor na-'
tarczyw ości m onarchy, Rcz jegopos g w  A te
nach  rozstrącouy . i pogróżki surow e jia życie, 
przekonały, ze trudno  wojować z panem  k ilk u - 
dziesiąt legionów. Drugi b łąd A d ry a n a , że do
zw olił filozof.i wychodzić zg ran ie  jey przepisa- 
l iy c h : albow iem  ta w p ływ ała  do umiejętności 
tajem nych, to jest: magii i astrologii.

Antonin pobożny , ustanow ił honory publi
czne, i nagrody w ielkie filozofom, sam osobiście 
liaywyższy im szacunek oddaw ał. W ezw aw szy 
Apolloniusa z Chale.dy z a  nauczyciela do swoje
go syna, zgodził się na to, aby m łody książę, p rzy
b rany  już do panow ania, przychodził codziennie 
z inszymi uczniami do jego szkoły: m iał bowiem  
ten  filozof tyle dumy, że za nieprzyzw oitą osą
dził, w ykładać swą naukę w  pałacu  cesarskim , 
l a k  poniżywszy swą powagę dla miłości filozo
fii M arek A ureli, następca Antonina, jedyna po
ciecha ludu rzymskiego, pośw ięcił się n a  wszy
stk ie trudy , jakie ona d la stoikow  przepisuje; 
w stąp ił z nią n a tro n , i błogi byt d la  niey zabez
pieczył. N ieszczęściem , usiłow ania naylepsze 
m ądrego pana często były p różne, jego dobro
dzie jstw a nieużytecznie, a lioynie sypane, nie od
pow iadały  swem u celowi: zgraje aw an tu rn ików  
zbiegały się ze stron wszystkich, i pod płaszczy
kiem  filozofii, ukryw ając swre zbrodnie , p rzey- 
m ow ali przez intrygi nagrody, przeznaczone p ra -  
w dziw ey zasłudze.

M arek  A ureli nie m iał podobnych skłonno
ści do poezyi: iego nauczyciel R ustykus odstrę
czał od niey, i w  księdze, gdzie złożył skarb swey 
n a u k i , czyni dzięki opatrzności, żc nie doz w o-



lila  czynie1 w  niey postępku: albowiem w  tak  
w ielkiey i ważne y praey  , jaka  jest rządzenie 
św iatem  , potrzebne jest tow arzystw o mądrości, 
i filozofii, nie zaś poezyi (i). Pokazuje się stąd, 
ze poezya w  owych czasach, jeżeli nie zupełnie 
wzgardzona, przynąym niey bardzo nie w ielkie 
m iała znaczenie. W idzim y przeto, jak są s ła 
be związki filozofii z poezya, k tó ra , nic nie pom a
gając, kazi wszystkie jey zalety  i piękności,

Przekonam y sic o tem  lepiey przebiegając 
historyą poezyi w  tym  okresie.

Jfistorya ta  , aż do drugiey połow y czw ar
tego w ieku naszey ery, iest próżna i m ało zna
cząca. W iersze A puleja, żyjącego pod A ntonina
mi. rów nie są barbarzyńskie i niemiłe, jak jego 
proza. Poem a Sanimonika Serena, k tó ry  pisał 
pod Septimem Sew erem  i K arakallą , rów nież fa ł
szywego Em iiiusza Macer, o dzielności nadzw y- 
ezayney roślin, zafedw o są godne wspom nienia. 
Cesar,. F ilip w ydał p raw o, wyłączające poetów  
od w szystkich przywilejów^ nadanych uczonym, 
przez co poezyi zadał cios śm iertelny. Jednak  
na godach G alliena siestrzanów , około stu poe
tów łacińskich i greckich dało się w idzieć, k tó 
rzy  swe piosnki weselne deklam ow ali: lecz Ce-

( l )  T o  f i i i  i n l w M »i f i l  orgoxo-vj/*' Pitr& ęiur, x x t

*ctt r e lę  .iPiAtn* tv  etę tra tę  x v  K U T ir y ć & w ,

f i Krrotcqy s/tcKVTov tvodatf 7ręoiovTK.
• . v .. JJts rel/us su is  L ib r . 1 . 5 2 7 .
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sarz wszystkie te pienia zgasił trzem a nikcze- 
iłmemi wierszami, k tó re  historya nam  dochow ała. 
Od F ilippa aż do K arusa, p rzestrzeń czasu, obey- 
utująca w  sobie panow anie ośmiu m onarchów , 
poezya rzym ska spoczyw ała w  grobie. * P od  
K arusem  zaczęła przychodzić znow u do życia: 
dw ay p o ec i, k tó rzy  z honorem  przyczynili się 
do jey zm artw ychw stania, byli: Nem esian iK a l -  
purnius. C elow ali szczególniey w  rodzaju paste r
skim, pozostaje także  pierwszego u łam ek dość 
znaczny poem atu o p o lo w a n iu .

Poezye pasterskie wspom nionych pisarzy, 
jest piękne naśladow anie bukolik  A \iig ilego, 
k tórem u maja skromność przyznać wyższość ta 
len tu . K alpurn ius mówi, że jego K orydon n i
gdy nie doścignie T y ty ra , wyobrażaiąc W irg ile -  
go pod tym  imieniem (i). Lecz musiał zapo
mnieć naśladow ca, że W irg ili nigdy nie daw ał 
w  usta swym pasterzom  nauki Y alesa, i inszych 
filozofów o p ierw iastkach  rzeczy (2).

W idzim y, jak jed e n  z tych poetów  żali się na 
niedolę losu, do jakiey doprow adziła  jego sztu
ka: ,.M łodzieńcze, połam  na części tw óy fle t u - 
„ luhiony, porzuć te muzy niew dzięczne , zbie- 
,, ray  raczey żołędzie i jarzębiny, zaymiy się trzód  
,, dojeniem , i przedaw ay tw e m leko w  mieście. 
„ Czyliż ta  piszczałka głód ci zaspokoić potrafi?

( 1) Magna petis,  Corydon si T i t y r u s  esse laboras.
llle f  i t  vates sacer. E cc l. 4. 64.

(2 ) Om n 'parens aether, et rerum  caussa liquores. 
C orporis e t  gen itr ix .  tellu* v i ta l is  et aer,
Acoipite  hos calamos, atque haeo nostro  Mejibaeo. 
M i t t i t e  , 'si gentile  da tu r  post fata quietis-

jyiem esianus E c c l. v . 2>5.
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i i  Moje naw et pienia w  pow ietrzu  giną, nic z nich 
„ n ie  pozostaje, ty lko echo odbite o skały , k tó re  
„ w ia try  unoszą (i) . „

Lecz pokazuje się z w yznania tychże pisa- 
rzów , że pod K arusem  dni pogodnieysze, chociaż 
k ró tko  trw a łe , zajaśniały dla poezyi. N um ery- 
an, syn m onarchy, mocno był do niey przyw ią
zany: a jeżeli m ożna wierzyć W opiskow i (Vopi- 
seus), przechodził w szystkich swego czasu po
etów . Dobijał się z nimi o pierw szeństw o, naw et 
zN em esianem : chw ała A ureliusa-A polinara, k tó
ry ten  sam przedm iot tra k to w a ł wierszem jam - 
bicznym, tak  przed  nim  była zaćmiona, jak gwia- 
zdy przed  św iatłem  słońca (2 ). Nemesian pe- 
w uie  m iał wziętość u dw oru: poniew aż K a lp u r-  
nius p rzek łada  mu swą prośbę, aby da ł poznać 
jego w iersze F ebow igóry  P a la ty n u , a przez to 
uczyni mu tę  same przysługę, jaką Polion paste
rzow i m antuańskiem u, w yprow adzając go z la 
sów  dzikich do stolicy św iata (5).

(1) Frange puer calamos, et inanes desere musas.
E t  potius glandes, rubicundaque collige corna.
Due ad mulctra greges, et lac venale per urbera 
Non tacitus porta. Quid enim tibi fistula reddet 
Quo lutere faraem? Certe mea carmina nenio 
t r a c t e r  ab his scopulis ventoso remurmurat echo.

C n l p i i r n i u s  E c c l .  I V .  7.1.
(2) Versu taus fuisse praedieatur ut omnćs poetas sui tem- 

pcris v icerig  Nam et cum Olympio Nrmesiano conten- 
dit.  et Aurelium ApoUinarem jamboium scriptorem, qui
patris  ejus gęsta in litteras retulit ; i isd 'm quae re- 
citaverat editis; veluti radio solis o b n x i t .

V o p i s c u s  i n  C a r o  N u m e r i a n o ,  e t  C a r i n a , c a p .  1 1.
(5) Fer, Melibeae Deo mea carmina. Nam tibi fas est 

Sacra Palatini penetralia visere Phatbi.
T u  mihi tabs eris, qualis qui dulce sonantem.
Tityj-on e silvis dominam deduxit in urbem.

Eccl. IV . v. 168.



C zw arty  w iek w y d a ł dw óch czy trzech  po
etów , którzy są godui tego nazwiska. Między 
nim. Auzoiiius słusznie pierw szeństw o trzvm a: 
nigdy wychow aniec A pollina nie m iał św iet- 
n.eyszego przeznaczenia. B "dac synem lekarza 
z B ordeaux, naprzód został professorem  grani- 
m atyki i retoryki, w  swcm oyczystem mieście, 
z tam tąd  w ezw any przez W alen tyn iana  do Rzy
mu, przew odniczył w naukach  G racyanow i, już 
Augustem  ogłoszonemu. N akonicc stopniam i 
doszedł naywyzszych godności w  państw ie: sp ra
w o w ał urząd  kw estora , przełożonego nad  s tra 
żą cesarska , konsula, i prokonsula.

Jeżeli jego szczęście na czas się zachw iało, 
by ł tego przyczyna zgon tragiczny m onarchy, 
któi ego młodość m iał sobie pow ierzoną. Lecz 
g y się Ieodozyusz pomścił tego zabóystwa, przez 
o niesione zwycięztwo nad M axymem tyranem , 
Auzoniusz, osypany hogactw y, powi ócony do za
szczytów , u d a ł się do swey oyczyzny, gdzie na 
łonie muz i przyjaciół w  ustroniu  wieyskiem 
przepędzał starość szczęśliwą.

Auzoniusz m iał naypięknieysze zdolności do 
poezyi. Jego R ó ż e  , K u p i d y n  p r z y w  ą z a n y  d o  
k r z ) in , a szczególniey poema pod napisemA/o,,e//a, 
pokazują, coby mógł jego ta le n t dokazać, gdy
by się oddał jedynie tem u przedm iotow i. Lecz 
rozm aite stany, przez jakie poeta przechodził, 
m iały widoczny w pływ  na jego pisma. Z nay- 
dują się w nim miesca pełne delikatności, w ie
le wesołych obrazów , k tó re  oznaczają człowie
ka światow ego i dw oraka: lecz widzieć się ta k 
że dają miesca, k tó re  trą c ą  tonem  pedagogi
cznym, i poziomego szkolnictw a; są, k tó re  m o-



gą zarumienić niewinność dla wyrażeń mniey 
skromnych ; są naknniec, które oznaczają zły i 
skażony gust owego wieku.

W  swoich przemowach, wyszczególnia waz- 
nieysze okoliczności życia literackiego , które 
przepędzał na uczeniu grannnatyki, retoryki , i 
poezyi. P lan  nauk, jaki przepisuje swemu w nu
kowi w czwartey Idylli, zawiera w sobie zachę
cenie do czytania : poetów , m ów ców , i histo
ryków.

K laudyan, k tóry  kw itnął pod im perato
rem Hdnoryuszem, na końcu czwartego wieku, 
w  zawodzie poetyckim odniosł palmę nad Au- 
zoniuszem i wszystkimi innymi swego czasu. 
Opisywał przedmioty wielkie, w stylu pełnym 
godności i powagi. Jego zapał obfity, mowa ja
sna, wiersze ozdobne, bez wymuszenia. W  pa- 
negirykacb, piosnkach weselnych, epopei, saty
rach, słowem: w e wszelkich rodzajach, jakich się 
dotknął, Klaudyan jest prawdziwem zjawiskiem 
czasów, w  których żył i pisał. Same jego błę
dy mają w  sobie coś zadziwiającego; to ty 'ko 
uchybienie jest naywyrażnieysze, że w swey po
ezyi ma zwyczay, często się z umiejętnościami 
popisywać.

ulo sna tu  jeszcze położyć R utieliusa, cho
ciaż należy do wieku następnego, słynął po zdo
byciu Rzymu przez A laryka, i pośmierci Styli— 
kona około roku 4 io . Jest autorem poematu pod 
napisem I t in e r a n i , czyli swojego powrotu , we 
dwóch księgach, wierszem elegiackim napisa
nych; dzieło to dobrze jest w ypracowane: ża
łować trzeba, że całe naszych czasów niedoszło.

Otoz więc liczba poetów, rozrzucona w prze-



strzeni czasu, od T ra jana  aż do piątego w ieku  
po Chrystusie: i ci naw et z jeżyka ty lko są, ła -  
cinnikami, żaden z n ich  nie był rodem  z Rzymu, 
W ło ch  , ani z Lacyum . Nem esian z K artaginy, 
K alpurn ius z Sycylii, Auzoniusz i Rutilhs G allo
w ie, K laudyan urodzony w  A lexandryi egipt- 
skiey. W łochy  przestały  bydź muz siedliskiem, 
i krainą, obfitującą w ludzi uczonych. Sam ję
zyk mocno sie sk a z ił , i już był nachylony do 
zgonu; a że jeszcze nieco przeciągnął swóy upa
dek , w inniśm y to usilnościom poetów  cudzo
ziemskich, którzy, mając przed  oczyma wzory 
pisarzów  złotego w ieku, ochronili go nieco od 
wciskających sie do m owy potoczney w yrazów  
barbarzyńskich. Lecz tychże poetów  proza jest 
z a tru ta  dyalektem  krajow ym . Zw łaszcza A u- 
zouiusza pe łną  b łędów  grubych, zawiła, tw ard a ,
i niepopraw na.

W padam y nieznacznie w  okres poezyi 
chrześciańskiey , stanow iącey dalszy ciąg naszey 
m a te ry i; w ypada w ięc z samego porządku rze
czy, niektóre nad nią uczynić uwagi.

W  Auzoniuszu, o k tórym  wy'.ey w spom ina
łem , widzim y gdzie niegdzie ślady w yraźne 
chrystyanizm u; jednak  życie jego, wolność, k tó 
ra  panuje w  pismach, w ątpliw ość o bycie przy
szłym , okazują chrześcianina obyczajów zepsu
tych, i chwiejącego się w  sw ey wierze.

Gdybyśmy nie mieli tu  szczególnie na w ido
ku  poetów  chrześciańskich, którzy dali św ia
dectw o o sw ey w ierze, w  Opowiadaniu przed
m iotów tylko religiynych, zaliczylibyśmy Boecy- 
usza i M arcyana K apellę  , obu pią tego w ieku, 
obu filozofów, piszących w  guście satyry  Memp-,



peus, p ro zą  p rz e p la ta n ą  w ierszam i. Boecyusz 
zasługuje n a  w yższe za le ty , jed n ak  jego księga 
o p ocieszen iu ,  je s t zu p e łn ie  filozoficzna, jak  sa
mo jey nazw isko  w y raża  ( i). ChociaA b y ł ch rz e -  
śc ian inem  b a rd zo  g o rliw ym , w szelako  w  jogo 
w ierszach  w szystk ie  ozdoby są b ra n e  z poezyi 
s ta ro ży tn e j* : jego ro b o ty  n ie  m ają w p raw d z ie
p łynności p isarzów  złotego w ie k u , lecz  m ogą 
b ydź  p o ró w n an e  z ch o ram i trag ed y i Seneki, 
k tó re  n aś lad o w ał w  sw oich m ałych  odach. Je 
żyk Boecyu«za poetyck i, n ie ró w n ie  czyścieyszy 
od prozy; n ie  jest zeszpecony szko ln ictw em  c ie- 
m nein. jak są dzieła , o T róycy , o osobie i n a tu rze , 
o dobroc i m etafizyczney  osób , k tó re  są dob re , 
n ie  b °d ąc  d o b ram i is to tnem i.

B ó ztw a sztuk  p ięknych  n iep rzyzw oicie  są 
w y d a n e  u> poduch f i l o lo g i i  z m - r k u r y u s z e m , gdzie 
M arcy an  K a p e lla  sili się n ad a ć  im a k c y ą , i k a 
że op iew ać m uzy głosem  d raż liw y m  i n iep rzy 
jem nym . C elem  tego  ro m an su  jes t nauczen ie  
s iedm iu  sz tu k  w yzw olonych  (2). W  tym  d z iw a
cznym  p łodzie, u k ła d , s ty l i w iersze, s traszne, 
n a d ę te  , c ie m n e , t rą c ą  naygrubszem  b a rb a rz y ń 
stw em .

P rzy stąp m y  do p o e tó w  chrzęściańsk ieli w ła 
ściw ie zw an y ch . W ie k  p iąty  i następny , tłu m y  
ich  w  sobie liczy; le c z , jeżeli zechcem y uczy
n ić  stopn iow ali e ta le n tu  ty ch  w ieszczów , należy  
p ra w ie  w szystk ich  um ieścić n iżey  p u n k tu  m ier
ności, a  po tem  dochodzić, o ile  stopn i jeden  od

(1) Cortso lat io  PbiJosophic®-
{i )  Dft N vptiis Pbilologifi® M crftirii.
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drugiego jest oddalony. N ie w idzę, oprócz P ru -  
dencyusza , a może dw óch lub  trzech inszych, 
k tó rzy  są godni w yjątku.

W ie le  przyczyn fizycznych, politycznych i 
m oralnych, przyczyniło się do upadku poezyi w  
tym okresie. Nie będę uw aża ł za głów ną przy
czynę s tra ty  zrzódeł poezyi pogańskiey; ponie
w aż ta  , mogłaby się w  pew ney części nagro
dzić, gdyby inne tam y potężnieysze, nie były na 
zawadzie: wyznaym y jednak , że i ta przyczyna, 
n a  czas niejaki, uczyniła uszczerbek swobodzie 
poetyckiey. Nie było naówczas przystoynie u -  
żywać bayki w  religii, k tó ra  z obrzydzeniem po
gaństw a , w y w r a c a ł a  posągi i cześć bożyszczom 
niem ym  przyznaw aną. N aw et co do m ateryy 
św ieckich, ten  język nie m ile brzm iał w  ustach 
pow ażnych dok torów  i św iętych biskupów : 
niektórzy w praw dzie  z nich pozwolili sobie w y 
m yśleń pogańskich; lecz w idząc , że pogorszyli 
w ielu  praw ow iernych  w swych dyecezyach, m u
sieli jak nayprędzey rzucać swe roboty.

W  panegirykach Sydoniusa, A polinara , b i
skupa O w eruu  (Auvergne) znaydują się wszy
stk ie osoby bajeczne, k tóre K laudyan  w swoich 
umieścił, jako to: Jowisz, Rzym w  osobie bogini, 
inni bogowie w ładoący  niebem , ziemią , gó
r a m i , e tc . Orszak N im f z Pafos i A m etontu , 
wystaw iony św ietnie, zdobi obraz pieśni w esel- 
ney , k tó rą  pośw ięca Iberyi i R urvciusow i: ró 
w nież m iłostki starożytnych hero in  są tam  w spo- 
m nione: F lora, Pom ona, Pallas, trzy  gracye, Ce
res ze swemi K orybanlam i Bachus z M enadam i 
a n aw e t Ozyrys, wywyższają pochw ałam i now o
żeńców . P ieśń  w eselna (epithalam ium ) przez
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E nnodiusa b iskupa Paw ii, także F o rtu n a ta  bi
skupa P o a tie r  na gody Sygeberga, są pisane 
w  podobnym guście. Lecz ci sami poeci, w  in
szych m ateryach w yrzekli się bayki pogańskiey. 
A pollinary w  swem poemacie eucharystycznem , 
k tó re  poświecą Faustow i biskupow i R i e z , żegna 
na?awsze Feba, dziew ice m ądre, i zdróy Aganip- 
p u , a natom iast w zyw a D ucha ś. , k tó ry  n a t
chnął proroków  i apostołów  (i) . P aulin , uchy
liwszy sic zc zgiełku św iata na samotność, ośw iad
cza Auzoniuszowi, że Apollo i muzy nigdy nic 
zaymą jego duszy, przejętey miłością C hrystu
sa (a). I, żeby naymnieyszey w ątp liw ości nie 
zostawić o swem szczerem przedsięw zięciu, n a 
dal, nie p rzestał sk ładać  w ierszy , w  k tó rych  się 
ukazuje w iecey świętym , niżeli poetą.

M iedzy przyczynam i upadku  poezyi łac in - 
sk ie y , jest bez w ątp ien ia  zepsucie języka. Po 
w targn ien iu  hord barbarzyńskich, łacińska mo
w a  we W łoszech i po prow irtcyach,zaczęła p rzyy- 
m ować dzikie dyalek ta ludów  północnych. 
S tad  utw orzyła się na końcu piątego w ieku  , 
m ow a rzym ska w ieśniacza; przy schyłku zaś szó
stego,język zgasł zupełnie i p rzestał bydź żyjącym. 
P rzeznaczenie okru tne języka, wypływało na gust 
i  sztuki piękne , k tó rych  jest narzędziem  : nie
podobna już było. aby poezya mogła w ydaw ać 
przyjem ne dźw ięki, narzędziem  zupełnie rozstro- 
jonem.

( i )  Sid: A poll in Carm. X V I.  _
(a) Nrgant  C am oenis , nec pa ten t  Apollini.

Devota  Christo, peetora  ; • ,
b p is t .  /  aęl Auioniurri.



Lecz los póezyi chrześciańskiey zaw isł od 
przyczyn w łaściw ych , k tó re  się u tw orzy ły  na 
łonie samey religii. Należy ten  p u n k t w duchu 
p raw dy  i bezstronności koniecznie w ym ien ić : 
poniew aż ściśle spojony jest z m ateryą, 0 k tó rey  
m ówię.

Chrystyanizm  w  swey pierw iastkow ej- p ro 
stocie, mógł się obeyść bez poetów  i li łozoló w. 
Jego nauka  dąży la do pocieszenia serca czło
w ieka, k tó ry  szczęście swe. zak ład a ł na w ypeł
nieniu cnót tow arzyskich, słodkim  pokoju su
mienia , i nadziei, przynośząeey ulgę w c ierp ie
niach, przez w zgląd na przyszłe, daleko pom y- 
ślnieysze życie. Filozofija zaczęła się wciskać do 
kościoła, pod czas niezgod trap iących  chrześci- 
aństw o i dysput relig ijnych  : poezja  zaś przy  
zbylkćica i okazałości zew nętrzuey. P ierw sza, 
poniew aż w  sobie zam ykała wszystkie subtelno
ści metafizyki, była szkodliw a d la  poezyi; druga 
przeciw nie, jcy sprzyjała: i gdyby szczęśliwsze 
okoliczności posłużyły, m ogłaby do sw ey p ie r-  
Wszey świetności pow rócić.

Nie jest tu  miesce w yprow adzać początek 
niezgod, k tó re  w strzęsły kościoł chrześciański: 
lecz możemy uw ażać podług historyi, że, pożar 
kłó tni gorszących, w tenczas z całą gw ałtow no
ścią w y b u ch n ą ł, kiedy ten  kościoł, w ycierp ia
wszy prześladow ania, sta ł się panującym , i kiedy 
urzędy skrom ne, ustanow ione dla utrzym ania po
rządku  między bracią, poczęły się zamieniać w go
dności rosnącey w ładzy duchow ney, k tó ra  się do
m agała wp ł y w swoy rozciągać n a in te re sa  do
czesne. N a ten  czas am bieya otw orzyła drogę 
do zabiegów, szukającym  zaszczytów ' kościół-
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nych: by ło  to  jab łk o  złote, k tó re  n iezgoda r z u 
ciła, clicac za truć  spokoyność chrześcijan, żyją
cych p o b ra te rsk u .  S tą d  zaczęły się z ry w ać  
zw iązk i  jedności, wzr astać in ti  ygi, zd rad y  i p o -  
deyścia: s tąd  n ienaw iśc i  wzajem ne, rozszczepie
nia, obelgi o h e r e z y ą , n azw iska  w zgard liw  e, 
k tó re m is ię  sek ty  t rak to w a ły ,  m iotając jedne  n a  
drug ie  czarne po tw arze ,  duch  n iepoko ju  ją t rzy ł  
pospó ls tw o , i wściekłością  fana tyczną  zapala ł ,m o
n a rch o w ie  n a w e t  często ścigali inaczey w ie rza -  

* cych. Dostoyni oycowie, zeb ran i  w  jedno  m ie- 
sce, po tw orzy li  fo rm uły  d o tąd  n ieznane : jedn i 
pisali, d ru d z y  niszczyli a r ty k u ły  w ia ry .  W ł a 
dza  św iecka, w c iągana  do tych k łó tn i ,  w ażyła  
się, już n a  j e d n e ,  już n a  d ru g ą  s tronę, zawsze 
z pognębieniem  przeciw ney: tu  się srożą w y 
k lin a jący  , ów dzie  zemstą p a ła ją  w yklęc i;  tw o 
rzą  się k o n cy lia  jedne p rz ec iw  d ru g im ,  jedni 
n a  d rug ich  ciskają k lą tw y ,  t a k  , ze ow e  p io ru n y  
zdają  się naw za jem  krzyżow ać.

W  tych  w oynach  religiynych. filozofija m usia
ła  koniecznie grać rolę n ad zw y ezay  wielką. 
N ie  godziło się bez t łum aczen ia  ze ż rzó d ła  o- 
gólncgo, s tanow ić  o dogm atach, ani naznaczać do 
w olnego  sensu ta jem nicom  p ra w o w ic in e y  r e l i -  
gii. k tó ry c h  rozum  lu d zk i  zbadać, an i pojąć, n ie  
m ógł. U ciekano się do rozm aitych  części d 'd i -  
n icyy , r o z ró ż n ie ń , podz a łó w  , poddzia łów , 
k tó re  w ik ła jąc  m a te ry e .  żadney  rozum ow i pomo
cy nie przynosiły: ch w y ta l i  się teo logow ie oręża, 
złożonego w akadem ii,  i czyli w  zarzu tach  lu b  o- 
b ron ie ,  m iota li  w zajem nie pociski, czerpane z d y -  
a lek ty k i  , o d trąca l i  p rzec iw n icy  n az ad  w a r 
gum entach  s u b te ln y c h , a często d w ó -w y k ła -



dnych dolus an virtus quis in hoste requirat'! (i),..
Jeśli p raw dziw a religija, k tóręy  zasadą jest- 

miłość b ra te rska  i jedność, nic nie zyskała z tych- 
zaw ołanych dysput i k łó tn i, lecz owszem by ła  
zaćmiona fraszkam i zaw iłey m etafizyki; tedy ró 
w nie język łaciński, w ym ow a i poezya, żadnego 
stąd  pożytku nie odniosła. Filozofia dogm atów  
i k o n tro w ersji, w prow adzając mowę niem iłą i 
barbarzyńską”, zadała sztukom pięknym  cios 0- 
stateczny.

Jeżeli chcemy w iedzieć: jaki sp raw ił sku tek  
ten  język skażony w  poezyi chrześcijańskiey ? 
Przeczytaym y ty lko  poem ata kontrow ersyyne 
P rudencyusza (przeciw  kacerzom  patri-passie- 
nom, żydom , hom uncyonitom , m arcianitom ), a  
przekonam y się o tem  mocniey. Tymże języ
kiem  P rosper z A kw itan ii ściga n ie w d z ię c zn y c h , 
k tó rćm  nazw iskiem  oznacza Pelagianów : jednak  
pierw szy z nich, jest bez w ątpienia naylepszy 
z poetów  w ieku  piątego. M ożna poczytać za 
w ielkie nieszczęście, że poeci owocześni, w  zna- 
czney liczbie, byli zaw ołani teologowie, lub  kon- 
trow ersiści. K laudyan M am ertus, k ap łan  z W ie n -  
ny, w  D elłinacie żyjącjy pod  Leonem  T rackim , 
m ierny w  p o ezy i, lecz um iejący o wszystkiem  
rozpraw iać, mówca, dyalck tyk , m uzyk, i geome— ,
tra ; celow ał nadew szystko w  sztuce rozw iązy-

( l)  Fidem minutis dissecant ambagibus.
U t quisque lingua nequior.
Solvunt, ligantque quacslionum vincula * , .
P er syllogiamos plectiles.
Vae capliosis sycophantarum strophU!
Vae versipelli astutiae.

Pruden. in apoth. praej. % v, ,21,
V i. wile/i, T. U , N. 5 . r. 182^. may. 3
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yvauia nayaubtelniey pow ikłanych pytań, « m c ł c - 
gólniey , it  zabijał here tyków  mieczem przeko
n an ia  ( i) . Sydonins A polinary  mó wi o nim: ,, ten  
„ człow iek myśli jak P itagor, p rzenika jak Sokrat, 
„ tłum aczy się jak  P la to n , w ik ła  przeciw ników  
,, jak  A rystot. N aucza jak ś. H ieronim  , groini 
,, jaa L ak tancyusz , buduje jak ś. Augustyn (a).

S kała  naystrasznieysza, o jaką się roztrącają 
p raw ie  wszyscy poeci chrześcijańscy, k tórzy się 
puszczali na  morze, dna  i brzegów  niemające, by
ły  bezw ątpienia tajemnice. Jeśli ich w iara  nie 
u legała  zatonieniu, poezyą jcdliak czarne pow le
kały  chm ury. W iersz  o Tróycy, świętego O ri- 
encyusza, hym n W ik to ry n a  afrykańskiego o i -  
stocie trzech  osób, przewyższają wszystkie sub
telności m etafizyki, i przekonyw ają: jak jey 
w p ływ  kaz ił istotne piękności poezyi" S edu li- 
usz naw et, k tó ry  trzym a pierw szeństwo po P ru -  
dencyułzu, którego w iersze skąd inąd są czyste i 
gładkie,Sedulius, mówię, gdy się zapuści w  przed- 
m ioty jem n niew łaściw e, nóci naów czas języ
kiem  barbarzyńskim  , niem ile drażniącym  uszy. 
Chcąc np. pogodzić T róycę w  osobach, 7, jedno
ścią istoty, k ładn ie  zaim ek wskazujący ze w zglę
dnym  męzkiego i nijakiego rodzaju" (3>, w  d ru -  
giem miescn używ a a n ty tezy , rów nie p raw o -

D octus solvere vincla qnaeslionum ,
E t verb i gladio secare sectas,
iii quae catbolicain fidem  Incessant.

£>i<ł. Apoll. Libr. J  ę .  cp. i s ,
(3) Ibid. epist. 3 .

S tqd  tw u rs ą s ię  te  piękne w ie rn e :
Weil quia, qui suram ns p a te r t l t  e t fil i us flic t iŁ  
Sb4 q>iu quod  łom m us p a te r ea», e t filius jW  es*.

l n  sarm. p a s th . L ibr. i . r. 3 j5 .
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w ierney , k tó ra  czyni harm onią pierw szem u w y
rażeniu  podobną: mówi bowiem  , że kształt bó
stw a zostaje zawsze jeden, tyiko, że troi sw ą je 
dność, i jednoczy sw ą troistość ( i) .

Jakże można przedstaw ić imagińateyi rzeczy, 
k tó rych  pojęcie ogarnąć nie może? Auzoninsz o- 
tó się kusił, porów nyw ająć trzy  osoby do trzech 
ihonarchów , k tórzy za jego czasu Wspólnie w ła 
dali państw em , (W alentyniail, W alens , i G ra- 
teyan) (2 ). T o porów nanie dow cipne , chociaż 
n iedok ładne, ściągnęło w ielkie nieszczęście: a l
bow iem  W alens, jeden z reprezen tan tów , Syna, 
tezy Ducha ś., w p ad ł w błędy  aryańizm u, nie w ie
rzy ł w  jedność rzeczyw istą trzech  osób, prześla
dow ał więc okropriie tych j k tórzy w  n ią w ie 
rzyli.

S tąd  w ypływ ało  , że ów  toń filozoficzno- 
dogm atyczny, przeszedł z poezyi św iętey dó 
w szelkich płodów  inszego rodzaju. M iędzy p ie- 
niam i w eselnem i A po llińara , Widzimy t  n ich 
w  jedhem  na gody A rańeoli i Polem iusa, jak po
e ta  sam w y znaje , że rozw lek łym  sty l swóy u - 
czymł: ponie waż inaczey nie mógł zachować re 
guł filozofii (5). Używa W  tey  pieśni W yrazowi

( i)  — Semper ut iina inanens deitatis fortńa perennis. 
Quod simplex trip licet, quodque est triplicubile siiuplef*

v. 90.
(3) ■— Tale et terreiiis specimen spectatur in oris. 

Augustus genilor, geminum sator Augustorum.
Q ui fratrem , natumque, pio' complexu* r.trutnque 
Numine, p a ttitu r  fegnurn, deque d iv id it liuum,
O m n ia  sólus tiahens, » tq u e  o m n ia  diUrgitus.

Midytl. i .  versus P aschalis vv. 34. 2$.
(5 ) Omissa itaque epithalamii tsnferitudiae per asperritnai 

pliilosophiae, et salehrosissintas reguUs s ty ln u  txaxi
3 *



)
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proportion centrum, essentia, d la  tego, ze Cycero 
'I c h  używ ał: zła wym ówka: Cycero tak ich  w y 

razów  nie k ła d ł  w  wierszach , ani w  pieśniach 
w eselnych.

Mówiliśmy wyzey, ze druga rcw olucya w  ko
ściele chrześcijańskim , rów nie była przyjaźna po- 
e ty i jak  pierw sza Szkodliwa: w pływ ała  bowiem  
na  u staw y  i obrządek pow ierzchow ny kościoła.

Historya św ięta starego i nowego Zakonu, 
w sp iera ła  poezyą, i mogła w  pew nym  względzie 
zastąpić cudność bnyki starożytney; ile, że po
w ierzchow ne obrządki chrystyanizm u, uderzając 
zmysły, m ocno jey sprzyjały; historya ta, w ysta
w ia ła  w iele cudów  w  przestrzeni w ieków  od 
stw orzenia az do upadku  św iata, których, czło
w iek  z geniuszem, um iejący uczynić w ybór gusto
w n y  , mógł użyć do nayw spanialszych "obra
zów. W sp ie ra ły  się te  cuda na powadze oy- 
ców, doktorów , h istoryków  kościelnych , nad to  
owe iilary  chrześciaristw a, śś. Atanazy, Bazyli, 
Hieronim ,Augustyn-dowodzili o ich prawdzie.kie-* 
dy ś. Jan  Chryzostom mocno je u tw ierd za ł swa 
w spaniałą i przekonyw ającą w ym ow ą. W ypada 
w te m  m iescuw ystaw ić rys św iata  chrześcijań- 
sko-poetycznego z ca łą  jego dostoynościa i po
w agą. _

W idzę, podobnie jak w  mitologii pogariskiey, 
ca łą  przestrzeń zaludnioną ducham i, wszystkie te 
duchy w  czynności, cała n a tu ra  ŵ  ruchu i życiu.

Niebo naywyzsze, jest to  pałac promienisty, 
m ieszkanie potężnego w ładzcy przyrodzenia, k tó 
ry  stam tąd obeymuje rzu tem  oka obszerne gra
nice swego państw a; jego tron  w spaniały o tą - 
czają niezliczone orszaki aniołów , archaniołów ;
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wszystkie te duchy niebieskie, co, do piękności, 
przechodzą ludzkie pojęcie: są to wykonywacze 
w ierni przedwiecznych wyroków; na jego ski
nienie, rozwijają swe skrzydła jaśniejące, prze
latu ją szybkością błyskawicy z jednego końca 
św iata na drugi.

W  niższem niebie przebywają świeci ludzie, 
każdego wieku i stanu, patryarchowie, prorocy, 
apostołowie; wyznawcy, którzy cierpieli dla p ra
w dy ; męczennicy, którzy chętnie dla niey krew  
swą przeleli. Są oni wierni pośrzednicy mię
dzy Rogiem a ludźmi, zanoszą ich prośby do tro 
nu naywyższego, gdzie nic im nie będzie odmó
wiono ( i).

Nie dziwmy się więc,dlaczego tak w ielką cześć 
i uwielbienie odbierają w  kościele. Pam iątkę 
ich uroczyście obchodzą , święcą obrazy, po
pioły i kości spróchniałe tych świętych mężów 
uzdrawiają chorych. Budują im ołtarze, albo 
poświęcają imieniowi ołtarze, w yrwane czci bo
gów pogańskich. Nie są więc płonne uwragi u- 
czonych , ze ci niebianie mają jakieś podobień
stwo do bohaterów i pół-bogów starożytności, 
na których miesce powstali. Tamci zasłużyli 
na niebo za poskromienie tyranów, za zwalczenie 
potworów, ze byli założycielami narodów, p ra 
wodawcami ludów; ci zaś, że powstawali mę
żnie na błędy, gromili występki, cierpieli za re-

( i )  T an ta  pro nostris  peric lis  tu rb a  9uffragantum est.  
Won sirmnt idane ut ullus voce m urm ur fuderi t :  
Audiunt statimq ’e ad-aurem regis aeterni ferunt.  
Inde larga font6 ab ipso dona te r r is  infiuuut ,  
Suppiicum caussas peti tis ,  quae rnedelis i r r igan t .  
Mil •nis bonus negavtt C hris tus  unquam testibus.

JPrueten. de Corona hym n. i. v. 16. 21.
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ligią , niektórzy za same posty, modły, m artw ię- 
nie swojego ciała, że budowali klasztory , tw o
rzyli zakony, pisali reguły mnichóm i t. d.

Przestrzeń, oddzielająca niebo od ziemi, w y
stawia nam odmienny widok , i bohątęrów in
szego rodzaju; napełniona jest bowiem półkami 
szatanów , którzy żołdują pod chorągwią Beli- 
ala ( i ) .  T e  duchy nieczyste, kusiciele rodu ludz
kiego, doświadczają naszey wiary, stawiają za
sadzki na niewinnych, zachęcają do bałwochwal
stwa, podlegają namiętności do zbrodni, węho- 
dzą naw et do ciał ludzkich, napełniając je 
wściekłością i szaleństwem. Zniszczenie świata 
przez ogień, u poetów  pogańskich jest przyjęte 
ze stoicy* mu; składa u  chrześcian arty k u ł w ia
ry, ściśle spojony z ciał zmartwychwstaniem , i 
sądem ostatecznym. Są to, bez wątpienia, wielkie 
i wspaniałe obrazy; płomienie gwałtowne obęy- 
mują świat cały, którego gmach, z posad wyruszo- 
ny, w ali się z wielkim trzaskiem, i zamienia w  sto
sy ruin; ziemie i morza, ze swqjego (łona w ypro
wadzają gromady ludzi, których prochy przycho
dzą do życia: na głos trąby archanioła otwierają 
się grqby, powstają narody. Nakoniec sędzia nie
bieski, wsrzód gromów i błyskawic, w całey swey 
potędze, zasiada na tronie, jaśniejącym w obło
kach, i ogłasza ludziom, ukorzonym, wyrok nie- 
cofniony. Poezya świecka nie dostarczy nam 
tak  wielkich i uroczystych obrazów.

( » ) — Scilicet hoc m edium , caelum  in te r  e t  infim a terra* 
Quod p a te t, ac vacuo nubea sunpendit h ia tu ,
F rena  po testa tum  varia rum  sustine t, ac sub 
F rin c ip e  Belia rec to rib u s  h o rre t iniquia.
Hit conflictam praedombus.

Idem, in  H am artigenia.
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W yobrażen ie  szczęścia c z ło w iek a , będące
go w  stanie n iew inności; ta k ż e , ludzi poczci
wych po śm ierci, w  postaci rąju  ziemskiego, 
ukazuje zmysłom czułe i przyiem ne w idoki. 
Lecz i tu  poeci chrześcijańscy, w ezw ali n a  po
moc w ym yśleń pogańskich , jakie są ogrody 
H esperyd, W yspy szczęśliwe, pola Elizeyskie e tc . 
W idzim y w  tym raju , łą k i ustrojone w  kw ia
ty , unoszące w  pow ietrzu  m iłe zapachy, gaje 
zawsze z ie lo n e , d rzew a uginające się pod cię
żarem  owoców: tu  źród ła  czyste, ówdzie s tru 
myki , tocząc n u rty  k ry sz ta ło w e , uchodzą ze 
szmerem cichym po traw n ik u  fijołkam i usłanym , 
a  duchy błogosławione, stąpając po liliach i ró 
żach, pienia przyjem ne zgodnemi tony wydają ( i).

Miesce starożytnego tartaru, zastępuje dzi- 
sieysze piekło , pełne obrazów  straszpych i ok ro 
pnych, k tó re  w  poezyi mogą bydż naypiękniey 
wystaw ioue. Oprócz p iek ła , m ają jeszcze chrze
ścijanie miesce oczyszczenia, zbliżające się do te 
go, jakie czytamy w  szóstey księdze E neidy  (2). 
Znaydujem y ślady tey k rainy  pośrzedniey, w  w ie
ku  trzecim , chociaż swey mocy nabyła w  cza-

( 1) V ide Seduli Carm. Pasch. L ibr. V v. 323 sqq. et 
P rudentii Cathemsrinon Himn. V . V . Il3 . Mówi w tyra 
ostatnim.
Illic purpureis tec ta  resariis
Omnis fragrat humus, calthaque pinguit,
E t molles violas, et tenues crocos 
Fundit fonticulis unda fugacibus

Felices aqimae prat a per haerhida ,
Concentu parili suave sonatUibus 
Hymnorum raodulis dulce canunt rnclos,
Calcant et pedtbus lilia candidis.

(•%) Infectum eluitur scelus, aut exuritu r igni.



  jjo ----,

d e  poźnieyszym. Czytamy w  Prudencyuszu 
miesce w cale szczególne: poeta w ystaw ia sie
bie , ze jest niegodzien szczęśliwości w ieczney, 
i przez skromność zgadza się iśdź do p - ’kła; 
jednakże niew ielkich w arunków  zad a , tylko, 
aby płom ienie zwolniały w  swey gorącośei, i, 
aby duchy nieczyste nie ukazyw ały  się oczom 
jego (i)» W  drugim  poem acie tw ierdzi, ze 
bardzo  m ała liczba grzeszników dotknięta jest 
m ściw ą p raw icą  Boga, na  całą  wieczność (2 ), 
i  ci n a w e t, rów nie jak  sza tan i, mają, dzień i 
noc jednę, ulgi w  swych cierpieniach, to jest: 
w  rocznicę zstąpienia Jezusa Chrystusa w  kraje 
p iek ie lne  (5). To miesce może bydź porów na
ne z w yjątkam i poem atów  W irgilego, O w idy- 
usza, K laudyusza, gdzie czytamy podobne m ąk 
zaw ieszen ie , w  czasie przybycia Orfeusza do 
p iek ie ł, d la  odzyskania E urydyki, i w  uroczy
stym  obchodzie zw iązków  m ałżeńskich P lu tona  
z P rozerp iną. M odły i ofiary za um arłych, z w y
staw ą sp raw o w an e , wzywanie św ię ty ch , p iel
grzym ka do grobów  m ęczenników , uszanow a
nie d la  ich popiołów; co wszystko przyczynia
ło  się do św ietności zew nętrzney kościoła, otw ie
rając  źrzódła obfite poezyi. P rzydaym y do te-

(1) In Hamartigenia v. 962 seqq.
(2) Cathamerinon. hymn. VI. v g3 .

Sunt et spiritibus saepe nocentibua 
Paenarnm celebres sub styge feriae 
Ilia noate, sacer qua red iit Deus 
Sta&nis ad superos ex Acheronticis.

     ,
M arcent suppliciis T artara mitibus
Exsultatque sui carceris otio
Dmbrąrun) populus Iiber ab ignibus
JSec fervent solitp flumina sulphure. Ibid. v. laS .
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go cześć nadzw yczayną, iaką odbierał znak 
krzyża. T en  znak zaczął bydź w w ielkiem  po- 
szauow aniu odtąd , jak się ukazał w  jasności 
K onstantynow i W ielkiem u na pow ietrzu , i gdy 
jego m atka H elena, m iała szczęście w ynaleźć 
praw dziw y krzyż na  górze K alw aiy i.  ̂ K ażdy 
w ięc w ypadek  szczęśliwy jemu przypisyw ano. 
Położony na czele bydląt, oddala ł choroby śm ier
te lne , jak czytamy w  jedney Bukolice piątego 
w ieku  (i). W y ry ty  na  czole ludzi, obm ywał 
ich  dusze ze w szelkiey zmazy, w ykorzeniał 
błędy, i u tw ierd za ł w  wierze, jak nas upew nia 
Prudcncyusz (a). W  poezyi świętego Paulina 
krzyż gasi pożary ; w yraża pobożny pisarz tę  
m yśl szczególnie ,, to  drzew o cudow ne , coby 
się straw ić m iało od płomieni, przeciw nie, ognie 
gw ałtow ne ugasza (3), w  poemacie L ak tan cy - 
usza o męce pańskiey w ielce jest zalecony (4). 
W szystkie te  podania szerzący się stan  mniszy 
upow szechniał i opow iadał; przy końcu  czw ar
tego w ieku  liczba tych ludzi nayw yżey w zro - 
sła. Pustynie Egitpskie, S y ry i, Palestyny, ró 
w nie wszystkie kraje św ia ta  chrześcijańskiego, 
przepełnione były świętym i zakonnikam i. Z owey 
to  ustroni niew inney. wychodziły cuda, zachw y
cenia , p rzepow iadania, obrządki, i ceremonie,

( 1 )  C a r m e n  bucolicniB, de mortibus btum.
(2 ) C rux  pell i t  omne crimen,

F u g iu n t  crucem tenebrae ,
Tal i  dicata signo
Mens f luc tuare  nescit  Cathkm. hymn V I-  iM .

(3) T an ia  crueis  v i r tu s ,  u t  se natura relinquat.  
Omnia ligna vorans ligno crucis  u r i tu r  ignis.

Carm. V . in n a ta l. S. F elicis.
(4) F lec te  genu, lignumqae crucis  venerabile  adora.



4  s  —-

któremi poważni pustelnicy, zadziwiali pobożną 
prawowierność, budowali chrześcijaństwo cie
mne: słowem: cały oręż duchowny, który zdo
ła ł św iat zwalczyć, i poddać go mocy kościoła, 
tegości swey tam  nabył. Miesca tak  święte 
zbogacały się wjelkiemi przychodami z ofiar po
bożnych, wzniosły się pyszne bazyliki i kościoły; 
a przytero w yrastała okazałość powierzchowna, 
k tó ra  przerażając bojaźliwe pospólstwo, nachylała 
je pod jarzmo hierarchii: zawód otworzył się nay- 
pięknieyszy dla poetów chrześcijańskich; t#ki 
zbiór materyałów, oczekiwał artystów  doskona
łych: trzeba było getńuszu i gustu, aby z nich coś 
dobrego utworzyć; leęz na tem wszystjuem, w  o- 
w ych wiekach powszechney pomrokj, zbywało. 
A jeśli się gdzie niegdzie' w yradzały iskierki 
praw dziw ęy zdatności, duch scholastyęzno-teo- 
logiczny, na dysputach oparty, mieszał ję i tłu 
m ił w  samym zarodzie. Sztuką naw et, i na
rzędzie sztuki, to jest, język i iloęzas, zostąły za
gubione.

W szystko to, jakby chmura pokryw ała pię
kności złotego w ieku. Ci nawet, którzy się 
odważyli brać wzory ze starożytnych mistrzów, 
błąkając się wśrzód pows/eclmey pomroki, za- 
ledwo cień słaby ich mocy w  swych pismach zo
staw ili. Sumienie bojaźliwe odstręczało ich od 
tego zamiaru: oycowie kościoła wywołali nauki 
światowe, jako czyniące tamę zbawieniu. Święty 
Hieronim w  zachwyceniu był stawiony przed 
trybunałem  sędziego Boga, że się ukazuje w  swem 
dziele więcey Cyceronem jak chrzescianiuem. 
Lecz praw dziw i zuawcy czynią go zupełnie 
niewinnym tego grzechu, sądzą, że Cycero świę-
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tego męża bynaymniey nie zgorszył. W  następ 
pnyra wieku, ś. Benedykt opuścił nauki dla po
dobnych przyczyn: trafnie więc pew ny Ostro
gota powiedział na jego pochwałę, się stał 
umyślnie nieum iejętnym  i przez swą mądrość  
nieuczonym  „Recessit igitur scienter, nescins, 
e t sapienter indoctus.” Jednak synowie jego 
dochowali nam w  swoich ustroniach, wszystkie 
skarby starożytnych pisarzów. Nakeniec, uka
zał się Grzegorz, nazw any fVielkini, ten mąż świę
ty, wiele uczynił przysług kościołowi, lecz nauk 
starożytnych niewielkim był przyjacielem; oto
czony pobożnym} mnichami, nic nie chciał czy
tać. ani słuchać, própz swych homiliy, napisa
nych w  niezgrabnym wierszu Leońskim- Nie
podobna więc hyło, aby poezya mogła odzyskać 
swą szlachetną postać, w śrzód poyvszechnego 
spodlenia, w  jakiem zostawała. Jeszcze kleco
no rymy w języku zepsutym; lecz te, prozaiczne, 
bez harmonii, zawiłę, godne są poetów owocze- 
snych. Cp.ż bowiem lepszego przynieść mogła 
łacina burbarzyrisko-gotycka, klasztorna, prze
ładow ana teologią i metafizyką; zagubienie miar 
iloczasowych, Jwak sądzenia , i gust we wszy- 
stkiem zepsuty?

Jeden błaga Cly^jstusa, aby mu otworzył 
usta jak oślicy Balaama (i); drugi prosi Boga, 
aby nie poczytał za występek, niezachowanie 
miary iloczasowey, i aby to ;iie wpływ ało do 
umnieyszenia priory w  jego religii (2) etę, Je-

. f i .ig,»
(» )  S .  O i  i e n c y u s z ,  in  Qommanitorio,
(2) Qu.od »i Jege m etri quicquam  p e c a v tr it ordo,

H inc nullum  (id e i subeat m ensura periclum .
M trius Victor stu  Victorinus,
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dnak między nimi znaydow ały się osoby w ie l
kiego szacunku, znakom ci doktorow ie, p rałaci, 
zaym ujący pierw sze trony b iskup ie , znani ze 
świętości, cudów , z licznych zwycięztw, odnie
sionych nad  herezyą: tacy są: T ertu lian , L a k -  
tancyusz, ś Cypryan, ś. H ilary, Pau lin , P rosper, 
i innych w ielu.

Pow iedziałem  wyżey, iż pierw szeństw o m ie
dzy wszystkimi poetam i trzym ają Prudencyusz 
i Seduliusz, jeden z Hiszpanii, drugi z Irlandy i 
rodem . P rzechodzą owoczesnych co do czysto
ści stylu, i pięknego wierszowania; ich pisma oży
wione są duchem poetyckim , tam , gdzie się nie 
zapuszczają w  subtelne rozpraw ian ie  o dogma
tach . Lecz po w iększey części poezye P ru d en - 
cyusza zarażone są gustem kontrow ersyy. Jego 
Apnteosis i dw ie księgi przeciw  Sym makowi, 
k tó ry  usiłow ał przyw rócić o łtarz  z.wycięztwa, 
są w  rodzaju polemicznym. Nie w ątpię, ze sie 
w  tych dziełach znaydują w iersze szczęśliwe, 
miesca przedziw nie w ydane. Zawsze, kiedy 
szczęśliwa okoliczność sprowmdza go z drogi 
oschłości, ukazuje się praw dziw ym  poetą: lecz 
tak ie  p rzypadki rzadko  się w y d rz a ją , i to 
w  w ielkich p rzerw ach  lub ustępach.

Jego P si.hom achia  ma wszystkie w ady roz
w lek łych  i nudnych allegoryy. W ystępują tam  
cnoty i grzechy w  postaci w ojow ników , k t ó r z y  
się rozpraw iają  orężem. W ia ra  zabija pięścią 
bałw ochw alstw o, i depce go swemi nogami. 
G niew , wytężywszy całą swą w ściekłość p rze
ciw  cierpliw ości, zabija się z rozpaczy. Czystość, 
uderza kam ieniem , i przebija swym mieczem 
rozpustę , trzym ającą g łow nią rozpaloną w  po-
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zarze Sodom y. W szyscy ci w ojow nicy fant a - ,
styczni, w yzyw ają się w zajem nie do boju, i 
uszczypliw ie sobie przycinają, jak bohatyrow ie  
Iliady.

T en sam Prudencyusz inszym, się w ydaje  
W sw em  poem acie Cathepie tinon , i w  drugiem  
o W ień ca ch , są to przedm ioty poetyckie, nie w y 
chodzące z granic sobie przepisanych.

P ierw sze, zaw iera w  sobie zbiór nabożeństw , 
na różne części dnia i nocy, ną posty i uroczy
stości : poezya i pobożność bardzo przyzw oicie  
Z sobą tow arzyszyć m ogą: obie podnoszą um ysł 
do w ysokich  uczuć, obie dostarczają im agina- 
cyi w ie le  pięknych obrazów; p ięćdziesiąt siedm  
la t w iek u  Prudencyusza nie przytłum iły o g n ia . 
pobożności chrześcijańskiey, ani w en y  p o e -  
tyckiey.

W  drugiem poemacie, b ierze przedm iot z p o -, 
wieści religiynych, rnartu ologium  zw anych, czy
li  o m ękach wycierpianych za wiarę; m aterye  
takie zdolne są z siebie rozczulić dusze i do
tknąć serce. W yznam  jednak, że opow iada
nia Prudencyusza nie czynią tych  skutków  na / 
nioim um yśle; patrzę na te okropne t.ragedye 
°czyma sucliemi, nie czując bynaymuićy przeni
kających boleści. Przyczyna tey  obojętności 
jest widoczna: bohatyrow ie w iary m alow ani są 
Vv postaci filozofów  i m ędrców  stoickich, gar
dzą wszelkiem i m ak rodzajami i sama śmiercią. 
Sdaje się, że nic nie cierpią: poniew aż nie u ka- 
V'l1ją żadnego znaku czułości. W śrzód  narzę
dzi mąk nayokrntnieyszych, na które się sama 
Mitura w zdryga, w idzę, jak się uśmiechają, n u -

himny Panu, szydzą ze sw oich  p rześlad ow -
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«sdw, i w żartobliwych wyrazach do nich prze* 
mawiają.

Święty W aw rzyniec, na kracie rozpalońcy  
leżąc, z w esołą  tVvarzą ostrzega urzędnika Rzy
mu, że już Czas obrócić go na drugą stronę. 
H a e ć  lu d ib u n d u s  d ix e r a t  ( i ) .

Decyan, rządca Hiszpanii, rozghiewany stało
ścią ś. W incentego, każe mu gruchotać kości, 
i wydzierać żebra. Święty uśmiecha się, widząc 
niezręczność katów  w  pełnieniu swey powin
ności (2 ). K ładnie się więc ż naywiększą ra
dością na pokład pił kolcami najeżonych, gdzie 
u  spodu podsycano ogień z rospalbhyćli węgłów. 
W stępując na teri stos okrutny „mówi poeta” 
sądził, że wchodzi przed trybunał Chrystusa, dla 
odebrania z jego ręki nieźwiędłego wieńca (5).

Była rtaówczas opililja powszechna , że owi 
święci ludzie, uzbrojeni w iarą i iladzieją, jakby 
silną tarczą bdtrąCali wszelkie pociski boleści; 
mniemano także, iż człowiek, zatopiony w  roz
myślaniach niebieskich, nie czuł, Co się z jego 
ciałem dzieje. Prudencyusz tę sarnę myśl daje 
w  usta jednemu że sWoich męczenników (4).

Cożkolwickbądźj wrodzona jest skłonność

( , )  Hymn U. v. 406.
(a) Kidebat haec miles t)ei,

Manus cruentes inerepans,
Quod fixe non profundius
ln trare t artus ungula . łiym nus V. 117.

(S) Huuc sponte conscendtt rogunt 
V ir sanctus ore in territo ,
Ceu jam eoronae coń9cius
Celsum tribunal seanderet Ibid. r. ta i .

(4 ) Est a lte r homo intrinsecua,
V io la re  q u e m  no l lu s  p o te s t ,
L iber, quietus, in teger,
Ejcors dol*rutu tristinm , Hymn. V, 167.

1
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w  naturze  człow ieka do uczucia litości; jakże się 
mamy litow ać nad tymi, k tórzy, gardząc cierpie
niem , z d a j ą  się nie czuć boleści? N ie w zruszy 
nas ten  w idok: poniew aż ohi sann nieporuszeni.

Si via tne Jlei’e, doleńdurń tai
Primum ipai tibii lunc tua me Injbrtunia tangent.

N iepożyteczną jest p raC ą , w yliczać płody, 
bądź religiyne, bądź świeckie, wszystkich poe
tów chrześcijańskich. Są to hurmy, tłum acze
n ia  p sa lm ó w , w yjątki Z historyi kościelney, i 
tym  podobne. Jużeśmy o ich panegirykach na - 
mienili. Oprócz pism w tyih rodzaju Sydo- 
niusza A pollinara, jeden się pozostał z szóstego 
w ieku  K rokom usa  K o ri p p a  na pochw ałę Ju 
styna młodego. W iersze i łacina nie są tak  
nikczemne, jak spojenie całego poem atu. M ow a 
Justyna, m iana na zgrom adzeniu seilatu, przy 
w stępie na  tro n , zaw iera W sobie długą i zi- 
m ną a lleg o ry ą ; p o e ta  kończy rzecz, na  prośbie 
cesarza o jałm użnę.

W  tymże czasie, ukazały się pisemka, k tó re  
noszą na sobie fałszywą postać epopei; lecz czy
te ln ik  zaraz ten  b łąd  odkryje. Są to  żyw oty 
św iętych.

P au lin , biskup z Noti,. zostaw ił tego gatunku  
poema, na dzień urodzenia świętego Felixa, pa
tro n a  swego kościołćt (dzień urodzenia, oznacza 
tu  dzień śmierci, k tó ra  jest p raw dziw em  Uro
dzeniem  spraw iedliw ych) ( i) . P o w ta rza ł eoro-

( ł )  E t  nierrto sanctia iste natalis  dies 
N o ta tu r ,  in quo lege functi  carnea 
M orta l i ta t is  ex im u n tu r  vincntis 
U t  in superoa  legną nascantur Oeo.

In  natal. Set i Feli eie Peejn. g J l i .
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eznie, w  dzień uroczystości świętego, te  sm u
tne i politow ania godne legendy, k tó re  ozna
czają nayciemnieyszą niedorzeczność, i przesąd 
gruby. Lecz, jeśli przypomnimy, że ten  P au lin i 
odeb ra ł w ychow anie przyzw oite, ze był uczniem 
i przyjacielem  poety Auzoniusza, musimy go po
sądzić o łatw ow ierność.

Inszy Paulin , biskup Perigueux , i we sto la t  
po nim  Fortunat, biskup Poatie  (Poitiers), opie
w ali chw alebne czyny świętego M arcina, jeden  
w  sześciu, drugi w dziew ięciu księgach. T en  
św ięty M arcin, uczynił cudów  w ięceyj niżeli 
wszystkie, razem  zebrane, w  starym  i nowjym T e
stam encie; lecz poeci opow iadają je bez w ybo
r u  i porządku; ciągłe pow tarzanie jednych rze 
czy spraw uje niem iłą m onotonią. T e cuda, 
n ie trafn ie  i nieprzyzw oicie opisane, bardziey 
śmiechu i pogardy, niżli zbudow ania są godne:- 
były  albow iem  dopełniane na krow ach, psach, 
i innego rodzaju żw ierzetach. Tenże św ięty 
b y ł b iczcm duchów  piekielnych, w ypędza z j a - ’ 
łow icy djabła, k tó ry  ją ciągłem bieganiem m or
dow ał, bydlę uw olnione od n a trę ta  przykrego, k 
czyni św iętem u podziękow anie pięknem  zgię
ciem kolana. Gromi zuchw ałość drugiego c z a r
ta , k tó ry  w stąp ił do ciała człow ieka ; św ięty, 
dzielnością swych exorcyzm ow  tyle dokazuje, że 
ów  napastnik, rozdąsany, rzuca opętanego i u la 
tu je  , i w iele inszych m arzeń dziwacznych^ 
k tó re  dowodzą, jak z upadkiem  gustu i ośw ie-- 
cenią, ciem ne i zabobonne w yobrażenia dręczy
ły  ród  ludzki.

Przyszliśmy więc do ostatniego spodlenia i 
upad k u  poezyi łacińskiey. Po  upłym eniu  szczę-

i
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śliw ey epoki Augusta, widzieliśmy, jak się za
częła odradzać przez związek filozofii n iezrę
cznie użytey, i przez zbytek popisyw ania się 
z dowcipem ; pierw szy u trzym ał jeszcze w  niey 
cechę pierw iastkow ey godności; drugi u j ą ł  jey 
w iele w dzięków  i ozdoby, lecz nie sp raw ił zu- 
pełney  ru iny  i barbarzyństw a.

Lecz tu  m onachalizm , gotycyzm , filozofia 
scholastyczna, najeżona srogością, spiknęły się 
w spólnie na  jey zgubę. Gust zarażony p rze
sądem, subtyl.zacye dziecinne i fraszki nikcze
m ne, zajęły miesce nauk  pożytecznych. T łum y 
retorów , filozofów i pólinędrków  róźuey barw y, 
snujące się po wszystkich stronach  w łoskiey k ra 
iny i dalszych prow incyy, na  to  ty lko  w ytęża
ły  sw ą p r a c ę , aby w szystkie um iejętności i  
sztuki p iękne, ostatniem  okryć spodleniem .

N a ten  czas sztuka poetycka w yrodziła  się 
w  po tw or straszliw y, przyjęła na się dziw ne i 
n iew idziane d o tąd  kształty , k tó re  zapow iadały  
zgon blizki i upadek . R ufus Festus Aw ienus, 
żyjący pod Teodozyuszem, p rzerob ił Eneidę na 
w iersz jombicki, aby uczynić przyjem nieyszą 
do czytania: zam iar nikczem ny, godzien nagrody 
M idasa. M amy Seduliusza jednę elegią epana- 
le p t jc z n ą , gdzie początkow e wiersze hexam etru , 
ciągle przechodzą na koniec p en tam etru  np.

M axima dona Dei cuncti cecinere Prophetae '
Implevit Christns maxima dona Dei.

Dw adzieścia trz y  strofy sław nego hym nu 
A  solis ortus cardine  zaczynają się od dw ódzie- 
stu  trzech  lite r  alfabetu . Tenże Sedulius o trzy
m ał d la  siebie panegiryk, w  podobnym  guście 

Dz. m ień . T. I I .  ZV, 5, r. i8a3. may, 4
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pisany: L iberyus i B elizar przysłużyli się mii 
wierszem , w  akrostychaeh robionym , gdzie lite 
ry  początkow e i końcow e, patrząc z góry na  
dół, tw o rzą  d w a razy  te  słow a SED U LIU S 
A N T IST E S.

Technopaegttia, czyli igraszki sztucZhe, zasa
dzały się na  zaczęciu i ukończeniu każdego 
w iersza m onoSyllabą: kto um iał w  pOdobliVm 
m echanizm ie sk ładać , uchodził za Człowieka 
z w ielkim  dow cipem  i talen tem . Lecz Haywyż- 
*za doskonałość na tem  polegała, aby zręcznie 
odciąć ostatnią m onosyllabę każdego wiersza, i 
przenieść ją na  początek następnego ( i) .

W iersze rosnące m iały także szacunek nie
pospolity. To jest, gdy się w yrazy następne 
zwiększają, przybierając do siebie jednę zgłoskę: 
nakszta łt maczugi, k tó ra  w  jednym  końcu  jest 
cienka, w  drugim  zamienia się w  ogromną b u 
ław ę  (2). _

N aśladow ali poem ata (figurow e) od greków  
alexaudryysktch . N adaw ali im kszta łty  budujące 
w iernych, Jako to, krzyża, o łtarza , gwiazd i t !d . 
F o rtu n a t w  tym rodzaju celow ał, 1 w ielką dla 
siebie zyskał zaletę. P isali insi poem ata w  fi
gurach  geom etrycznych, gdzie wiersze w  roz
m aitych kierunkach  tw orzy ły  troykąty , sześciany, 
i kw ad ra ty : k w a d ra t poetycki jest, gdy wszy- 
stkie jego boki są zakończone jednym  wierszem.

( i )  R E S  horoinum fragile* a lit , e t  reg it, «t p e n m it  F O R S, 
F O R S  d n b ia ,  eelern u in q u e lab en i, quam bland* fo y e t S P E S , 
S l ’E S  n u l l s  fin ita  acv o , c u i ferm inus est M O R S  
M O R 8 w id a  etc.

Spes jUfcus, atttet une ftfiakjom* conciliator.
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Żnaydnje się wielkie poema, gdzie te wszy
stkie, pracowite, chociaż nikczemne, roboty, nay- 
troskliw iey dokonane: jest to dzieło Optaciena 
Porfiriusa na pochwałę Konstantyna, zawierają
ce w  sobie mechanizm zawiły i niesłychanie 
sztuczny; i gdyby tego rodzaju sztuczność sta
now iła naywyższą zaletę w  poezyi, tedy P o r- 
firyusza bez w ątpienia naczelnikiem wszystkich 
poetów  nazwać można. W idzimy w  jego ro 
bocie dziwne gatunki figur, w  różnych kształ
tach i nagięciach, bądź z wyrazów, bądź ze zgło
sek , tw orzące akrostychy i telestychy wierszy 
kw adratow ych, tróykątnych, na wspak, w  gó
rę  i na dół nachylonych, które ukazują znak 
krzyża, monogramme Chrystusa etc. etc. L

Pokazuje się ztąd: jaki był gust Konstan
tyna W ., i wieku, w  którym panow ał: albo
wiem te dziwolągi poetyczne, uważane jako nay- 
wyższe wysilenie dowcipu, nad które geniusz 
nic doskonalszego utworzyć nie mógł. Impera
tor ową mniemaną pięknością tyle był zachwy
cony, ze tych wierszy autora powrócił z wygna
nia, za coby owsZem wskazać go należało -/nad
to zaszczycił swoją przyjaźnią, posyłając list urzę
dowy, w' którym Monarcha potężny nazywa go 
swoim kochanym bratem. ,

4*
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T a b l e a u  g e n e r a l  b e  l ’e m p i r e  O t h o m a n  , etc. 
Obraz państwa otoman kiego przez M o u r A -  
b g e a  D’Ohsson, i t .  d. Tom trzeci, rozbiór Jó
z e f a  S a k o w s k i e g o .

Dokończenie.

O niewoli osobistey, czyli niewolnikach do
mowych, muzułmaui też same (w ogólności) ma
ją ustawy, eo dawni grecy i rzymianie. Dzieci, 
zrodzone z panów i niewolnic, do których mu
zułman, to* samo, co Achiles do Bryzeidy. ma 
praw o,, mogą od woli oyca, zostać niew olni
kami domowymi , łub praw nem  jego potom
stwem.- Biało tu  o duchu praw handlowych po
wiemy : gdyż jako działania handlowe, ogólne, 
wszędzie jeden cel mają, tak  też i ustawy, pe
wne dla nich przepisujące praw idła, (wyjąwszy 
rozporządzenia mieyscowe, dla których przeni- 
knienia dokładna tamecznych okoliczności zna
jomość nieodbicie jest potrzebną), nie mogą się 
w iele różnić pomiędzy sobą. Główniejszym 
tych ustaw przedmiotem, są tow arzystw a han
dlow e, których istota zupełnie od umowy stron 
zależy, oraz przedaże. Rozporządzenia jednak 
o lichwie i bankructw ie tę  mają osobliwość, iż 
praw o w pierw szem  zdarzeniu żadnego procen
tu  od pożyczonych summ nie uznaje, i umów po-* 
dobnych pod roztrząśnienie sądowe nie przy
puszcza; co się zaś tycze drugiego , przytoczymy 
tu  wyrazy ustaw  (str. 177).



_  53 —

„ W sze lk i  d łu żn ik ,  k tó ry b y  należności op ła 
cić n ie  chciał, bez w zględu  na  stan, n a ró d ,  w ia
rę  i u rz ąd  uw iezionym  bydź pow in ien .  N a y li -  
chszy z żydów  m a p ra w o  uczynić to  n a d  E m i
rem,' K-adyrn. M d lą ,  i t . p . — Jeżel i  d łu żn ik  za
p rzecza  rzetelności d o p o m in k u , a w ie rzy c ie l  
sk ład a  n a  to  dow ody , tak i,  bez w zg lęd u  n a  d o -  
stoyność i stopień, n a ty ch m ias t  do więzienia m a  
bydź  w trąco n y m . Jeżeli się zaś d łu żn ik  o św iad 
czy nie w  stanie u iszczenia, zostaw ać w  nim  b ę
dzie , dopók i  u rz ę d n ik  p ew n ey  w iadom ości o 
p ra w d z ie  zeznania tego nie pow eźm ie . L w o l -  
liienie jed n ak  d łu  mika nie uiszcza jego d ługu . 
W ie rz y c ie le  mają p ra w o  mieć n a d  n im  dozor, 
postrzegać go w szędz ie ,  i zmusić do o ds tąp ien ia  
z d z  ennego za robku , co ty lk o  przechodzi ilość p o 
t rze b n ą  do w yżycia. W ie rz y c ie le  t r a c ą  to  p r a 
w o  , jeśli d łu żn ik  w y zw o lo n y m  będzie  z w ię 
zienia za o św iadczen iem  i p rzy jęciem  z ich s t ro 
ny  b a n k ru c tw a .  S ta n  b an k ru ta ,  jest w cale  różny  
od d łu żn ik a  uwiezionego: ten  może zawsze k ie ro 
w a ć  swojem i sp raw am i .chociaż jest w  zamknięciu; 
gdv pierw szy  zostaje pod zupe łnem  zaprzecze
niem  cyw ilnem , i żadnego ak tu ,  żadnego obs ótu, 
lu b  działania , mającego zw iązek z jego m ajątk iem , 
czynić nie p o w in ien  bez w yraźnego  n a  to  u po
w ażn ien ia  od u rz ę d n ik a  sp raw ied liw ości .  P o n ie 
w a ż  dzienne u trzy m an ie  w ięźn ió w  do n ich  sa
m ych  należy. w y d a tk i  w ięc  w yżyw ienia  b a n k r u 
ta  i jego rodziny, z jego m a ją tk u  p o b ie lan e  będą .  
W ię z ie ń  żaden nie może się baw ić  sw em  rzem io 
słem; lecz  w  razie  ciężkiey choroby , o trzym a 
U w olnienie, jeśli w  w ięz ien iu  nie może mieć ty ch  
■wygód , jakie  ludzkość nakazuje .  W  w ięz ien iu
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każdy ma prawo odbierać usługi od swych do
mowników, czeladzi i niewolników; może tam 
nawet przenieść swą niewolnicę , jeśli się oso
bny znayduje pokoy. Dłużnik, złożony chorobą, 
żadnych uskuteczniać nie powinien o p ła t, aby 
przez to, w razie śmierci, krzy wdy swym dalszym 
wierzycielom nie uczynił. Jeśliby umierając zo
stawił długi, zaciągnione w czasie choroby, te, po 
opłaceniu wcześnieyszych, uiszczone bydź mają. 
N ikt nie ma prawa uwięzić za długi swego oyca 
lub matkę, i nikogo z pokrewieństwa starszego. 
Lecz na jego żądanie urzędnik zabrać i wyprze- 
dawać powinien ich sprzęty i nieruchomą wła
sność, aż do zgaszenia długu.

Praw a ‘ o osobach i własnościach4 zawarte 
w  xiędze VIII, dzielą się na 17 rozdziałów. U- 
stawy o nowowiercacli uznają za muzułmanów 
nieletnie jeszcze nawróconego dzieci. Nawró
cenie się dziecięcia, mającego skończonych la t 9, 
jest ważne, i wszelkie dziecię, zabrane bez ro
dziców na woynie z niewiernymi, uważa się za 
muzułmańskie, i panem jego prawowierny tylko 
bydź może. Jeniec wojenny, któryby d0 nie
wiernego należał, muzułmanowi przedany bydź 
powinien. Nieobecny uważany jest za żywego, 
g o  się tycze jego własności, z którey jednak na
dany przez prawo opiekun nie może płacić dłu
gów nieobecnego, równie jak odbierać należności 
od dłużników, zrywać zawarte przezeń umowy, i 
odmieniać jego rozrządzenia. Lecz uważa go pra
wo za umarłe kiedyby nań jakie spadało dzie
dzictwo. Jeśli jednak nieobecny ma go la t od u-
rodz-mia, ppczytany jest wtenczas za rzeczywiście 
zmarłego; następcy przystępują do podziału spad-
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ków, i żona za mąż póyśdź może. Pod zaprze
czeniem cywilnem zostają: nielelni, zgrzybiali, 
niedołężni na umyśle, niew olnicy, m arnotraw ni 
i b ank ruci; za przestępstwa jednak karanymi 
bydź mogą. Ten, ęo pierwszy upraw ił pługiem 
ziemię odłogiem leżąęą, jest jey właścicielem. 
W ykopany staw  na nicy lub postawiony budy
nek, dają tyle mu tylko praw a do pustego grun
tu, ile go zaymują; trzeba ziemię pprawm ć , zę
by ją nabydż własnością. Użycie wód. do tych 
należy, którzy przy nich mieszkają; n ik t n iem a 
p raw ą odmówić sąsiadom wody, gdy jey ma nad 
swę potrzeby, ani odwracać na swe grunta bie
gu rzek, strumieni i potoków. Rzeczy znalezio
nych n ik t nie może obraęae na swóy pożytek, 
ani wymagać nagrody od właściciela , którego 
jeśliby nie znał, powinien przez wożoyęh ° zna
lezionym przedmioęie narodowi obwieścić. P rze
ciąg zwyęzayny obwoływania jest dni 10; lecz 
d la przedmiotów, wartujących więcey niż 10 
drachm srebra (złotych 12), przeznacza się rok 
cały. W  praw ie o dzierżaw ach, to szczególniey- 
sze znaydujemy postanowienie, iż śmierć którey- 
kolw iek strony, wygania dzierżawcę, chyba, ze 
zboża już są w  kłosie. Przedaż m ajątku podo- 
bneż ma dlań skutki, równie jak wszelkie zna
komite uszkodzenie posiadłości, jeśli jey natych
miast nie napraw i. Jeżeli ziemia, przez nadzwy- 
czayny jakiś p rzypadek , żadnego nie przyniosła 
plonu, dzierżawca nic płaci arendy. Rozdział 
‘o zapłatach4 stanowi, iż szkody przez domowni
ków  uczynione w  posłudze, nie w kładają na nich 
obowiązku odkupywania. Pożyczka pieniędzy 
nie jest żadnym podległa procentom; lecz w ie-
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rzyciel może odebrać sw ą summę, k iedy  m u się 
podoba, choćby nawet p rzed  naznaczonym odeń 
term inem .„

Uprzedzić pow inniśm y czytelników , iz w  o- 
gólności nic tu  nie m ówimy o ustaw ach, k tó rych  
rozporządzenia zgodne są z zasadami naszych 
kodexow . Przytaczam y tylko zasługujące na 
uw agę lu b  ciekawość, praw a, k tó re  , jak widzieć 
m ożna , są ciągłą mieszaniną spraw iedliw ych i 
ludzkich  ustaw  z dziw acznem i lub  niesłu- 
sznemi.

Poręcznicy nigdy skazani bydź nie mogą na 
k a ry  cierpienia, k tó reby  na nich za po rękodaw - 
ców  spadały. Jeden człowiek nie może dadź 
razem  poręk i osobistey i pienięzney. P ra w o  
n ie pozw ala b rać  w  zastaw  dóbr nieruchom ych, 
za mnieyszą summę, niz ich w artość w ew nę
trzna-, lecz w  razie śm ierci lub  b an k ru c tw a  d łu 
żn ika  , dzierżaw ca zastaw y w łasnością ją dosta
je. K odex  cyw ilny kończy się ustawam i o peł
nom ocnikach.1 M

K odex sądow y zaw iera  przepisy czynienia 
p raw em  , nieskończenie prostego i sław nego 
z sw ey krótkości. Sędzia, K a d y , w ybrany  z cia
ła  praw oznaw czego czyli U lem ó w , pow inien 
m ieć liczne przym ioty, o k tó rych  trzy  długie roz
działy rzecz prow adzą, co jednak  bynaynm iey 
za jego spraw iedliw ość i bezstronność nie ręczy. 
Strony7, stające przed nim, same m ów ią w- sw ey 
spraw ie, a sędzia natychm iast w  k ilku  słow ach 
zapisuje Avyrok n a  p ap ie rze , k tó ry  im  oddaje. 
“K ażdy w yrok , m ówią ustaw y, natychm iast w y
konany bydź pow inien, i jeśli jest zgodny z p ra -  
^yem, choćby oparty  b y ł na błędzie lub  zeznaniu



fałszywych św iad k ó w , sk u tk i swe H erze  n ie
zw łocznie.44 Jest zwyczajem u kadych otornań- 
skieh, iż jeśli strony z ich w yroku nie są zado
wolone, pachołki je kijami z izby sądowey w y
ganiają- Gdyby k toś odzew do wyższego zało
żył u rzęd n ik a , ten przyłożeniem  tylko sw ey 
pieczęci stw ierdzić w yrok  jest obowiązany. 
D w óch św iadków , w olnych i zdrowy ch na ciele 
i umyśle, jest w  ich sądow nictw ie ważnieyszym. 
od pisma dowodem . P rzedaw nienie  w  spraw ach 
wszelkiego rodzaju rozciąga się do la t  i5 , a do 
3 o w  posiadłościach kościelnych. AV niedo
sta tk u  św ia d k ó w , przysięga dana jest stronie 
żałującey, podobnie jak w praw ie niem ieckiem . 
M uzułm an terni słow y w ykonać ją powinien: 
P r z y s i ę g a m  na Boga jedynego, Boga, który zna 
rzeczy tayne i widzialne , Boga łaskawego i m i
łosiernego, przed któ' ym są widoczne rzeczy u- 
kryte i jawne-. Chrześcijanin: Przysięgam na B o - . 
g u , który Jezusowi dał Ew angetiją1, żyd uako- 
niec: Przysięgom na Boga, który Biblią M oy-  
ieszowi zesłał. Kudow ie m ają niekiedy upo
sażenie ziemne, przyw iązane do urzędu; lecz po 
Większey części w  T urcyi dochody ich zależą; i) 
na kopach, dow olnie przezeń narzuconych na 
W ygrywającą s tro n ę ; 2 ) 'n a  opłatach, rów nież 
od w oli sędziego zależących, od um ów i zapi
sów przed nim zaw ieranych; 5) z pew nych da
n i, jakie now i Imamowie okręgu, przy o b jęu u  
swych urzędów , w  m eczetach , p łacić pow inni 
kadem u, k tóry  bada  ich zdathości, i k tórego oni 
są zastępcam i. Pomimo p iorunow ania  Kuranu  
p rzeciw  p rzekupstw u sędziów , i zabobonney 
tych  ostatn ich  obaw y zemsty niebios, ta  w ada
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tak jest powszechną w  urzędnikach tureckich, 
iż w zw yczayny naw et sposób mówienia poszło: 
zjadać sęstwo (bir kadyłyk jemek), miasto spra
ts ować urząd sędziego.

Praw odaw stw o karzące , którem (podług 
px-zyjęteg° od nas porządku w  wykładzie tego 
tomu) kończy się dzieło Muradży, poddaje pod 
utratę głowy: bluźnierstwo Boga i proroka; prze
czących niebieskie posłanie Moyżcsza lub Chry
stusa i szyderców świętości wiary. Odstępca, 
jeśli się natychmiast nie skruszy i nie powróci na 
łono Islamu, w  przeciągu dni trzech śmiercią 
ma bydź karany; jeśli zaś uyść potrafi, jest w y
łączonym zpod prawa i cywilnie zmarłym. K o
bieta, podobną zbrodnią zmazana, powinna do 
ścisłego wtrąconą bydż więzienia, i dopóki się 
nie naw róci, codzięń po 5g rózeg odbierać. 
Kara śmierci przepisaną jest na buntowników, 
zbrodniarzów stanu, urzędników zdradzaiących 
ufność władzy, i niebacznych poetów, którzyby 
się przeciw Sułtanowi pisęć satyry odważyli. 
Zabóyslw'o rozmyślne i dobrowolne, kary odw e
tu , to jest: krwi za krew, wyciąga. Zamysł zabóy- 
stw a ściąga na się w iny pieniężne i karę popra
wczą, równie jak zabóystwo mimowolne i przy
padkowe. Lecz zabóystwo pow odowe, podle
ga tylko winom pieniężnym. W iny te , zwane

Ar//ii — ________ j!_! 1 _     _ 1

brnych dirhemów (12,000 złł. poi.). W  zabóy- 
stw ie kryjomem, to jest, k iedy winowayca nie 
jest wiadomy, następcy prawni 'ib itego  mocni 
są oskarżyć piędziesiąt mieszka;! ; v, dzielnicy  
lub wioski, w  którey znaleziono L upa, i pocią-

noszą 1,000 aynarów  złota , czyli i 0,000 srê  
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gnąc ich do przysięgi. Jeśli się żaden  z nich 
do uczynku nie p rzy z n a , w tenczas dzielnica 
spólnie certę krw i  zapłacić pow inna. Lecz w ła 
dze w  T urcy i nie poszukiw ają zabóyców  , jeśli 
się k rew n i ubitego nie dopom ną.

R any i okaleczenia podległe są karze od
w etu , jako: nos za nos, oko za oko, ucho za ucho, 
i t. p . — Ten, ktohy kogo o ślep ił, będzie m iał 
oczy pałacem  wypieczone zw ierciadłem ; lecz je
śliby k ilk u  razem  jednę zadało ranę , w iny ty l
ko pieniężne zapłacą. K ażdy rodzay ran y  lu b  
okaleczenia jest w  praw ie oceniony; gdyby zaś 
zraniony życie z tey  przyczyny zakończył, z ra 
nienie za zabóystwo jest uw ażane. Cena k rw i , 
w  podobnym  razie, za kobietę brzem ienną jest 
podw ńyna. W y stęp ek  n iew ieśc i, k tó ry  u  ży
dów  ukam ienow aniem  był karany, rów nyż m a 
los u  m uzułm anów , a n aw et i d la  mężczyzn poy- 
manych na rospuście. Lecz jeśli przestępcy nie 
m ają w ięęey n a d  w iek  do letności potrzebny, 
ulegają publiczney chłoście i w ygnaniu. L u d z
kie i m iłosierne p raw o zawieszania k a ry  śm ier
ci n ad  niew iastam i brzem iennem i aż do ich roz
w iązania, znane było praw odaw com  arabskim . 
Obelgi przeciw ko czci każdego, obm yw ane są 
n a  p iętach  w inow ayców , wyliczeniem  24 kijów; 
jeśli zaś obie strony  wzajem nie się zelżywem i 
uczestuią słowy, obie te  lek k ą  odbierają p o k u 
tę . Fałszyw i św iadkow ie w  spraw ach  cyw il
nych skazani są n a  opłacenie s tr a t  p rzeg ryw a- 
jącey  stronie, i po całem  mieście z hańbą na ośle 
oprow adzeni; w  spraw ach  zaś krym inalnych, 
dostają 2  4 kije w  pięty, lub  tra c ą  głowę, jeśli ob
winiony od nich śm iercią u k aran y  juz został.
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Pijący wino w  dni postne Ram azanu  k a ra 
ni są śmiercią, a w inszey porze roku, 2 4ma 
kijami. Kradzież, dopełniająca wszystkich w a 
runków  praw nych, ściąga ucięcie pieści i ponu- 
rzenie ręki w e wrzącey smole. W  razie nie- 
popraw y, ucinają lew ą złodziejowi nogę, a za 
trzecim razem, skazany jest na d łrg ie  i ścisłe 
więzienie. Kradzież tak  karana, wartości d rachm  
10 (zł. 12) przechodzić nie powinna. Zbóy- 
cy utrącają praw a rękę  i lew ą  nogę; lecz poy- 
rnani przed dopełnieniem' złoczyristwa, dostają 
kijami, których liczba do mądrości sędziego jest 
zostawiona.

Kary poprawcze stosowne są do stanu i go
dności osób. W  pierwszey klassie zawarci są 
potomkowie proroka, E m i  , j p raw oradcy  Ule
ma, k tórzy ulegają napomnieniu słownemu, 
w  ich w łasnych domach; w  drugi,ey, która toż 
samo umartwienie ponosi przed urzędem pu 
blicznym, mieszczą się wielcy urzędnicy stanu 
i siły zbroyney. Trzecia  k lassa ,  skazana na 
k a rę  więzienia, obeymuje mieszkańców znako
mitszych, żyjących z rzemiosła lub dochodów; 
należący zaś do czwartey, lud prosty i wszyscy 
poddani hołdowniczy, w  pięty kijami dostają. 
W ystępk i  dostoyne k a r  poprawczych są: dobro
w olne śluby małżeńskie z blizką swą krew ną; 
m nóstw o sprośnych przewinień popełnionych 
kryjomie ; pojęcie wdow y przed upłynieniem 
przepisanego c z asu ; przywłaszczenie sobie ty 
tu łu  Emira.; rozmowy, śmiechy, zabawy poufałe 
i obiady mężczyzn z niewiastami; lekkomyślność 
muzułmana , k tóryby przyjął obyczaje cudzo
ziemskie, nieuszanowanie w  słowach lub  jestach
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dla  kobiet; obelga wyrządzona E m irow i lub  
Urzędnikowi w iary i p raw a; zaniedbanie ze stro 
ny męża rów nego i ściśle jednostaynego obcho
dzenia się ze wszystkiemi żonami; nieposłuszeń
stw o żony ku  mężowi, i t. d  , i t. d .

K a ra  pow rócenia i w ynagrodzenia cyw ilne
go ściąga się: do poryw ających niew iasty nie
zamężne, przyw łaścieieli eudzey własności, oraz 
zbrodni i w ystępków  popełnionych z przymusu.

T ak i jest duch ogólny praw odaw stw a m u
zułmańskiego- k tórego je d n a k , bez dokładnego 
zgrunlow ania  ch arak te ru  narodow ego , odw ie
cznych, i rów nie jak ustaw y w iary szanow anych 
obyczajów i przesądów, oraz tysiąca okoliczno
ści mieysc i czasu, lekkom yślnie sądzić nie n a 
leży. K odex ich karzący, nap rzyk ład , srogi 
jest zanadto na w ystępki, k tó re  się u  nas z gor
szącą odbyw ają jaw n o śc ią ; a lekko złodzieja 
karze. Lecz postrzeganie nayściśleyszey czy
stości obyczajów, było zawsze nam iętnością p ra 
w ie na W schodzie, k tć re y  u nas pojąć naw et 
w ieluby nie umiało; gdy tymczasem, jak w  Ca- 
rogrodzie, k rad n ą  grecy ty lko  i europeyczykowie. 
Z  drugiey strony, pam iętać należy, iż p raw o 
daw stw o to pisane było d la  nielicznego, prostego 
i szczerego narodu  A ra b ó w , p rzed  jedenastu  
jeszcze w iekam i.

Pow iem y tu  cokolw iek o w artości dzieła 
D ’Ohssona, a m ianowicie tego trzeciego tom u. 
D w a pierwsze zdają się nam  bydź prow adzone 
z większą dokładnością i jasnością; i nie dziw , 
iż M uradża, co się u rodził, w ychow ał i w iek 
przeżył w  K onstantynopolu , lep iey  by ł w  s ta 
nie rozum ieć Kurort, niż naukę p raw a, ekono-

t
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mii i polityki , o których mógł tylko czytać, 
lecz nie stosować do kraju, gdzie wszystko na 
opak Europie idzie. Bluradża jest pracowitym 
kompilatorem, lecz nie filozofem; i śmiało po
wiedzieć można, iż we trzech tomach w  ogro- 
mnem folio, nie ma ani jedney myśli. P rzelał 
on wiernie do swojey xiążki wszystkie uprze
dzenia krajowych chrześcijan, a naw et zrodzo
nych w Stambule europeyczyków, któi'zy Ca- 
rogrod nad całą Europę, a tu rk ó w n a d  jey mie- 
szkaiiców, przenoszą i wielbią. Nie chcemy tu  
mówić o charakterze osobistym autora, o któ
rym  ci mogli słyszeć, którzy zwiedzali stolicę 
W schodu; lecz dodamy, iż w pływ ał on mocno 
ha duch i ce l tey xięgi. M uradia JD^Ohsson, 
którego imię, dość pospolite miedzy Wschodni
mi ormijanami, Ochsdn (z gardłowym ch przyde- 
chem wymawiać należy), był rodem ormijanin, 
poddany hołdowniczy państw a otomańskiego. 
P isał on swe dzieło w  chwalebnym, lecz tru 
dnym do pojęcia celn: usprawiedliwienia tu r-  
ków  przed Europą; i d la zasłużenia się p rzed- 
nieyszym panom tureckim , tłum aczył na ich ję
zyk w ielką część swojey pracy, k tórą przed 
nimi czytał. Zostawał on w służbie poselstwa 
szwedzkiego, jako tłumacz, a po odjeździe mi
nistra, sprawował interesa tego dw oru przez 
czas niejaki. Opuścił był potem swą oyczyznę 
i pojechał do P aryża z zamiarem drukow ania 
tam  dzieła, gdzie rzeczywiście w ydał był dw a 
tomy w  roku 1788. Ogłoszenie tomu trzecie
go (jak w ydaw ca uwiadam ia nas w  przedmo
wie) wypadkam i rewolucyx francuzkiey w strzy
mane zostało. M uradia  (gdyż go tak pospoli-



eie zow ią w  C arogr odzie) b y ł te z  w  Szw ecyi, 
d o k ąd  go zaw o ła ły  n iepo rozum ien ia  m iędzy nim* 
a  jego n acze ln ik iem  w  S tam bule- w y d a w ca  zaś 
nam  p o w ia d a , i i  M u r a d id  w y jech a ł po tem  
z P a ry ż a  d o  sw ey  óyczyzńy, gdzie b y ł p rzez  
fczas p ew n y  m in istrem  d w o rtt szw edzkiego; a  
z tam tąd  n az ad  pow róc iw szy  do F rah cy i, u m a rł 
W jey stoliby, W  ro k u  1 8 0 6 .  G ibon , k tó reg o  
■wielbić zm uszeni jesteśm y, p rz en ik liw y  i ogar
n iający jcuiuśz, w s p a r ty  rozleg łem  oczy tan iem  
i k ry ty k ą , p o w ied z ia ł 0  dzie le  M u radży  (H ist. 
° f  decline and fa l l ,  o f  the R o m a n  E m p ire ,  vo l. 
X II I) , iż jes t w ięcey  w span ia łem , n iż u ży teez - 
110m, S u ro w y  te n  sąd  jes t p o n iek ąd  słuszny . 
C zy teln ik  eu ropeysk i, Coby ch c ia ł p rzestać  n a  
poznan iu  T u rc y  i, z trz e ch  ogrom nych tom ów  
M u ra d zy  będzie m ia ł o n iey  w yo b rażen ie , po* 
dobne do tego, jak ie  cienie ch iń sk ie  dad ź  m ogą
0 p rzed m io tach , k tó re  p rz ed s taw u ją . Z aw sze 
pozosta ją  do czy tan ia  z p oży tk iem  o tern p ań 
stw ie  p is m a : P P .  B usine llo , R ic a u lt ,  B ellon , 
D ’A rv ieux , G yllius, G re lo t, T o u rn e fo rt, P ie tro  
d e lla  V alle , M arsig li, T o d erin i, S andys, Spoil, 
M au rid re ll, W h e le r ,  P o ck o k e , C b au d le r, P o r te r ,
1 d a ls z y c h , a  szczególniey H am ilton , V olney, 
i N ieb u h r. D o d ad ź  do  tego m ożem y o sta tn ie  
w y d an ie  d z ie ła  P .  P o m p iev ille , n ieo szaco w an e- 
go w e  w zględzie  obyczajów  i p o lity k i tu r e c -  
k iey . P ra c a  jed n ak  D ’O hssona m a rz e te ln ą  
użyteczność d la  tych, co b ęd ąc  w  służb ie  p o 
se ls tw  w  K o n stan ty n o p o lu , ch cą  poznać p ra w a , 
sk ła d  d w o ru  i m an ip u lacy ą  rz ąd u . R yciny , 
p rzy d ające  jey  ty le  b la sk u , m ają za le tę  d o k ła 
dnego zach o w an ia  ry só w  n a ro d o w y ch  tu rec k ich ,
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chociaż n iekiedy grzeszą n iepopraw nością ry 
sunku. Z resztą żałow ać należy, iż autor nie 
W ydał prżytem  oryginału M u lit  k i  czyli kodexu 
p raw  m uzułm ańskich, d la  sprostow ania częstych 
sprzeczności jego tłum aczenia, i zrozum ienia 
mieysc c iem nych , k tó re  on, jakby um yślnie, 
p rzy b ra ł w  dwuzn&cznc i nicpowiic wyrazy^ 
sam zaś, jak się z przytoczeń jego przekonyw a
my, nie by ł mocny w  języku arabskim , w  k tó 
rym  xięga ta  p raw odaw stw a jest u, oz o na.

P  O E Z Y A.

W a l k a  L a k s z m o n a , b r a t a  R a m y , z  O l b r z y m e m  
A t t y k a j a  s y s r M  R a w a n a .

u s t ę p

Z bohatyrskiego poematu indyyskiego

R a m a  J a n a .

jP rzerob ion y w ie rszem  z  p r o z y  W . S. M a jew 
skiego p r z e z  Ig n a ceg o  K ułakow skiego .

(* Robatyrskie poerna K a m a -  J a n a  blisko na
tysiąc lat przed erą chrześcijańską, w  języku sam
skryckim , napisane, jest według podań i ,J‘‘> >? w - 
utworem sławnego poety, nazwiskiem r r  alnnki. 
Poenia to, ulubione u Indyan, na wszystkie ich  
dyalekta przeistoczone , a podług jednozgodnego

/* ,  *pa ka w ia d o m o ś ć  o P o em ac ie  l l a m a  - J a n a  (R am a-  
ian)  cze rp an a  jes t  z ro z p ra w  W . S. M a je w sk ie g o  o ję
z y k u  sa m sk ry c k im  , tu d z i e ż  A dliejow s ta r o ż y tn y c h  i n 
d y )  Jo. Lelewela-
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świadectwa , tak uczonych kalkulskiego towarzy
stwa, jako tez Paulino a. S. Bartolomeo, co do ję- 
drności i piękności obrazów, w niezem  Eneidzie 
W i rgiliusza nieustępujące, zostało całkowicie na 
angielski język przełożone i objaśnione w  r. 1808 
przez PP. Carey i Marshman. Nie mogąc tu przy
toczyć całkowiley osnowy tego obszernego poe
matu, które we dwoynasob Iliadę i Odysseę H o
mera, razem wzięte, przechodzi, natnienię tylko 
nieco o okolicznościach, objaśniających ustęp, po- 
niżey umieszczony. Hawana, władca wyspy Lanka  
(dziś Cejlan), porywa i uprow adza Sitg, żonę króla 
Ram y. Zapalony zemstą Ram a  z Lakszmoną, 
bratem swoim młodszym, w kracza na czele niezli
czonych zastępów', do krainy wroga, przez naród 
Rakszasów  zaludnioney, znosi woyska Rawana. 
Coraz się daley posuwa W' głąb kraju, nakoniec 
podchodzi pod fortecę Lankę, stolicę państw a, i 
ściśle oblega. Tu się z nim łączy IVybyszanu  
blizki Rawana  krew ny, lecz jemu niechętny, 
l y m  stanem rzeczy do rozpaczy przywiedziony 
olbrzym \A ttykaja , syn R aw ana , pomny na zgon 
swey siostry i krewnych, których zgładził I.aksz- 
mona, wypada z fortecy na czele niedobitków i  
z samym Ram ą  walczyć pragnie i t. d.)

^Świadek, ile mu krewnych legto pastwą woyny,
Krwawą zemstą goreje, olbrzym niespokoyny;
,,Tak, przed samego Ramą, wiez' mnie! wie^ niezwłocznie 1 
(Do dowódcy zbrojnego wozu mówić pocznie)
„ Niech się z nim samym zetrę, niech go sam obalą,
,, Niech to drzewo zjadliwe, co się pnie zuchwale, 
u Wstrzęgle we wnętrzu ziemi głębokim korzeniem,
„ W yrwę i pogruchoczę, potęźnem ramieniem;
,, Niech zuchwali, Sugrywa, Angada, Lakszmona,
>. T e  drzewa ohydnego rozrosłe ramiona,
>> ł wszyscy wrogów moich liczni wojownicy,
>> Legną jednym zamachem mey zgubnej prawicy."

Dz. wife A. T. U ,  N.  5. r- i8a5. may. 5
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W  tćm , % pod o b n y m  d o  g ro m u  ło sko tem  w ó z  p ęd z i ,

C a ły  m n ó z tw e m  liajeżón m o r d e rc z y c h  na rz ę d z i .

A t ty k a j a  w  ko ron ie ,  łuk  o g ro m n y  t r z y m a ,

C o  go  l e d w o  n a p rę ż y  si lna d łoń  o lb r z y m a ,

I  w zn o s i  się w ś ró d  w o zu .  w s p a n ia ły  i pysz ny ,

T a k  jak w  w ie k a c h  o d le g ły c h  w ie low ładca  W y s z n y  (*)

C o  t r z e m a  k r o k i  z m ie r z y ł  p r z e s tw ó r  ś w ia t a  cały .
D r ż y  ziem ia ,  h u c z ą  g ro m e m  i pusz cze  i  ska ły ,

Z lę k łe  lw y  i t y g r y s y  szerzą  s t raszne  ry k i ;

A dz ie ln ie  u zb ro jo n e  R a m y  l iczn e  szyki,

W ś c ie k ło ś c ią  z ie jąceg o  w z ro k u  zn ieść  niezdolne ,

P i e r z c h a j ą ,  o lb r z y m o w i  dając  p r z e y ś c ie  w o lne .

R a m a ,  w id ząc ,  że o lb r z y m  w p ro s t  ku  n iem u zm ie rza ,  

R z e k n ie  do  W y b y s z a n a  dzie lnego r y c e r z a .

C o  han ieb n ey  R a w a n a  n ie  chcia ł  w s p ie ra ć  sp ra w y :
Znaszli  t e g o  łu c z n ik a  n a d lu d z k ie y  p o s ta w y  ?

, I s k r z ą c y  się W Ó Z  jego  d ą ż y  ku  m n ie  p ęd e m ,

,, G ę s t y m ,  s t r z a ł ,  w łóczn i ,  m ie c z ó w ,  na jeżony  r z ę d e m .

„  A jako c z a r n y  ob łok deszcze  lunąć  blisk i ,

„  W  k t ó r y m  się  se tn e  na r a z  k rz y ż u ją  połyski ,

,, T a k  na n im  g ro ź n y  o lb rz y m  wznos i  d u m n e  czoło ,  
P ro m ie n i s ty m  o rę ż e m  o to czo n  wokoło .

K lóż on jes t.  Co gdzie  ty lko  k ro k i  sw o je  z m ie r z y ;

,, T a k ą  zg ro z ą  p rz e n ik a ,  taki  pop łoch  szerzy.

„  K tó ż  on jest ? T e n  Rakszasa  n ap u s z o n y  dumnie,"

, Co ta k  śmiało od w aża  p o su w a ć  się ku  mnie?

,, T o  ó w ”  (na t o  m u  r z e c z e  m ężn y  W y b y s z a n a )

,, O w  s ła w n y  A tlyka ja ,  sy n  g o d n y  R aw ana ,
„  R ó w n ie  m ęż n y ,  jak o y c iec ,  i jak o y c ie e  s i lny;
„ C z y  z lu k u ,  c zy l i  m ie c z e m ,  n ies ie  raz n ie tny lny ;

, . I  c z y l i  w a lc z y  pieszo na cze le  o r szak u ,

ę*) W y s z n y  (bóg)  p r z e z  w ie lu  in d y y s k ie h  s e k ta r z y  za  n a y -  
w y i s z e  bós tw o  uw aża n y .  In n e  z&s s e k ty  boga B ra m ę  oay-  
p o t ę ż m e y s z y u i  i t w ó r c ą  św ia ta  m ianu ją .
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ki Czy lo  na zbroynym wozie, czy to  n* rumaku, 
li Mnogie ściele zastępy jego oręż wprawny;
>i Czeni jest nie tylko między rycerzami sławny, 
ii Lecz i same Diewasy W zadumienie w praw ił. (»)

„Za to , ze w kwiecie wieku skromnie lata traw ił,
Si Pokochał go sam Brama, to wszechmocne bóztwo, 
si I od niego odzieriył rzadkich darów innóztwo:
» Ten wóz błyszczący złotem, ten pancerz warowny,
S i  I ten, co w dłoni jego błyska miecz czarowny,
Si Co wśród samych Assuras strach blady rozm iata (a), 
n W szystko to zyskał w  darze od wszecliwładcy świata.
II Ciśnięt# dłonią jego w arczące pociski,

, ii Skorsey krają powietrze, jak piorunu błyski;.
„ I s trzedz  się b a rdziey  trzeb a  jego zgubney bron i,
>, Niźli jezior s tra sz liw y ch  boga m orskich to n i.«

Tym czasem  A tty k a i postać zapalczyw a.
Rozpędza ro ty , którym  przywodził Sugrywa,
Tak jak sarn prędkonogich bojażliwe trzody, 
Przybliżeniem się samem rozprasza lew  miody,
Ten wielkolud, zuchwalstwem i pychą nadęty,
Patrząc na pierzchające wojaków zamęty,
Pozwala im do lasów uciekać swobodnie,
Nie chcąc się ich ściganiem poniżyć niegodnie,
Lecz się prosto ku Ramie samemu pomyka, 
l tak głosem grzmotliwym do niego wykrzykat

,, Ja z wrogiem pospolitym nie zwykłem się mierzyć, 
>. A jeśli synu Dasa-Ratha, mara uwierzyć,
»i Ześ silny, żeś doświadczał rycerskiego znoju, 
n Czemuż się wahasz ze mną wystąpić do bojuV“

T o gdy słyszy Lakszmona, złością się rozjada,
I pośród zapaśników zaziajany wpada,

( t )  Diewasy, (Dewasy, Dewaty) duchy niebieskie, anioły, 
(a) Assuras (Suras) złe duchy, czarty.
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Już stalny gro t  na jęd rncy  cięciwie  naciąga,
G dy olbrzym  temi słowy z niego się urąga:
,, O! bezsilne stworzenie! mdłe Sum itry  dziecie!
,, Twmjaż to  na mnie ręka w ą t ły  gćot pomiecie?
„ Cofiiiy się! nie odrzucay mey zbawienney rady!
,, Bo inaczey nie uydziesz n iechybney zagłady.

Pa trz  i drźyy .  T ey  kończatey, znieść nie mogą stali, 
,, I c i,  co nieśmiertelność w podarze zyskali.

. ,  Chceszli płochy rozniecić st łumione płomienie,
,. K tóre  w święcie  powszechne rozniosą zniszczenie? 
, Umkniy, a jeśli snujesz zamiary daremne,

„ G o t u y  się zwiedzić Jam y  k rólestwo podziemne ( i ) .  
,, P a t r z ,  jeśli zdołasz, śmiało, na ten oręż złoty,
„  I  na te  tw ardą  stalą najeżone g ro ty ,
,, K tó ry m  blasku zazdrości samo naw et słońce;
„  T ak  się W  tw ojey  posoce zakrwawią ich końce,

,, Jako lew, gdy mu wnętrza  pragnienie  rozpala,
,, Ściga młodego słonia, dopędza, obala,
„  Rozdziera: drgają  członki, k rew się czarna kurzy,
,, A on w krwawy'ch je l i tach  chc iw ą  paszczę nurzy ,

,, Nie marne to  w yrazy ,  są męstwa znamiona’' 
(Spokoynie jemu na to odpowie Lakszmona)

,, Porzuć  płonne Wyrazy, k tó re  mało ważę,
A gdyś mężny istotnie, niech to  czyn okaże.

„  Obierzeszli  ten oręż bogów upominek,
„ L u b  inną broń, p rzyym oję  chętn ie  pojedynek.
,, A jak owoc doyrzaly palmowego drzewa,
,, Którego tchnienie w ia tru  na m urawę zwiewa,
., T a k  się łeb tw óy  zuchwały u nóg mych potoczy,
,, I ohydnie  we własney posoce się zbroczy.

„  S t rza ły  me z taką k rw i t w e y  rozkoszą skosztują,
„  Jak iey  pijąc nektary  bogowie nie czują.

( i )  Jama, bóg podziemny, Pluto*.
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i, Z ac h w a lc z e !  T a k  mi s ro d ze  w ażysz  się u w łacza ć .

>, Jaz dziecko?  Jaź  n iegodz ien  z to b ą  bo ju  staczać?

, ,  D rż y y ,  ab y  n ie  dozna ła  tw o ja  dusza  harda ,

„  Jak  g łęb o k o  w  nićrn s e rc u  u t k w i ł a  p o ga rda .

„  O to  s to i  p r z e d  to b ą  ś m ie r c i  d u c h  s t ra sz l iw y ,

,, I już, już, na c ię  w p ad a ,  p a s tw y  sW iezey c h c iw y .

T a k  oba zapaśn icy  m ę z tw e m  zapaleni .  

P rz e c h w a la ją  w y m o w n ie  dzie lność  s w y c h  p łom ien i .

A z g ó r n y c h  sk le p ie ń  n ie b a  zd u m ia łe  D ie w a s y .  

Pog ląda ją  na b l izk ie  r y c e r z ó w  zapasy.

L e d w o  sk o ń c zy ł  L aksz inona ,  o lb rz y m  o szczep  ęiska, 

Św iszc zę  śm ie rc i  n a rz ę d z ie ,  i s t r a s z l iw ie  b ły sk a .  
L e c z  go sięga w  p o w ie t r z u  w zrok  S u n i i t r y  syna .  

W n e t  na t ę g i e y  c ię c iw ie  s ta ln y  g r o t  n a p in a .

Jęk ła  s t ru n a ,  łu k  w a rk n ą ł ,  a w c h y ż y m  p o lo c ie .  

Z b ie g a ją  się poc isk i ,  i  g ro t  u t k w i ł  w g roc ie .

T a k  z obu  s t r o n  ty s ią c z n e  w y p u s c z o n e  s t r z a ły ,  

T y s i ą c  się r a z y  zb ieg ły ,  i  w za jem  s t rzaska ły ;

L e c z  szczęś liw szy  Lakszm ona  z ręczn ie  s t r z a ł  unika, 

C iska  g r o t  i  r o z ra n ia  czoło  p rz e c iw n ik a .

K s y k n ą ł  o lb rzy m , ale ból  jeszcze z e m s tę  w zm aga,  

P o k rz e p ia  się w  n im  siła p o k rz e p ia  od w ag a ,

W  w ś c iek ło śc i  b ły sk a  zęb em , p ieni  s ię  i z g rz y ta ,  
Ł u k  w ię k s z y  od p ie rw s z e g o  i s p r ę ż y s t s z y  c h w y ta .  

P c h n i ę t y  pocisk c i ę c iw ą  chyżo  w i a t r y  k ry je ,

U y śe  go n ie  mógł L akszm ona  w  p ie r s i  r az  dosta je ,

A jak m ło te m  u g o d zo n ,  p a n c e rz  na  n im  szczęknął .

Ani się w z r u s ż y l  r y c e r z  i za ledw o  s tę knąŁ  

Zapa lony ,  n a ty c h m ia s t  łu k  zgina sp r ę ż y s ty ,

Szle  g r o t ,  jak b e r ło  B ra m y  s t r a s z n y  i o g n is ty .

L e c z  z  d ło n i  A t ty k a i  leci  św ie tn a  s t r za ła ,

C o  jak słońca p ro m ie n ie  ż y w y m  blaskiem  pała,

A jak d w a  z jad łe  w ęże  w  p o ty c z c e  z a ż a r t e y ,

Z io n ą  żądła na s ieb ie  z p as zczęk i  ro z w a r te j ' ;

i
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T ak  się zwarły  pociski, g ro t  t łucze się z grotem,
I  w pow ie trzu  strzaskane padają z łoskotem.
Bez  p rzerw y na olbrzyma z Lakszmona p raw icy ,
L ecą  strzały tak gęste jak grad w  nawałnicy.
Ale chociaż nie szczędzi i podeyść i siły,
W szystk ie  się o olbrzyma zbroje pokruszyły.

G dy tak siły ostatnie Lakszmona w yw ie ra ,
Z stąp ił  W o ju  i taką jego radą wspiera (i):
, ,  Próżne, synu Sumitry! próżne t ru d y  twoie!
,, Naprózno pragniesz skruszyć przeciwnika zbroię  
,, T ę  zbroję, co od w ładcy świata  w darze zyskał,
„  Nie  zranisz pod nią wroga, marneś g ro ty  ciskał!
„  W e ź  oręż, cóś odz ierżył  od samego Bramy,
,, On zniszczy' wszelki u rok, zniszczy wszelkie  tam y . tf 
W n e t  młodzian łuk tak wielki,  jak In d ry  (ą) porywa,  
Popchnęła  oręż niebian napięta  cięciwa;
Naprózno olbrzym stawia orężne zapory:
Jako p iorun pa lący ,  jako piorun skory,

W sz y s tk o  w  wartk im  polocie pali, tnie, rozstrąca,
I  z kadłuba olbrzyma łeb ogromny strąca,
K t ó r y  z tak im  łosko tem  u p a d a  na  z iem ię ,

Jak gromem oderwane ciężkie skały b rzem ię ,  

Z gromadzonych Rakszasów przejął  s trach  śm ier te lny  
G d y  uyrzel i ,  że w boju poległ wódz ich dzielny,

J ł rźące  t łum em  pierzchają za warowne szranki,
B y  tak  smutną nowinę zanieść w ładcy  Lanki.

( t )  W a ju ,  b ó g  w ia t ru ,E o l .
(a) In d ra  dowódzca diewasów czyli aniołów.
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W y ją tek  7. D u n iań  P o e ty  Pana L a m a r tin e , 
przekład Ignacego K ułakow skiego.

C z ę s to  na w zgórzu cieniem  dębu osłoniony,
K iedy słońce zachodzi, siadam zasm ucony,
1 obłędne w eyrzenie wodzę po p rzestrzen i,

Co się pod m em i stopy rozw ija  i m ieni.

T u  rzeka śniada to czy  spienione g łęb in ie ,
W ije  s ię , i w  ponurom  oddaleniu ginie;
T am  jezioro rozściela obum arłe ton ie ,
Kędy w czystym  błękicie gw iazda nocna p łonią.

Jeszcze gór szczy ty , czarnym  borem  uwieńczone, 
C zerw ienią  się, niknącym  prom ieniem  złocone,

A w śród m gły m onaręb in i ciem nie tro n  w spaniały  

W znosi się, i rozlew a po tok św ia tła  b ia ły .

Z  w ieży , co ostrym  szczytem  w  obłoki w ybiega, 
O dgłos się p o g r o b o w y  w pow ie trzu  rozlega; 
C ichość włada. Dzwon ty lko  p r z e r y w a  m ilczenie,
Z  w rzaw ą dnia gasnącego, św ięte  łącząc brzm ienie

L ecz  na ten  o b r a z  w dzięczny  m artw a moja dusza, 

Nk ją urok czarow ny znaym uje, m w zrusza, 

Znikom ym  dla mnie ziem ia w ydaje się cieniem , 
Z m arłych słońce ożyw nym  nie grzeje prom ieniem .

Z  pagórka na pagórek , i  z łanów pa łany, 
N adarem nie posyłam m óy w zrok obłąkany,
I  kończyn niezm iernego dosięgam przestw orza- 

Ach nigdzie już mi błaga nie zabłyśnie zorza!



W y  lep iank i ,  pałace,  d u m y  lu d z k ie y  dzieła!

P o w a b n a  p iękność  wasza, juz d la  m n ie  zniknęła .  

T a y n ik i  u k ochane ,  r zek i ,  skały ,  gaje!

P u s te ś c ie ,  a w am  je d n e y  i s t o t y  n ie  staje!

C z y  t o  dz ienna  pochodn ia  w id n o k rą g  rozpa la ,
Gzy po d z ie n n y m  o b ie g u  i sk rz ą c  się oddala ,

C zy  w  jasnem w s ch o d z i  n ieb ie ,  c z y  w  ob łokach  sk ry ta ,  

M nie ysza ,  juz d z ień  szczęś l iw y  dla  m n ie  n ie  zaw ita .

G d y b y m  razem  ze słońcem  szlak n ie z m ie rn y  zbiegał ,  
S am eby ih  ty lk o  w s z ę d y  p u s ty n i e  pos t rzeg a ł .

N a  w s z y s t k o , c o  o św ie ca ,  n i e c h ę tn i e  spog lądam ,

O d  św ia tą  o g ro m n eg o  n iczeg o  nie  żądam .

L e c z  g d y b y m  cia ło  moje zm iesza ł  z p ro c h e m  z iem i,
Z a  św ia ta  w ia d o m e g o  k ra ń c y  r o z l tg łe m i ,

G d z ie  słońce w  innem  n ie b ie  istnem św ia t łe m  pała,

T a ,  k t ó r ą  c zcz ę ,  rnozeby  m i  się ukazała .

T a m b y m  w  ź ró d le  n a y c z y s t s z e m  p ra g n ie n ie  ukoił , 

P a m b y m  m iłość  odzyska ł ,  m i ło ś c ią  się poił ,
1 zna laz łb y m  to  sz częśc ie ,  t y l e  p o żąd an e ,
K t ó r e g o  im ię  n a w e t ,  n ą  z ie m i  n ie z n a n e .

Acb! ż e b y m  m ó g ł ,  ju t rz e n k i  w ozem  un ies iony ,

Z a lec ieć  g dz ie  m ó y  p r z e d m io t  m ieszka u lu b io n y ;  

D l a c z e g ó ż  mię sen  śm ie rc i  d o tą d  nie  zam roczy ł?  

Z e r w a ł  się w ęze ł ,co  m ię  z poziom em  jednoczył.

G d y  l iść z d rz e w a  u p ad n ie  na zie lone  b łonie .
W i a t r  nim m io ta ,  i w  c iem n e  z a n o s i  u s t ro n ie ;

Jam  r ó w n ie ,  jak ó w  l i s te k ,  z w ię d ły  i zbo la ły ,  

C z e m u ż e śc ie  mię d o tą d  w i c h r y  nie  p o rw a ły ?
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F I Z Y K A .

H y p o t e z a  N e w t o n a  o  ś w i e t l e  i  c i ę ż k o ś c i  , tak , 
jak ją pojął i wyłożył wtenczas, gdy był w sile 
w ieku  i ta lentu. Przekład Adam a  Suzina.

W  ciągu teraznieyszego roku  P . Biot ogło
sił w  tomie X X X I B iografii pow szechnej (Bi- 
ographie universelle), bardzo w ażną rozpraw ę o 
życiu i dziełach N e w to n a , w k tó rey  znayduje 
się dokładne roztrznąśnienie ciekaw ych,i mało do
tąd  znanych myśli, tego w ielkiego filozofa. Jest 
tu  . owa o liście i pam iętniku do londyńskiego 
królew skiego tow arzystw a, roku  i6y5 w  m iesią
cu g rudn iu  pisanych, w k tó rych  filozof ten  po
daje ( i)  „ n a d e r  św iałą i ogólną w  fizyce hy- 
„ potezę, i w yprow adzą z riiey n a tu rę  św ia tła  i 
,, ciepła, oraz tłum aczy wszystkie fenom ena kom- 
„ biuacyi i ruchu , k tó re  zdają się od niedotj kal- 
,, nych (intangibles) i nieważkich (im ponderables) 
„ is to t p o c h o d z ie H y p o te z ę  , o k tó rey  sądzi Biot: 
,, iż się w ylęgła w  myśli N ew tona, w w idokach 
» jego nayrozlegleyszych, o układzie św iata po- 
„ wszechnego.41, Oba te dzieła, niegdyś w  rege
strze królew skiego tow arzystw a zapisane, znay- 
dow ałysię  ty lko dotychczas w  historyi tegoż to 
w arzystw a, r. 1756, przez Birche> jego sek re ta 
rza, we 4 tom ach in  4t0 w ydaney; w reszcie u i-

(1) W y razy  eudzyslow enj oznaczone, są w zięte  dosłównio 
z pism* Pana Biota.
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gdy tłum aczone nie były; dzieło zaś B irch a  jest 
ta k  rzadkie , i i  m ało na stałym  Jadzie znajome. 
P ra w d a , iź Pan B iot w  w ybornem sw em piśm ie, 
k tó re  zajęło nasze uwagę, treść jey z całym  so
bie w łaściw ym  w ystaw ił talentem ; lecz, że sam 
pow iada (p. i 45 w nocie), iz osądził za obow ią
zek dadź poznać myśli N ew tona, przez niegoż 
sprostow ane, podług najnow szego kształtu , jaki 
ixu przy końcu optyki n ad a ł w  w ielkich swo
ich dociekaniach (questions); m niem am y, że 
w ie lka  liczba czyteln ików  chciałaby myśl N e
w tona, w  jey p ierw otney  poznać postaci, gdy ta  
jeszcze do objęcia ogromnego zbioru przedm io
tów  zm ierzała; gdyż w  badaniach (questions) we 
trzydzieści la t  poźniey (gdy iuź au to r niebył, jak 
w' roku  1675, w  sile w ieku  i ta len tu ) w yda
nych, same ty lko  porozrzucane znajdujem y u - 
łąm ki; każdy w reszcie porów nyw ając badania 
(questions) z pam iętnikiem , będzie mógł sam są
dzić o odm ianach, jakie następnie zaszły w  poy- 
m ow aniu tego filozofa.

N astępujące tłum aczenie w inni jesteśmy P , 
F . F resnel (1). b ra tu  P . A. F re su e l, k tó ry  się 
ty le  przyłożył do rozszerzenia optyki. M amy 
nadzieję, i i  czytelnicy wspólnie z nami ośw iad
czą życzenie : iżby zatrudnienia  tego biegłego 
f iz y k a , dozw oliły mu uiścić się z  danego słow a 
W  udzieleniu nam  nad  artyku łem  następującym , 
krytycznych uwag, k tórem i zbiór nąsz zbogacip 
n ie omieszkamy.

( l )  Pan K. Fresnel znanym  już ie s t z tłum aczenia w ażnych 
dzie ł Berzeliusa.



Przed dwudziesty pięcią laty , w  pierwszych 
tom ach ninieyszego zbioru (i) , d a ła  się już w i
dzieć jedyna edycya czterech N ew tona listów ,
0 potrzebie pierw szey przyczyny, do P ana B en- 
tleja pisanych; tu  zaś zniew ala , iżbyśmy także 
list N ew tona, o przyczynie ciężkości, pisany do 
D r. Boyla (Dr. Boyle),na końcu przysłanego przez 
P . F resnel umieścili tłum aczenia. M a on w ie
le  podobieństw a z pam iętnikiem , w ydanym  roku  
1675 , gdzie się wszystko zasadza na  przypu
szczeniu e te ru  powszechnie rozlanego.

S taraniem  naszćrn będzie umieszczać w  n i- 
nieyszym zbiorze, wszystkie dzieła filozoficzne, 
wyszłe zpod p ió ra  tego znamienitego anglika.

(2) Posiedzenie ^ grudnia. N a tem  posie
dzeniu pokazywano rekopism  N ew tona, tyczą
cy się jego teoryi o św ietle i kolorach; pierw sza 
cześć togo rękopism u zaw iera hypoteze, tłum a
czącą w łasności św ia tła , o k tó rych  w poprze
dzających swoich nam ienia pam iętnikach. D ru
ga stanow i w yk ład  znaczniejszych fenom enów  
koloryzaoyi, jaw iących się w  cienkich blaszkach
1 w  m ydlanych bu lkach  , k tó re  trudn iey - 
s z omi do poym owania bydźs są d z i, a k tó re  je
dnak  z tych samych własności św iatła  w y p ro 
w adza. Odczytano ty lko pierw szą część tey  
hypo tezy , w  k tó rey  N ew ton o łam aniu  św ia tła  
(refraction) i jego odbiciu się (reflection), oraz 
o przezroczystości i m eprzeźroczystości ciał t ra 

f i )  Bibl. Brit,  to m  IV. Sc et Art.  peg £g.
(2; Birchs. H is to ry  of. the Royal,  aociety. T om , III, p. 

3*7 el sutv.
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ktnje. Czytanie części drugiey o kolorach , na 
następujące posiedzenie odłożonem zostało.

O to jest te x t pierw szey części pam iętnika :
Posłałem  m u by ł przez Jona S tiila  (John 

Stilles) pam iętniki, o których daw niey  nam ieni- 
łem . P rzezierając je teraz  znalazłem  n iek tóre  
mieysca dość ciemne i wym agające objaśnienia 
na figurach. Mogą się w  nich znaydować i ta 
kie , k tó re  d la  niego nic będą  nowemi, lubo się. 
mi w te d y , gdym je p i s a ł , takiem i w ydały ' 
Lecz jakkolw iek pam iętn ik i te mało zasługują 
na czynione mi przez niego podziękow ania, spo
dziew am  s ię , że i teraz  łaskaw ie je przyjąć ze
chcesz.

Przypom inam  sobie, żem  w  jedney rozmo
w ie z Panem, Hooke pow iedział , iż nie są
dziłem, ażeby św iatło  miało bydź odbijane przez 
części szkła, wody, pow ie lęza , lub  innych ciał 
podobnych; lecz , że prom ienie, przechodząc ze 
środka jednego w  drugi, z n a jd u ją  opor n a  sa- 
mey, oddzielającey te  dw a środki powierzchni: 
k tó ry  to opor jest większy w ten czas , gdy p ro 
mienie ze środka rzadszego do gęstszego p rze 
chodzą; a zatem, ze ta  pow ierzchnia sama łam ie je, 
lub  odbija, podług tego. jak tow arzyszące okoli
czności czynią je sposobnemi, lub  nie, do dalszego 
w  ich drodze postępow ania. Pow iedziałem  także, 
iż podług tey myśli, odbicie się św ia tła  od szkła, 
umieszczonego w  pow ietrzu , zadney niepow in- 
no ulegać odmianie , d la rozrządzonego pow ie
trza , za pomocą m achiny pneum atyczney; p rze
ciwny zaś sku tek  nastąpieby m usiał, gdyby czą
stki pow ietrza, przyczyną tego odbicia się bydź 
m iały. Dodałem  nadto, iż nie próbow ałem  tego



doświadczenia, lecz sadziłem , ze n iek tó re  podo
bne, w przód  wyłożone myśli, znajome bydź m u
szą P anu  Hooke. Pan Hooke, w  odpowiedzi sw o- 
jey w yraził, że moje myśli zdaw ały  się m u bydź 
Howemi, i że naypierw szey nie opuści zręczności, 
do w ykonania proponow anego przeze mnie do
świadczenia. Odczytując pam iętniki, k tó re  mu po
syłam, znalazłem , że wspoinnione doświadczenie, 
jest w  nich w ystawione,jako już w ykonane, i przy
pom niałem  sobie , że w  czasie pisania tych p a 
m iętników , m iałem  zręczność uw ażać, iz w rze
czy samey odbicie się prom ieni, padających na 
szkło, bodące pod dzwonem  m achiny pncum a- 
tyczney, k tóra się u  nas w  Chris t ’s College znay- 
duje, za rozrządzeniem  pow ietrza, zadney w ido- 
czney nie uległo odm ianie. Sądziłem  za rzecz 
potrzebną ostrzedz go o tern, ażebym  przez moje 
zapom nienie, nie nadaw ał sobie pozoru, poda
w ania za rzecz pew ną , tego, co nie jest sp ra
w dzone doświadczeniem .

L ękając  się n iepotrzebnych sprzeczek , po
stanow iłem  był, żadncy hypotezy o św ietle i ko
lorach nie pisać ; lecz oświadczając te raz  . iż 
stałem  mojem przedsięwzięciem  jest, nie odpisy
wać (chyba w  szczególnem zdarzeniu i w  czasie 
Wolnym) na to  Wszystko , eoby polem iczny w y
staw iało  pozor; sądzę, iż tom samem w olny je
stem od w szelkich podobnego rodzaju zarzutów . 
Uważając zatem, że w yłożona hypoteza , w ie- 
leby posłużyła do wyjaśnienia pam iętników , k tó - 

m u przesłać obiecałem, mając nad to  w osta
tnim  tygodniu, czas niejaki, od zwyczaynych za
tru d n ień  zbyw ający; nie lękałem  się napisać ją 
2 dokładnością  stosow ną do p a m ięc i, jaką po
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długim  przeciągu czasu mieć m ogłem , gdy mo-* 
je myśli w in n ą  stronę zw rócone były. Posy
łam  tę  hypotezę jedynie dla tego, ażeby Wyro
zum! alszerni były przyłączające się teraz  pam ię
tn ik i , rów nie > jak  te  , k tó re  niedaw no 
przesłałem  królew skiem u tow arzystw u; m ało się 
troszcząc o to , czy dobrze lub  zle przyjętą bę
dzie. P o p raw k i, tudzież umieszczone na  m ar
ginesie w yrazy, przekonają go o pośpiechu, z ja
kim pisany był ten  pam iętnik: a że przepisać go 
nie m iałem  czasu, zostawuję sobie w olność czy
nienia w  nim różnych dodatków . Upraszam 
W P a n a , iżbyś mi go, w raz z innem i mojemi pa
m iętnikam i, gdy mu juz potrzebne nie będą, 
odesłać raczył. Obaw iam  się, iżby pismo moje 
n ie b y ło  zadługie na jedno posiedzenie; lecz nie
w iele to  mu zada iatygi, jeżeli je na dw ie czę
ści rozdzielić zechcesz. P o  w yłożeniu hypote- 
zy następuje p a ra g ra f , k tó ry  pow inien zająć 
w skazane przezem nie mieysce. Chciałem  jescze 
jeden lub  dw a dołączyć p a rag ra fy , lecz czas 
mi tego uskutecznić nie dozwolił. Spodziewam 
się jednak , że pam iętniki moje, w  takim  stanie, 
w  jakim  je posyłam, łaskaw ie od niego przyję- 
teini będą. Jestem  etc.

Podpisano Js. N ew to n .
Hvpoteza tłum acząca w łasności przyznaw a

ne św ia tłu  w  moich różnych pam iętnikach.
W W P a n ie  !
Przypom nieć P a n  sobie możesz, zem w  nio- 

jey do P an a  Hook odpowiedzi, m iał zręczność 
podania jedney z przyczyn, dla k tórych każda 
hypoteza zgadzać się w  gruncie pow inna z mo
ją teoryą; i żem o hypotezie P an a  Hook po-
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'viedxiał: if, nay  n a tu r  alnieysze jey do fenom e
nów  zastosow anie, polega na przypuszczeniu 
W cząstkach c ia ł ruchu , rodzącego w  eterze 
drgania rózney długości lub  głębokości, stosow
nie do ro zm iaró w , ksz ta łtu  i ruclm  cząstek 
ciał; że drgania te jednocześnie przez środek 
eterow y dochodząc do naszego oka, rodzą w  nas 
czucie białego koloru; lecz jeśli d la  jakieykol- 
w iek przyczyny, drgania różnych długości, od
dzielonemu od siebie zostaną, naydłuższe z nich 
spraw i czucie koloru  czerwmnego; naykrótsze, 
koloru św iatło  fioletowego; pośrednie zaś drga
nia, spraw ią czucia kolorów  p o ś re d n ic h ; ró - 
Wnie jak ciała dźw ięk w ydające, ruchem  swych 
cząstek rodzą w  pow ietrzu  drgania rózney d łu 
gości, zkąd pow stają rozm aite tonów  gatunki. 
Znaydująo się ostatniego razu  na  jednem  z po
siedzeń naszego tow arzystw a, z ukon ten tow a
niem dow iedziałem  się, iż I 'a n  Hook, zaniechał 
swego pierwszego m niemania, podług którego, 
Wszystkie kolory m iały się sk ładać z dw óch fun
dam entalnych czyli p ierw iastkow ych, od dw óch 
stron  falistego drgania zależących kolorów ; sto- 
snjąc swoję hypotezę do mojey myśli, k tó rąm  
*hu był podał o tw orzeniu  się kolorów  rozm ai
tych z rózney długości d rg a n ia , tę  hypotezę 
nważam  za lepszą , zpomiędzy innych dotych- 
c*as podaw anych: bo nic poymuję, jakim by spo
sobem , bez przypuszczenia drgania w  eterze, 
ty°zna było dokładnie w ytłum aczyć jaw ienie 

kolorów  w  blaszkach i cienkich skórecz- 
ty'ch. Z tern wszystkiem  jest jeszcze i inna, 

tó rą  przekładam  nad  pierw szą: o tey  w  m o- 
<ey do P ana  Hook odpowiedzi, tak  pow iedzia-



—  8 o —

łem : „ Hypo teza o m ateryalności św iatła , k tó -
„ rą  uczonym nie podaje do w iary, m a w iele po
d o b ie ń s tw a  z przypuszczeniem  Pana Hook, jak 
„się o tern sam nie zdaje w ątpić; albow iem  d rga- 
„n ia  e te ru  tak  w jedney jak i w  drugiey, są 
„po trzebne i n ieuchronne. I w  rzeczy samey, 
„jeżeli przypuścim y, źe prom ienie św ia tła  sk ła
d a j ą  się z drobnych m ateryalnych cząstek, w y- 
„rzucanycli przez ciała św iecące na wszystkie 
„strony; cząstki te padając na łam iące lub od
b i ja ją c e  pow ierzchnie, muszą wzbudzać drgania 
„w  eterze; rów nie jak w zbudzają drganie w  w o
d z i e ,  rzucone do niey kam ienie. Jeżeli teraz  
„przypuścim y, że drgania te rozm aitą m ają d łu - 
„gość, stosow ną do rozm iarów i chyżości m a- 
„teryalnych  prom ieni ś w ia tła , k tó re  je w zbu
d z a j ą ;  zostawuję do uw ażan ia , jak iby  ztąd  
„m ożna w yprow adzić sposób na . tłum aczenie 
„ r e fr a k c j i  i r e f le x y i ; objaw iania sie ciepła w  sło
n e c z n y c h  prom ieniach; w ysyłania św iatła  przez 
„c ia ła  palące się, gnijące, lu b  te, k tó rych  cząstki 
„ w  gw ałtow nem  zostają poruszeniu; fenom enów  
„jaw iących  się w  przeźroczystych blaszkach, 
„m ydlanych  bulkach , i innych tym  podobnych 
„ciałach; ukazyw ania się i rozm aitości ko lorów , 
„ ich  zgodności, lub  sprzeciw ieństw a.”

H ypoteza ta  zdaje mi się lepszą od  wszy
stk ich  , byleby ją w  ogólnieyszym W ystawić 
sposobie, i n ie inaczey o przyrodzeniu św iatła  
ro zu m ieć , jak tylko, że to jest istota, m ająca 
w łasność w zbudzać drgania w  eterze; gdyż tym  
sposobem takby  się s ta ła  ogólną ta  hypoteza, 
iż tru d n o  byłoby w ynaleźć inną, n iezaw ierają- 
ćą się w  jey rozciągłości. Uważając, ze w ielu

i
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UCzonych w yszukiw ało hypotez, w łaśnie jak gdy- 
%  pam iętnikom  moiin zbywało na hypotety- 
czney zasadzie, do wyjaśnienia ich służyć mogą- 
cey, i £e niektórzy z nich, niem ogący zro
zumieć mię mówiącego oderw anie, o ko lo 
rach, zaraz przystali na moje myśli, gdybym 
użył hypotezy na  ich ' objaśnienie* osądziłem za 
rzecz potrzebną posłać m u szczegółowy w ykład  
hypotezy, o k tó rey  mowa, jako jedyny sposob 
Uczynienia wyrozumialszemi dołączonych pam ię
tn ików . A lubo hypotezie tey, rów nie jak wszy
stkim innym, pierw szeństw a przyznaw ać nie 
Uiyślę, m ało na  to zważając, czy w łasności 
światła, przeze mnie odkryte, zajey  pomocą, lub  
*a pomocą inney jak ie jko lw iek  bypotezjT, t łó -  
Uiaczone będą, zdarzy mi się jednak w  w yk ła
dzie następującym, d la  uniknien ia rozw lekłości 
mówić o niey, jak gdybym w  rzeczy samey u w a
la ł  ją za lepszą, i ona uczonym do wierzfenia 
podaw ał, Sądziłem, iż należało mi umieścić to  
ustrzeżenie, ażeby n ik t tego pam iętnika nie b ra ł 
2a jedno z pam iętnikam i, do dziś dnia przeze- 
Uinie ogłoszonemi *, lub  z pierwszego nie wniósł 
P tam tych pew ności; albo nakoniec d la  tego, 
l2hym był wolny od odpow iadania, na mogące 
Powstać przeciw  tem u pismu zarzu ty.

Zasada hypotezy, k tó rą  wyłożyć przedsię
biorę, polega na przypuszczeniu eterowego środ- 

mającego podobieństwo w  składzie swoim 
x Powietrzem  atmosferycznem; lecz daleko rzad- 
^ ego , subtelnieyszego i sprężystszego. By- 
n°ść jego dow odzi się przez to, iż ruch  pen- 
u*u ma praw ie  tę  sarnę chyzość pod dzwo

nem próżnym , co i na w olnem  pow ietrzu , nie 
mień. T. 1J. N. 5. r. 18j3. may, 6



należy uw ażać tego środka, jako jednostavną i 
jednorodną istotę, ale raczey, jako mieszaninę, 
c iała flegmatycznego (corps phlegm atique), sta
nowiącego w pewnym  sposobie podstaw ę eteru , 
oraz innych isto t eterow ych, rozm aitey na tu ry ; 
rów nie, jak pow ietrze, uważać potrzeba, jako 
składające się z ciała flegmatycznego, z rozm ai- 
terai wyziewami zmieszanego. Rydź może, że 
i całe przyrodzenie jest ty lko składem  pew ney 
liczby, rozmaicie połączonych i w  różnych sta
nach objaw iających się eterow ych w yziew ów  
(esprits ou yapeurs etherees), k tó re  przez p re -  
cypitacyą zgęśeiły się podobnym sposobem, jak 
się zgęszczają wyziewy (vapeurs) w wodzie, lub 
exhalacye w  istotach grubszych, lecz m nieyszą 
zgęszczaniasię własność m ających. Te zgęszczo- 
ne pierw iastk i, rozm aitym  urobione sposobem, 
odebrały  kształty  różne, naprzód bezpośrednie 
od w szechw ładuey ręk i Tw órcy, a poźmiey od 
samey n a tu ry ; k tó ra  na mocy danego rozkazu: 
w z r a s t a y  i  p o m n a z a y  i/ę, um iała doskonale na
śladow ać w zoru wskazanego od swojego p raw o 
daw cy. Tym  sposobem, wszystkie rzeczy moya 
mieć swóy początek w  eterze. Sprężyste p ły
ny przynaym niey wnosić nam  każą, iż się w  cia
łach  znayduje zgąszczona eteryczney na tu ry  isto
ta . K ładąc na stolo k rążek  szklanuy, m ający 
średn icę  na dw a cale długą, osadzony na ev- 
now ey obrączce, tak , iżby szkło było odległe 
od sto łu  na sześć lub  ośm cali, uw ażając oraz, 
iżby pow ietrze, między krążk iem  a stołem  za
w arte , żadney nie m iało kom munikacyi z po
w ietrzem  zewnętrznern: postrzegałem , iż za moc- 
nera potarciem  k rążka  suchą k itayką, drobne



—  83  —

kaw ałk i papieru , pod szkłem  umieszczone, pcw 
cząły ulegać rozmaitym ru ch o m , raz się zbli
żając do szkła, przy k tó rćm  przez czas niejaki 
przylgnicne zostawały, i znow u nazad spadając; 
R uchy te nie ustaw ały za skończeniem naciera
nia, lecz się raz po  raz, k ilkak ro tn ie  ponaw iały. 
K ierunek  ich raz by ł p rostopadły  do pow ie
rzchni stołu, d rugi raz ukośny. Czasem też 
w idziałem  papierki wznoszące się do góry 
w  kształcie łuku , k tó re  na pow ró t inną drogą 
spadały; czasem nie dotknąw szy sio pow ierzchni 
stołu, rap tow nie się do szkła zw racały; czasem 
jak  gdyby porw ane silą wirowego ruchu  i ró 
żnym m iotane sposobem , z n iew ym ow ną k rę 
ciły się chyżością. Posuw ając palec po zew ne- 
trzney pow ierzchni szkła, tak , iżby ani k rążka , 
ani pod nim będącego nie poruszyć powietrza* 
postrzegałem, iż papierki, na jego spódnicy po
w ierzchni zaw ieszone, nabierały  now ych r u 
chów, od k ierunku  posuwającego się pa lca  zale
żących. Zkąd więc może pochodzić tyle i tak  
rozm aitych ruchów , jeżeli nie od subtelney isto
ty, w  szk kurnym k rążku  zgęszczoney, k tó ra  za 
rozrzedzeniem  przez tare ie , rozlew a się do zna- 
czney odległości naokoło krążka, i ntocą n a 
danego sobie ruchu, działa na drobne kaw ałk i 
papieru , aż póki znów nie pow róci do szkła, gdzie 
się zgęszcza pow tórnie. Istota ta, przez roz
rzedzenie na płyn eterow y zamieniona (łatwość 
a lb o w iem , z jaką przenika szkło, każe mi ją 
uw ażać za eterow ą istotę), spraw iać może te 
tak  rozm aite, dopiero opisane ruchy: jeżeli w iec 
ona przez przeyście do rzadszego stanu i przez 
swóy pow ró t do szkła, (gdzie zaymujc miąysoa
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próżne, k tó re  się tw orzą bez p rzestanku , dla 
ciągłego rozrzedzania się wspomnioney istoty), 
może rodzić fenom ena a ttrakcy i e lek tryczne j; 
podobieństw o wnosić nam  każe, iż a ttrakeya  
ku li ziemskiey pochodzi także od ciągłego zgę- 
szczania się innego eterowego pierw iastku, k tó 
ry  nie bedzie już ciałem  flegmatycznem eteru  
(corps p'li]egmatic[ue de 1’etlier), lecz bardzo 
subtelną, na tu ry  w odnistey lub smolney; lipką 
i sprężystą, na całey kuli rozlaną istotą, k tó ra  
tem  jest względem eteru , czem jest pow ietrze 
potrzebne do utrzym ania ognia i życia (gaz k w a- 
so rodny ), w zględem  w łaściw ego pow ietrza: 
gdyż jeżeli podobny eterow y p ierw iastek  (esprit 
ethere) może bydż zgeszczony w  ciałach, w cza
sie ich gorzenia lub ferm en tacji, lub  jakim kol
w iek sposobem zamieniony na pew ny gatunek 
p łynu , mogącego w ypełniać pory ziemi i wody, 
tak  jak  w oda zgęszczając się, w ypełnia pory 
naczynia; obszerna zatem  k u la  ziemi, k tó rą  
uw ażać można, jako będącą w  ciągiem działaniu, 
od pow ierzchni aż do samego śrzodka, zgęszczać 
może ilość tego p łynu  (esprit), w ystarczającą do 
znaglcnia p łynu  otaczającego, izby w padał 
z w ie lką  chyżością w  mieysca próżne, tw orzą 
ce się bez przestanku we w nętrznościach zie
mi. P ły n  ten  w  przelew ie swoim może pocią
gać i naglić k u  ziemi ciała, przez k tóre prze
chodzi, siłą proporcyonalną powierzchni cząstek, 
na  jego działanie w ystaw ionych. Ubyt tego 
p łynu  nagradza się wyziew em  rów nej' jego ilo
ści, k tó ra  się wznosząc powoli z łona ziemi pod 
postacią pow ietrza, stanow i przez czas niejaki 
atm osferę ziemską. Atm osfera ta, będąc w ypy-
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chana do góry przez spadające na  dó ł wyziewy 
i exhalacye (vapeurs e t exlialaisons), niknie nako- 
niec w eterow ych przestrzeniach(espaces etheres), 
(wyjąwszy te  część wyziew ów , k tó ra  spada w  po
staci desczu), gdzie w  rozproszeniu zostaje, aż 
póki z czasem nie powróci do pierw iastkow ego 
stanu, to jest, do stanu e teru .

T a k  więc przez ustaw iczne krążenie, za
wsze działająca na tu ra , tw orzy  z ciał płynnych 
ciała stałe, ze stałych płynne, z ciał zsiadłych 
istoty lotne, z lo tnych ciała zsiadłe, z w yzie
w ów  grubych, p ierw iastk i subtelne, i wzajemnie; 
z tych, gdy jedne wznoszą się w  górę d la tw o
rzenia wyższych płynów  ziemskich (sues te rre -  
stres superieurs), rzek i pow ietrza; inne zniżają 
się, d la  zajęcia mieysca tam tych i dostarczenia 
m ateryału  now ym  przerabianiom  (transform a
tions).

Podobnym  sposobem, słońce pochłaniać mo
że w ie lką  ilość tego pierw iastku, k tó ry  jasność 
jego stanowń, a k tó ry  przez swe ustaw ne p ły -  
nienie, do środka p lanetarnego s k ła d u , odda
lać się od niego p lanetom  nie dozw ala. Jeśli
by kto chciał, może daley rozciągnąć tę  hypo- 
tezę, mówiąc, że p ierw iastek , unoszący z sobą 
cieplik słoneczny, jest razem  pierw iastk iem  m a- 
teryalnym  św iatła, i że obszerne eterow e prze
strzenie, od gwiazd nas oddzielające, są w y
starczającym  składem  tego żywiołu słońca i 
p lanet (dalszy ciąg nastąpi).
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G O S P O D A R S T W O

Nowy wynalazek zabezpieczenia domów drewnfa- 
nych od pożaru , i robienia dachów niepal
nych (*)• przez P. Z igra. Przekiad z niemie
ckiego przez F. Paszkiewicza.

O rnateryalach, przygotowaniu i u lyc iu  massy.

Gdy budynek d rew niany  tak  daleko jest u - 
kończony, ze mu ty lko dachu słomianego b ra 
knie , w tenczas następującym  postąpisz sposo
bem :

Stosownie do inassy. m ającey się w ypotrze- 
bow ae słomy, na  pokrycie dachu, weź odpow ie
dnią ilość dobrze w ypaloney, siney lub ż ó ł t e y ,  

tłustey  gliny , i u trzyy ją na proszek. Potem  
przygotuy ostrego ługu z przesianego p o p io łu , 
naylepiey z liściowego drzew a, albo w urynie by- 
dlęcey, albo w ciepfey w o d z ie , wymieszać do 
brze w  tym  ługu glinę, i s ta ray  sie szczegulniey
0 to , ażeby glina była jak nayczystszą. Glinę 
tę  w łóz do przygotowanego na to um yślnie,
1 szczylnie deskam i wybitego dołu, mającego ośm

[")  •’a "  Z ig r a  r e p u to w a n y  w  R y d z e  o g ro d n ik  i cz łonek  k i l 
k u  u c z o n y c h  T o w a r z y s t w ,  po w ie lu  p r ó b a c h ,  w p a d ł  
sz cz ę ś l iw ie  na ten  w y n a l a z e k ,  o d d a ł  go pod r o z t r z a -  
śn ie n ie  w y z n a c z o n y c h  na to  osób od r z ą d u  w Ry dze ,  i 
uzyska ł  a p p rn b a tę  i pozw o len ie  od m in is t r a  w e w n ę 
t r z n y c h  sto sunków , d ru k o w a n ia  i p r z e d a w a n ia  te g o  pi
semka, w  sposob ie  p a t e n t u ,  za r u b l i  assygn.  25. (X).
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Saiui w k w ad ra t, a trzy  w głąb, i za pomocą Wy
mienionego ługu, w yrób  ja i wymieszay na p łyn 
*żadki , tak , iżby do ciał dziurkow atych w sią
kać mogła. Do tego płynu, k tó ry  ma już w ła 
sność zapraw y, w łóż słomę do pokrycia dachu 
przeznaczoną, i k tó ra  p ierw icy starannie w m a
łe i rów ne ku lik i pow iązaną bydź pow inna, i 
trzym ay ją tam  przez 48 godzin, lub  tak długo, 
aż się doskonale tym  płynem  napełni, i więęey 
przyjm ow ać go nie będzie. T u  się ma rozumieć, 
że ilość płynu stosowna bydź pow inna do ilości 
słomy: w  nadto  rozrzadzoney cieczy, p ływ ałaby  
słonia , i ciężaram i naciskanąby bydź m usiała. 
W  czasie w ielkiey  suszy, gdzie ta  zapraw a p rę d 
ko by wyschnąć mogła, lub  je ś l i  postrzeżesz, że 
dó ł n ie  jest szczelny, w tenczas z przygotow aney 
na to um yślnie kadzi, dodaw ay po trochę  tey  
zapraw y, tak , izby na pow ierzchni ku lików , ża
dna  się tw arda nic uform ow ała pow łoka. Po
strzegłszy, że w siąknienie jest dostateczne, w y- 
dobyw ay kulik i jedne po drugich uw ażnie, aby 
z w siąk łcy  massy niew iele ściekało , połóż je 
w  m iejscu  cieuistem i przew iew uem  poziomo, 
aby nieco oschły, i zaraz jak nayryci.ley do po
krycia dachu przystępuy. T en  pośpiech w  ro 
bocie dla tego jest p o trz e b n y , ażeby słoma nie 
w iele ze swey wilgoci trac iła , i dobrze się spa
jała. Grubość dachu od 4 do 5 ealów  jest 
dostateczną, lecz przytem  pow inien bydź dach 
•wewnątrz i zew nątrz  żelazne mi grabiami tak  
długo gładzony, póki się w ięcey żadne w ypu
kłości i wklęsłości na nim postrzedz nie dadzą.

Gdy nareście dach tak i połow ą jest cieńszy od 
zwyczayuego, w ięc radziłbym  ła ty  szczelniey na
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nim przybijać, a przez to  się i rysom na dachu za- 
pobieży, i okap cały nigdzie się nie ugnie.

Gdy juz pokrycie to z w ierzchu i ze spodu 
w yschnie, i żadney znaczney wilgoci we środku 
mieć nie będzie; przystępuje się w net do tynku, 
k tó ry  się następnym  robi sposobem : pozostałą 
w  dole z a p ra w ę , wydobądź. wymieszay, i w łóż 
do kadzi, pomnażając lub zmnieyszając jey ilość, 
w edług potrzeby. Do niey przymieszay jednę 
część palonego , m iałko utłuczonego żw iru, lub 
grubego, z kam yków  oczyszczonego piasku, jednę 
cześć m iałko utłuczoney z y n d ry , dwie części 
świeżo wypalonego w apna, i przy ciągłem  mie
szaniu doday jeszcze k rw i wołowey. Robiąc 
tę  mieszaninę, uw ażać trzeba:

i rao , Ażeby nie była ani bardzo rzad k a  ani 
gęsta, i rów nać się pow inna farbie oleyney, k tó - 
rey  się do drugiego pociągu w  m alarskich robo
tach  używ a. N ade wszystko ta k  pow inna bydż 
zrobioną, iżby się łatw o  b ra ła  na pędzel m alar
ski, i z niego schodziła.

2 do, P o  okazaniu grubości tynku, części je
go składow e, mające się z ługiem zmieszać , sa
me się oznaczą.

5 110, M ieszanina się tw orzy  przy  ciągłem  i 
pow olnem  poruszaniu massy, aby się jey części 
mocniey z sobą spajały.

4 to , Ażeby dodatek  k rw i w o ło w ey , w  po
rze ciepłey roku , nie zm itrężył robo ty , należy 
ją  p rzed  użyciem  schować w  chłodnćm  mieyscu.

5t0 , D odatek z y n d ry , w apna i popiołu, im 
pow olniey i w  mnieyszey się robi ilości, tym  le- 
piey takow e ingredyencye z sobą się połączą: 
radzę w ięc do tego zam iaru użyć sita. Z aw ie-

i
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szone nad  kadzią, przy  ciągiem mieszaniu, ty le  ty l
ko  z dodającey się massy przepuści, ile jey będzie 
potrzeba. Ta ostróżność, nadew szystko przy do- 
sypyw aniu zyndry, jest potrzebną: jey bowiem 
cząstki, d la  w łaściw ey sobie a lt r a k c y i , ła tw o- 
by się sk u p iać , w  m ałe tw orzyć gruzły, lub  też 
na  dno opadać mogły.

Do nak ładan ia  tego tynku , ciepłe i suche 
pow ietrze jest koniecznie potrzebne. Odbywa 
się to  za pom ocą m ularskiego pędzla, przez po
w olne naciąganie, ażeby się massa rów no roz
dzielała. N aprzód się zaczyna od pow ierzchni 
dachu, a po ukończeniu tey ro b o ty , tynkuje się 
strona w ew nętrzna. Dobrze jest liczbę robo
tn ika pomnożyć : bo im świeżey tynk  się nałoży, 
tym  się lepiey połączy i stw ardnieje. N aw et 
w  ciągu roboty, nieustannie massę mieszać trze 
ba, ażeby się kompozycya nie rozk ładała  , lecz 
wszystkie jey cząstki w zw iązku z sobą były. 
Tynkując spód dach u , razem  ła ty  i k rokw ie 
Haciągnione bydź pow inny. Lepiey zrobisz, je
śli je wcześniey naciągniesz, nim  dach  słomiany 
położysz. Jeśliby pow łoka do gładkiego drze
w a tu  i ówdzie nie przystaw ała, wów czas roz
rzedź ją nieco, dodaniem  k rw i wołowey. T ru 
dniąc się spodem dachu , day baczność na s tro - 
hę jego wierzchnią, czyli tynk dany na niey po- 
sycha. Jeśli już do połow y w ysech ł, w tenczas 
do pow tórnego tynkow ania, w sposob wyżey o- 
pisany, przystępny. Chceszli cóś zrobić dla oka? 
doday do tynku  nieco u ta rtey  ceglaney m ąki, 
|u b  ozerwoney ziem i, a dach budow li tw ciey  
będzie m iał pozór dachów ki.

^N akoniec przystąpisz do tynkow ania  ze-
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wnętrznych, a n aw e t  d la  bezpieczeństwa i We
wnętrznych ścian domu. Domy rolnicze są pospo
licie z nieoeiosanych bierwion stawione, ty n k  
wiec odstawać nie może. Gdyby jednak d rze 
wo, dla obfitości żywicy, powłoki tey nie przyy- 
mowało, więc w  tym razie doday nieco ki w i w o- 
łowey. Można n aw e t  tynk  dadź kolorowy, 
domieszawszy jakieykolwiek taniey farby zie- 
mney.

Dotychczas mówiłem o domach rolniczych i 
pomnieyszych gospodarskich budowlach. Teraz 
powiem nieco o podobieństwie dania korzystncy i 
razem okazałey powłoki- płomieniom opierającey 
się, tak  na ścianach g ładkich , jak i na innych 
zapalnych rzeczach. Od niejakiego czasu równie 
zabudowania dworne na wsi, jo ko też, według 
Naywyzszego ukazu, karczmy na gościńcach, i do
my po miasteczkach zaczynają pokrywać dachó
wką; lecz właściciele Czują ciężar niemałych 
kosztów i niedogodności, reperacyi, które się 
z tein łączą.

Jeśli więc pewność podającego się tu tay  sło
mianego dachu, żadney nie ulega wrątpliwości, 
tem samem kosztom i niedogodnościom z uży
w ania  dachówki wynikającym, przez to się za
radzi. Gdyby kto jednak nad  dach słomiany, 
tu tay  się opisujący, dachówce da ł  pierwszeństwo 
bez względu na to: iż pęka ła tw o  i od ognia nie 
ubezpiecza; to wszakże pomnieć m u si , iż sama 
budow la  drew niana  potrzebuje zabezpieczenia.

To ubezpieczenie przez użycie tynku, zaleco
nego na domy rolnicze, byłoby dostateczne, gdy
by z jedney strony, trwałość tynku, na gładkich 
ścianach dającego się, nie była w ą tp liw ą; z d ru -
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giey , gdyby domy właścicielów ule wymagały 
też, pewney powicrzchowney okazałości, czego 
jednakże za pomocą wymienionego tynku doka- 
zać trudno: tynk ten bowiem upodobaney mie
szaniny farb nie znosi.

Na podobne przeto budowle następującą 
niepalną powłokę zalecam, która, co do kosztów 
w stosunku do farby oleyney, tak się ma, jak 5 
lub 10 do 100, i domieszania każdey ziemney 
farby bez w y ją tk u , jako to: caput mortuum, 
pławiona oclira, braunrot i t .  d. nie tylko zno
si, ale nadto farby w  naturalnym  kolorze wy
stawia i zachowuje.

Na b u d y n e k  od 8n;iu sążni d łużyn i, a sześć 
szerzyni weź:

Trzydzieści sztofów (*) mocnego i dobrze 
przecedzonego ługu z drzewa liściowego, do- 
mieszay do tego 10 funtów cienko utartego bia
łego witryolu, i funt utartey na proszek zyber- 
g ley ty , i doday 8 funtów miałko utłuczonego 
szk ła , kaz potem całą massę dobrze przegoto
wać i ostudzić. 1

Mieszanina ta zawiera w  sobie główne czę
ści pow łok i, która się następnie, przez dodanie 
10 funtów gipsu, i około 10 funtów upodoba- 
ney farby, uzupełnia.

Namienić tu  wypada, ze farba ziemna, z po
wyższą massą, dobrze na kamieniu utal tą i przy
zwoicie zmieszaną bydź powinna. Naciąganie 
odbywa się zwyczaynie za pomocą pędzla, dwa 
razy; nie prędzey jednak do powtórnego pocią-

(*) Sztof ryski mnieyszy trochę ocl półgarca litewskiego.



I

—  9 2  —

eu przystąpisz, aż nim pierwszy liie wyschnie. 
Do dania siney farby  nie używ ay sadzy , lecz 
m iałko u tartey  z y n d ry : przez co pociąg pędzla 
nie tylko jest okazalszy, ale naw et na trw ałości 
i niepalności zyskuje.

K ończę na podaniu mego wypróbowanego 
sposobu, jak tea tra lne  dekoracye, firank i, szto- 
r y ,  obicia płócienne, słowem, każdą m iękką i 
pa lną  m ateryą od zachw ycenia i w ybuchu p ło 
mieni zabezpieczyć. "Wszystkie podane dotych
czas od innych sposoby, brałem  pod dośw iad
czenie, lecz znalazłem, iż albo farb  nie przyym u- 
ją, albo je odmieniają, a zatem  swoiemu nie od
pow iadają celow i. Móy bardzo jest p ro s ty , i 
sk łada  się z krochm alu, złożonego z k leju  zwie
rzęcego i gummy arabskiey (Starkelis), i z roz
tw o ru  potażu.

Przygotow anie i użycie jest następne: u trzeć 
ten  krochm al na m iałki proszek, i gotuy go d o 
brze w  roztw orze potażu, póki gęstości zw y- 
czayney oleyney farby  nie nabędzie , k tórey do 
g runtow ania  tea tra lnych  dekoracyy używ ają. 
Tą pow łoką naciąga się z obustron rozpięte p łó
tno na ram ach. Gdy pierwszy pociąg pęźla w y 
schnie , zmieszay tę  pow łokę z jaką farbą jako 
to: z kredą, bleywasem , żółtą glinką, cynobrem, 
indygo , och rą , h raunro lcm  i t .  d . , i nią g run t 
pokryy, na k tó rey  potem w szelkie ciągnione fa r
by, żadney źmianie nie ulegają. Sznury należy 
przez pew ny czas w  tey  zapraw ie moczyć, nim  
płynem  nie przesiąkną , a potćm na pow ietrzu  
wysuszyć; ła ty  i resztę drzew a tymże naciągniesz 
pokostem , lub  owym , k tó ry  do pow łóki do
mów zaleciłem. T ym ie sposobem obeyść się



trzeba z tek tu rą  i innemi palnem i rzeczami, do 
appara tów  tea tra lnych  wcliodzącemi, z obiciami 
płóciennemi, i t, d.

S tarałem  się bydź zrozum iałym , i wszelką 
"Wątpliwość w przód usunąłem . Życzę tem u u- 
siłow aniu powodzenia, i będę nagrodzonym , je
śli rzecz użyteczna szybki weźmie postęp, zw ła
szcza, jeśli się tak ie  osoby zainteresują , których 
znaczenie , słabszych do naśladow ania zachęci.

Ogólne reguły, uwagi i propozycye.
imo, Ażeby chłopowi inflantskiem u , estoń

skiemu lub  kurlandskiem u, dadź poznać główne 
korzyści, jakichy na całą jego exystencya , z u -  
zycia ochrony ogniowey spłynęły , samo prze
tłum aczenie tego p isem ka, w edług mego prze
konania, nicby nie pomogło. W  obecnym stanie 
jego, potrzeba zew nętrzney  impulsyi, ażeby do 
starych form  naw ykłych, now e i użyteczne za
stosować. Jeśliby więc szło o to dziedzicom po
uczyć swych poddanych , jakby mogli małem 
staraniem  wiele niebezpieczeństw  od swych mie
szkań odwrócić, tedy, nie tylko przykładem  u - 
przedzić, ale  i naczelników  gminy a v  procederze 
Pouczyć pow inni. Sama przytomność tych lu 
dzi przy staw ianiu niepalnych budow li, przy d a 
nych do tego niektórych objaśnieniach , byłaby 
dostateczną. Lecz razem żądaliby oni przeko
nywającego dow odu, ażeby tey nowości za na
rzut nie poczytać. Jakby więc było właściw ie, 
gdyby dziedzice niekiedy, a naystosowniey w w ie- 
c*or ś. Jana, m ałą niepalną budow lę, w  obecno
ści swych włościan, podpalić kazali? Sku tek  te -  
8° przykładu  nie łatw oby się na ich pam ięci 
2atarł,
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2Ao, Naczelnicy gmin, powinniby bydź zo
bowiązani, przynaymniey zpoczątku , mieć nad
zór przy stawianiu niepalnych budynków po 
■wsiach, dla zrobienia porządney, i celowi swe
mu odpowiedney roboty.

300  ̂ Gdyby się udało wzbudzić interes w 
gminach do tego wynalazku, tedyby niemała już 
była wygrana. Mały podatek od każdego dy
mu , i umiarkowana s k ł a d k a  ze strony dziedzi
c ó w  , zgromadziłyby w k i l k a  la t dostateczny 
fundusz , dla opatrzenia całego okręgu gminy 
w niepalne budowle.

4to , Jeslibv gdzie takowe zjednoczenie się 
przyszło do skutku, tedy przed wszystkiern, w ka- 
Idey wsi skład potrzebnych materyałów do ro
bienia niepalnego tynku założony bydź powi
nien, a żeby się niedostatek, któregokolwiek a r
tykułu poczuwać nie dał.

5to, Stary dach nie da się więcey od ognia 
zabezpieczyć, ale prędzey stary budynek, ^ tąd  
dla użycia tey ochrony nie jest konieczna no
we stawiać budowle, dosyć będzie dach od
mienić. Trzcina, sito wina. i sit, niemniey są spo
sobne do robienia dachu niepalnego, naw et iest 
dowiedziono, ze trzcina nay lepszym jest do tego 
materyałem; radzę więc tam, gdzie się znayduje, 
na podobne dachy używać. A że główna rzecz 
zawisła od zrobienia dachu, mającego na  sobie 
tynk zatrzymać, wyszczególnię więc sposob po
stępowania jeszcze lepiey, niż się wyżey opisało.

a) Naywiększą trzeba mieć baczność, ażeby 
dach słomiany nie był na jednĆm mieyscu gru 
bszy, na drugiem cieńszy, lecz jednostayną wszę
dzie miał grubość. Szczelność naw et jego



W s z ę d z i e  j e d n o s t a j n a  b y d ź  p o w i n n a .  O b a  t e  

s z c z e g ó ł y  n a y l e p i e y  w y k o n a s z , i e . ś l i  d a c h o w i  

Z w y c z a y n ą  t u  w  k r a j u  d a s z  g r u b o ś ć ,  o d  o d o  1 3  

c a l i ; n i n i e j s z a  b o w i e m  , j a k o  t o :  o d  4 d o  5 c a l i ,  
n i e  b ę d z i e  d o s t a t e c z n ą .

b)  M a t e r y a ł  11a d a c i i  p r z e z n a c z o n y , o s o b l i 

w i e  s ł o m a  k u l o w a ,  m a  b y d ź  s t a r a n n i e  z  p o t a r -  

g a n e y  s ł o m y ,  z a  p o m o c ą  z w y c z a y n y c l i  g r a b i  o c z y 

s z c z o n a ,  i  ź d ź b ł a  p o w i n n y  j e d n o s t a j n ą  d ł u g o ś ć ,  i  

i l e  m o ż n a  r ó w n o l e g ł e  p o ł o ż e n i e  o t r z y m a ć  , n i m  

s i ę  s ł o m a  d o  w y ż e y  o p i s a n e y  z a p r a w y  w ł o ż y .

c )  P o k r y w a c z  d a c h u  z n a c z n i e  s o b i e  u m n i e j 
s z y  r o b o t y ,  j e ś l i  j ą  o d  d o ł u  z a c z n i e  , i  p o d a j ą c e  

s i ę  k u l i k i  s ł o m y ,  t r z c i n y ,  l u b  s i t o w i n y ,  p o r z ą d 

k i e m  a ż  d o  k o ń c a  d a c h u , w  t c y  j e d n o s t a j n e j  

g r u b i n i ,  j a k ą  d a c h  m a  o t r z y m a ć ,  j e d n e  p r z y  d r u 

g i c h  p o ł o ż y  i  z w i ą ż e ,  i t o ż  s a m o  z  d r u g ą  s z y c h t ą  

i  d a l s z e m i  z r o b i ,  a ż  p o d  w i e r z c h  d a c h u .

d )  D l a  j e d n o s t a y n e g o  r o z d z i a ł u  s ł o m y  i  d l a  

p o r ó w n a n i a  j e y  w  g ó r ę ,  u ż y j e  r o b o t n i k  d e s k i  1 6  

d o  18 c a l i  d ł u g i e y  a  10 s z e r o k i e y , m a j ą c e y  n a  

j e d n e y  s t r o n i e  k a r b y ,  a  z  d r u g i e j  w  r ę k o j e ś ć  o -  
p a t r z o n e y .

e)  P o k r y w a c z  s z c z e g ó l n i e y  n a  t o  b a c z y ć  p o 
w i n i e n ,  a ż e b y  c i e n k i  p o p l ó t ,  k t ó r y  s ł o m ę  u t r z y 

m u j e  , j a k  n a y r a o c n i e y  p r z y w i ę z i a m i  b y ł  p r z y 

c i ą g a n y .  I m  w i ę ę e y  u ż y j e s z  p r z y  w i ę z i ,  d o  c z e 

g o  ł o z a  j e s t  n a y w ł a ś c i w s z ą ,  t y m  d a c h  b ę d z i e  

m o c n i e j s z y  i  g ł a d s z y .  D a c h y  z  t r z c i n y ,  s i t o 

w i n y  i  s i t a ,  s z c z e g ó l n i e y  m o c n e g o  p r z y t w i e r d z e 
n i a  p o t r z e b u j ą .

/ )  N a  t a k o w y  d a c h  n i e p a l n y , k ł a ś ć  n a  

w i e r z c h  k o z i o ł k i  d l a  u b e z p i e c z e n i a  s z c z y t u ,  b y 

ł o b y  r z e c z ą  n a d p o i r z e b n ą .  R a d z i ł b y m  n a t o -
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m iast użyć kostry  lnianey, gdzie jey dostać 
można. W ygnieść ją z nieco gęściey zapra
w ioną massą, tak , izby się z tego ciasto zrobiło, 
i  nałożyć tern do grubości przyzw oitey szczyt 
cały. Massa ta  w kuótce stw ardnieje, i nayle- 
piey w ierzch dachu ubezpieczy. M a się rozu
mieć, iż robo ta  ta  w  bardzo sucłlą porę roku 
m a bydź przedsięw ziętą.

g )  D ach Z sitowiny nie jest ta k  trw ały : 
m niey bowiem jest szczelny. W  ostatnim  rzę 
dzie stoją dachy z sita, i służą ty lko w  razie 
naywiększego niedostatku .

6) W  nowszym czasie w iele o dachach 
gontowych, gliną pow lekanych, pisano, i po w ie
lokro tn ie  ich zalecano i używano. Co się tycze 
ich  trw ałości, o tem  nie śmiem mówić : bóm 
żadnych nie rob ił dośw iadczeń, i czy są one 
lepsze lub  gorsze, we względzie ekonomicznym, 
od dachów  słomianych, o tem mieyscowość ty l
ko rozstrzygnąć może. W  okolicach bezleśnych 
używ ać dachów  gontowych, byłoby rów nie na
gannie, jak poszywać dachy słomą tam  gdzie 
się jey mało zbiera. Idzie tu  nadewszystko o 
wzięcie pod rozbiór: czylj dach z gontów  lub  
dran ic  naciągniony moim tynkiem , może bydź; 
zabezpieczonym od ognia lub  nie?

Ze dachy słomiane lub trzcinow e są do tego 
naystosownieysze, juzem zdanie moje objaw ił i 
dow ody przytoczył; gdyby k to  jednak za w ła -  
snem chciał iść zdaniem, lub  potrzebą przyci- 
sniony, do dachu drew nianego uciekać się m u
siał, w  celu  zabezpieczenia go od ognia, tedy  
śmiem następujący podadź sposob.: w łóż gonty 
lu b  dranice do skrzyni zapraw ney, i zostaw
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je w  niey tak długo, nim  zapraw a na pó ł lin ii 
nie w siąknie, z czego wyłącz wszystkie żywiczne 
gonty lub z serca darte . Jeśli nie masz zrę
czności, w  cienistem  mieyscu one posuszyć, na 
słońcu bowiem  popękają, tedy  wciągay je mo
kre na dach , i ty lko o to  się staray, ażeby je 
W żłobki dobrze w suw ać i u tw ierdzić . Gdy 
dach wyschnie, naeiągay tynkiem  tey  gęstości 
jak farba  o ley n a , i pow tarzay  to naciąganie 
^azy kilka, ap o te rn co ro k . F racow iciey  bez w ąt
pienia, lecz stosow niey i trW aley byłoby, gdy
by w ygotow any dach  z gontów  lub  d ran ie  
W dłuż i w  poprzek, w odległości 4 cali od sie
bie, łatam i na liinią g rubem i, a na pół cala 
szerokiem i, i w przód  w  zapraw ie m aczanem i 
obić, i wklęsłości pow stającey ztąd  k ra tk i, zagę
szczonym tynkiem  w ypełnić. P rzedsięw zięta 
robota  w  czasie pogody, przyczyni się do p rę d 
kiego stw ardn ien ia  massy, i dach od ognia za
bezpieczy. Może kto tu tay  zarzucić, iź gwoździe 
żelazne wdele kosztow ać będą; lecz na to odpo
wiadam, iż gwoździe drew niane tenże sam sku
tek  spraw ią co i żelazne. I  gdyby się ła ty  tu  
1 ówdzie nie dały  dobrze przycisnąć, tedy n ak ład  
ttiassy to  napraw i, i tak  jak k it w  swych szran
kach ła ty  utrzym a.

7 ) C h c ę  jeszcze nareszcie, oprócz wyżey w y
mienionych, n iek tóre  sposoby niepalney pow ło
ki na  d rew niane  budynki, parkany  i baryery  
P°dadź, k tóre nie tylko że dobrze w padają w  oko, 
b'cz są niedrogie, i do obronienia drzewra od 
°dm ian pow ietrza w iele się przyczyniają, i od 
Nagłego spłonienia bronią.

W e ź  5 o sztofów w ody ugotowaney z 1 o 
- t J * .  wile A. T . J I t N . 5. r.  i 8 a 3 ,  m ay. J
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f u n t a m i  b i a ł e g o  n a  p r o c h  s t a r t e g o  v i t r i o l u ,  i z i 
f u n t e m  c i e n k o  u t a r t e y  z y b e r g l e i t y  i d o d a v  p o t e m :  

o) D o  c z e r w o n o  -  c i e m n e y  f a r b y :
X. r z i e m i  c z e r w o n e y  c z y l i  b r a u n r o t u .
1. t ł u c z o n e g o  s z k ła .
2. ś w ie ż o  u g a s z o n e g o  w a p n a ,  d o b r z e  z m ie 

s z a n e g o  z n ie c o  k r w i  w o ł o w e y  (*_) ś w ie ż e y ,  i 
w s z y s tk o  z t y n k i e m  zm ieszay .

b) D o  ś w i a t ł o  -  c z e r w o n e y  l u b  f io le  to -  
w e y  f a r b y .

i .  c z ę ś ć  c a p u t  m o r t u u m ,
1. t ł u c z o n e g o  s z k ł a .
2. ś w i e ż o  g a s z o n e g o  w a p n a ,  i p o s t ą p  j a k  

w y ż e y .
c) D o  s in i e y  f a r b y .

1 . cz ę ś ć  z y n d r y .
x. t ł u c z o n e g o  s z k ła .
2. ś w i e ż o  g a s z o n e g o  w a p n a ,  i p o s t ą p  j a k  

w y ż e y .
d ) D o  ż ó ł t e y  f a r b y .

i .  cz ęść  p ł a w i o n e y  o c h r y .
1. t ł u c z o n e g o  s z k ła .
2. ś w ie ż o  g a s z o n e g o  w a p n a ,  i  p o s t ą p  j a k  

w y ż e y .
e)  D o  z i e lo n e y  f a r b y .

1. c z ę ś ć  ż ó ł t e y  z i e m i .
2. z y n d r y .

'* )  S e r w a t k a  w e k rw i  b ęd ąca ,  p o w in n a  b y d ź  ze  k r w i  z w o l 
na  z laną ,  ażeb y  się n ic  z c zęśc i  c z e rw o n e y  n ie  śc ię 
ło. ( I tó w n ą  jes t  r z e c z ą ,  a ż e b y  f a rb y  w te n c z a s  spo-
aobić, g d y  się jnź do  d a w an ia  p ow łok i  zabierasz ;  dasz
jey n ie p o t r z e b n ie  p os tać ,  t o  się z b u rz y  i zepsuje, a le 

i  w  czasie  n a c ią g a n ia  t r z e b a  znieć św ieżą  k r Kw w  p o - 
go to w iu :  bo t y n k  g ęs tw re je ,  i  pod lan ia  k r w i  ś w ie ż e y  
w ym aga . Z a w te le  d o d a n e y  f a r b y  o d e y m u ie  t rw a lo ś e  
ty n k o w i .



i .  szkła tłuczonego, 
i .  świeżo gaszonego w apna.

A l b o .

W e ź  5 o sztofów m leka, zagotuy je dobrze, 
ostudź, i rozpuść w  niem* 10 funtów  białego, 
m iałko u tartego  vitrio lu , doday do tego^

a) Do ciemno -  czerw ouey farby: 
ii  cześć b rau n ro lu .
1. szkła tłuczonego.
2. świeżo gaszonego w apna.

b) Do św iatło  -  czerw oney lub  fioieto- 
Wey farby.

j . część capu t m ortuum .
2. świeżo gaszonego w apna, 
i. szkła .tłuczonego.

c) Do siniey farby, 
i. część zyndry.
1. szkła tłuczonego.
2. świeżo gaszonego 'wapna.

d) Do żółtey farby, 
i .  część ochry.
i .  część szkła tłuczonego, 
l .  świeżo gaszonego w apna.

e) Do zieloney farby.
i .  część pław ioncy ochry, 
i .  część zyndry.
i .  świeżo gaązonego w apna, i postąp jak 

■Wyżey opisano.
Uwaga.  Świeżo gaszone w apno, jest ostre 

1 w  Pył się rozsypuje. Dodawszy do w apna 
g‘Psu, będzie pow łoka mocnieysza i trw alsza.

Mleko gotowane, czyli część jego twarogo-
7 *



w a  oczyszczona z s e r w a tk i, daje m ocn e sp o -  
jen ie farb ie, w  W odzie się n ie  rozp u szcza , n ie  
w y sy ch a  n igdy tak  m ocno jak k ley , i d la  tego  
n ie m a zad n ey  ze szk o d liw y ch  w ła sn o śc i k le ju  
Z w ierzęcego .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

U niw ersytety , A k a d e m ijb , T owarzystwa uczo
nych 1 ZAKŁADY NAUKOWE.

Z a g a j e n i e  p o s i e d z e n i a  p u b l i c z n e g o  T o w a r z y s t w a

K R Ó L E W S K O  W A R S Z A W S K IE G O  P R Z Y J A C I Ó Ł  N A U K ,
w  dniu 3o kwietnia  1 8  j3  9 przez Stanisławo, 
S t a s z i c a ,  Radcę Stanu Prezesa tegoż T o w a 
rzys twa.

Gd y  s taraniem rządu  powstają w kra ju  roz
mai tego gatunku rękodzieła i fabryki,  t o w a r z y 
s two nasze pragnąc i w t y m  przedmiocie s tać 
się, użytecznem,  zwróciło  naukowe prace na je
dne z ważmeyszych części tego przemysłu.  W  w y 
dziale umiejętności  członek nasz, professor che 
mii w tu teyszey główmey szkole, Kitojewski,  w y 
pracował  roz p ra w ę  , w  k t ó r e j  rozbiera główne 
zasady sztuki farbierskiey ,  a wszczególności  spo
soby utwierdzenia  P igm en tów  minera lnych na  
wełnie.

Umiejętność wyrabiania farb z produktów k r a 
j o w y c h  rośl innych imineral r .ych;częśćtak użytecz
na i do zakrzewienia  wz ros tu  i doskonalenia rę k o 
dzieł i f a b r y k  koniecznie pot rzebna,  leżała od wie-  
ków w naszym kraju n ie tknię tą .  Corocznie wycho-



dzi ły za g r a n ic ę  znaczne  pieniądze  za fa rby,  k t ó 
r e  w  sąs iedzkich  p a ń s t w a c h  óbcy  p r z e m y s ł  n a m  
pr z e d a w a ł  , i w y r a b i a ł  z rośl in i m in e ra łó w ,  
W jakie nasz k r a y  ofituje.  Ni e ró wnie  w ięk sze  
jeszczy s u m m y  co roczn ie  w y s y ł a m y  w  zamorsk ie  
koloni ie po indigo,  koszeni l lę  czyl i  c ze rw ie c  a -  
m e ry k a ń s k i ,  i m n e  fa rby;  a k tóre ,  albo p r z y n a y -  
m n i e y  im  podobne,  po t ra f i łaby  usi lna  s t a r a n n o ś ć  
i n a u k a  w y c i ą g n ą ć  z r o z m a i t y c h  k ra jo w y c h  p r o 
d u k t ó w  i r z e c z y  ko pa lny ch .

T a k i e  p r z e d m io ty  ro zb ie r a  a u t o r  w p i e rw szey  
częśc i  r o z p r a w y .  Daley  opisuje sposoby już z n a 
ne ,  i p rzez l i czne w łasne  badania  i doświadcze
nia od kr y t e ,  za p o ś r e d n ic tw e m  k t ó r y c h ,  m o ż n a  
n a d a ć  n ie zm ie nn ą  stałość f a r b n ik o m  na  r ó ż n y c h  
m a t e r y a c h ,  a szczególn iey na  w e łn a c h .  M ię d z y  
t e m i  za główmy w a ru n e k  na zn a c za  dokładne  w y 
czysz czenie  w ł ó k n a  to  jest: oswobodzenie  go od 
ob cy ch ,  p r z y  n im będących  istot ,  co zaw'sze po
p rz edzać  fa rbowanie  powinno .  U ż y t e c z n a  tu  jest 
p r z e s t r o g a  dla z iemian  wdaścicieli  , hod u ją cyc h  
t r z o d y  owiec ,  jak w a ż n e m  jest w handlu d o k ła 
dne  m yc ie  w e ł n y .  T a  r o z p r a w a  na  dz is ieyszem 
posiedzeniu  c z y t a n ą  będzie.

T o w a r z y s t w o  przy jac ió ł  nauk ,  u w a ż a j ą c  jak 
wielki  wypływ ma  up o w sz ech n io n y  w luaach  du ch  
go spodar ne y  oszczędnośc i  n a  pomyślność  n a r o 
dów,  na ws zczyn an ie  śię i w z r o s t  p rz em ys łu ,  k u n 
sz tó w  i r o l n i c t w a ,n a w e t  n a  o b y c z a j  i m o i a l n o s ć  
ludzi;  zw ró c i ło  uw agę  z za s to sowan iem t y c h  m y 
śli do naszego  kraju;  jakieby dob ro cz yn ne  w k r ó t 
ce uk aza ły  się skutki ,  gdyby naszemu ludowi  
mo żna  nadadź tego oszczędnośc i  duc ha ,k tó re go  n ie 
szczęśc iem nie ma,  i nie zna  ż ad n a  kląssa n a sz e -



go ńa ro d u .  W  t y m  Celu szczególniey  p r a c o w a ł  
z a c n y  nas z  cz łonek  H r a b i a  Ska rbek .  Z e b r a ł  wiele 
w  t y m  prz edm io c ie  u ż y t e c z n y c h  uwag;  m ię dzy  in-  
ne m i  w y m ie n ia  ś rodki  juz p o w s z e c h n ie y  w k r a 
jach c y w i l i z o w a n y c h  uż ywane ,  jako to : u s t a n o 
wienie  po m ias tach  kass oszczędnośc i ,  do k t ó r y c h  
klassa rzemieślnicza ,  w y r o b n i c z a  i wł ośc iańska  mają  
Sposobność oddawan ia  każdego osz czędzonego g ro -  
sza n a  pr oc en t ,  a t e n  m o ż e  z n o w u  w  pot rzeb ie  k a ż 
dego cza su  odbierać z prowizyą .  Albo t eż  -zakładane 
po  mias tach,  gm ina ch ,  g ro m ad ach ,  kassy zas i łkowe,  
w  k t ó r y c h  k aż d y  r z ą d n y , p r a c o w i t y , c z ł o w i e k  do b re 
g o  życ i a  i obycza jów,  może  zna leźć  wspa rc ie  w po 
t rzebie  do w s z y s t k i c h  u ż y t e c z n y c h  pr zed s i ę w z ię ć ,  
p r z e m y s łu  lub ro l n i c tw a ,  z o b o w ią zki em  p o w r a 
cania  w z i ę t e y  pomocy,  w  p e w n y m  przec iągu  . lat ,  
S c z ą s t k o w y c h ,  co rocznie  u z bi e r anych ,  o s z c z ę 
dzeń:  dozoru ją  i do p o d o b n y c h  c z ą s t k o w y c h  o- 
s z częd ze ń  n a p row adza ją  mie ysc owe  władze .  T e n  
dr ug i  środek już i w kra  u naszym w kilku gm ina ch  
jest zapr ow adz ony .  R o z p r a w a  t a  udz ie loną  będzie 
publ icznośc i .

W  t y m ż e  wydzia le  umie ję tnośc i ,  kol lega Jul i 
usz  K o lb e rg  p raco w a ł  dla u ż y t k u  j e o m e t r ó w  nad  
u ł o ż e n i e m  do n iwe l lacy i  tabel i ,  w y k a z u j ą c y c h  r ó 
ż n i cę  co do wysokoś c i ,  m ię d z y  p o z o r n ą  i p r a w 
d z iw ą  linią h o r y z o n t a l n ą ,  w y r a c h o w a n y c h  na  o d 
ległość od p ięc iu  do ty s ią ca  p r ę t ó w  polskich,  z z a 
łą c z e n ie m  s p ro s to w a n ia  re f r akcyi .  P r a c a  t a  
s tan ie  się u ż y t e c z n ą  dla na s z y c h  mi ern ików,  k t ó 
r z y  p odob ny ch  tabl ic ,  z a s to s o w a n y c h  do rtiiar 
k r a j o w y c h ,  do tą d  nie mają.  Bez  n ich  w  n iw e l -  
ł a cyacb ,  wielkiey w y m a g a j ą c y c h  dokładności ,  m u -
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sieliby na k ażd em  s tanowi sku  w d a w a ć  się w  d ł u 
gie r ą chun ki .

W  wydzia le  nauk ,  k a n o n ik  C za rn eck i ,  człe^ 
n e k  i s e k re t a r z  t o w a r z y s t w a ,  zag łęb ia ł  się w  d z ie 
ł a c h  n a ro d o w y c h ,  szuka jąc  w y k a z a ć  ce lnieysze  
p r z y n . i o t y  c h a ra k t e ry z u j ą c e  na ró d  polski. R o z 
p r a w ę  t ę  a u t o r  c z y t a ć  będzie.

T e n ż e  wyd zia ł  z a t r u d n i a ł  się w y s z u k i w a n i e m  
i z e b r a n ie m  wiadomośc i  i pism, p r z y g o t o w a n y c h  
p r z e z  b iskupa  N a ru s z e w ic za ,  do p ie rwszego  t o m u  
h is to ry i  polskiey.  U s i ło w an ia  nie b y ły  d a rem n e .  
Z n a l a z ł y  się dw a rę kop is m a,  jeden w yn a le z io ny  
s ta r a n i e m  kollegi G ołem biow sk iego  w bibl iotece  
P u ła w s k ie y ,  d rugi  posiadał  zacny  nasz  c z ł o 
ne k  H r a b i a  S i e rakowski .  R ękop is m  l e n  z ł o ż o 

n y  był  w  r ę k u  jego przez  samego a u t o r a ;  jest 
od t a m t e g o  poż n ie yszy  i zupe łn ieyszy ;  jest  w c z ę 
ści r ę k ą  w ła s n ą  N a r u s z e w i c z a  p i sany i p o p r a 
w i o n y .  D o  t y c h  r ę k o p i s m ó w  r o z p o z n a n ia  i 
p o r ó w n a n i a ,  veyznaczona  b ył a  d e p u t a c y a  ; po 
k i l k a k r o t n e m  r o z r z u c o n y c h  u ł a m k ó w  o d c z y t a 
n iu , do sz ła ,  iż r ę k o p i s m ,  sk łada  się z cz t e r ech  
x iąg.  T e  w  za m ia rz e  dokładnieyszego  r o z p o 
znania ,  podzielone zo s t a ły  m ię d z y  c z t e r e c h  c z ł o n 
ków'. L e c z  w k r ó t c e  , gdy  znoszen ie  się ich  
m i e d z y  sobą  okazało  się t r u d n ;e y s z e  , a osobno 
p r a c u i ą c  k a ż d e m u  zdawało  się , ze to  jest ty iko  
zb io rem m a t e r y a ł ó w  bez uko ńczenia ;  t r z e b a  w i ę c  
b y ł o  n a p o w r ó t  z n o w u  w sz y s t k i e  zebrać ,  aby je
den podjął  się całe dzieło p r zey rzeć ,  znieść  z so
b ą  w s z y s tk ie  u łamki ,  i odczyt u j ąc  z u w a g ą ,  w y -  
c z e r p n ą ć  ogół myśl i  au tor a .  D o p e łn i ł  t ego 
p ra cow ic ie  kol lega S ie rakowski  ; w y p r o w a d z i ł  
n a p r z ó d  ogół sy s te n ia tu ,  co każda  x iega  z a w ie r a ć



po wi nna:  umieśc i ł  nap isy  a u t o r a  w r a z  z t r e ś c ią  
.każdego rozdziału,  i p r zeko na ł  d e p u ta c y ą ,  że dzie
ło  jest całe;  dalekie w p ra w d z ie  od s to pn ia  ud o 
skonalenia,  do jakiego a u t o r  zmierza ł ,  godne  p rze 
cież zach o w an ia  i podania  n a s t ę p n y m  u c zon ym ,  
k t ó r z y  z ro z p o c z ę te y  pracy  korzys ta jąc ,  będą  m ć -  
gl i  dopełn iać  ją, s p r o s t o w a ć  i udoskonal ić.  P r z y 
ję to  ten  rozk ła d  i pos t anow ion o za g łó w n ą  za
sadę ,  a by  w  n ic zem  myśl i  a u t o f a  nie na ru s z a ć ,  
t r z y m a ć  się ściśle t e x t u  i myśl i ,  jedynie p r zepi 
sy w a c z ó w  w ys ło w ie n ia  n iedokładnie  gdzie n ie 
gdz ie  w c iś n i ę t e  , spr os to w ać  , lub podług  po
t r z e b y  p rz y p is k a m i  objaśnić.  T a k  d e p u t a c y a j u ż  
zupe łn ie  g o t o w ą  do d r u k u  x ię gę  p ie r wszą  z ło ży
ła ;  x ięgę  d r u g ą  jako pot rz ebu ją cą  jeszcze u s z y 
k o w a n i a  i spojenia,  podjął  się u p o r z ą d k o w a ć  kol- 
lega Bętkowski .  T r z e c i ą  xięgą,  k tó r a  po w ię k -  
szey częśc i  jest tylko  zb iorem m a te ry a łó w ,  b y nay-  
m n ie y  n i e w y p r a c o w a n y c h  , jeszcze p r z e b r a k o w a-  
n ia  i udokładnien ia  p o t r z e b u ją c y ch  , z a t r udn i  się 
c z ło ne k  S ie rakowski .  Na d  z łożeniem x iegi  c z w a r -  
t e y  pracuie  kollega L i n d e ,  jako z aym uj ący  się 
już tak  u ż y te c z n ie  p ie rw o tn em i  p i sa r zami  polskimi.  
P r z e k o n a n o  się z nap isó w,  na  boku przez  a u t o 
r a  u m ie sz czonych ,  że p ięć  m app  jeogral ' iczuych 
zuay dowało  się p r z y  t e m  dziele. Z  t y c h  trzy'  od
k r y t o :  dwie  orygin a lne  z n a y d o w a ł y  się w r ę k u  
Ig na cego  Rzońcy,  se k re ta r z a  w  wydzia le  ko mm isy i  
r z ą d o w e y  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i policyi; a kopije 
ic h  pos iada ł  kollega Majewski .  Z a c n i  ci r o d a c y  
c h ę t n i e  ofiarowali  je t o w a r z y s t w u .  T r z e c i ą  mappę  
m ia ł  kollega S ie r akows ki .  G o r l i w y  t e n  c z ło nek  
o dop row adzenie  do s k u tk u  swego p r z e d s i ę w z i ę 
cia  , n i e  pr ze s ta jąc  n a  r z e c z o n y c h  rę k o p is m a c h ,
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udał się jeszcze do k rew nych  biskupa Narusze
wicza,  czyllby od nich nie można zaciągnąć ja
kich nowych wiadomości dla dopełnienia dzieła, 
k tóre  towarzys two  pragnie drukiem ogłosić. Nie 
znalazło się żadnych więcey materyałów do to
mu pierwszego; ale przysłano własnoręczną au
t o ra  odezwę do Króla, w którey ten mąż uczony,  
rozwija plan, podług jakiego chce wykonać przed
s ięwzięte dzieło; wskazuje t rudności,  i wielbi po
moc jaką mu Kró l  łaskawie udzielał. Pismo to 
wiele zawiera szacownych szczegółów do biogra
fii tego uczonego pisarza, i wykazuje dowody, 
z jaką t roskl iwością i hoynością zaymował  się 
tern narodowem dziełem Stanisław August,  Z  tych 
i wielu innych względów, zdaje się bydź godnym 
umieszczenia na czele tomu pierwszego, zas tępu
jąc przemowę autora do całego dzieła. W y n a 
lezione mappy jeograficzne mogą więle posłużyć 
do Sprostowania n iektórych  mieysc te x tu ,  i n a 
wzajem tex t  do. poprawy niedokładności mapp. 
Xięga pierwsza niezwłocznie do druku  oddaną 
będzie; nas tępnie po uporządkowaniu  drugich,  i 
t y ch  druk nastąpi.

Kronika  Marcina  Galla, tego oyca naszych 
kro n ika rzy ,  znaydująca się w kilku rękopismach,  
służyła dotąd za źródło wszystkim naszym dzie
jopisarzom. Ci używając rękopismów bez braku, 
bez skrupulalney krytyczności ,  powtarzal i  i błę
dy i pomyłki.  Sam nawet Lengnich przy w y d a w a
niu p ierwotnem Marcina Galla, przez zaniedba
cie tey skrupulatności,  odjął swojemu dziełu wie- 
ie ceny.  Zacny nasz członek Jan W i n c e n t y  Band- 
kie, od niejakiego czasu zajął się tą pracą  w za
miarze oznaczenia i oddania wiernego tey k ro -



nifci t e x tu ,  podług  r ęk o p is m u  G n ie ź n ie ń s k o -P u -  
ła w s k i f g o  (Z amoysk ie m zwanego) ,  tu dz ie ż  H e d s -  
bersk iego ,  i cdycy i  Gd ańsk ie y  JLengnicha.  D e -  
p u t a c y a  oddając p o c h w a ł ę  p r a c y  naszego  au to -  
ra , znaydu) e  w  n iś y  cechę  d y p lo m a ty c z n e y  w i e r n o 
ści ,  a s k rup ul a tność  p r a c y  do tego  s topnia  po su 
n ię ta ,  ze wsk azane  zn ayd uj ą  się n a y m n ie y s z e  n a 
w e t  w a r y a n ty  w  r z e c z o n y c h  s t a r o ż y t n y c h  r c k o -  
p i sm ach .  T a i  d ep u ta cy a  mniem a,  i i  dla z a c h o 
w a n i a  c a ł k o w i t e y  origina lnośc i  dzieła,  na le źa łó -  
b y  się, a by  f o r m a  w i e r s z y  r y m o w a n y c h ,  jak jest  
nap isana ,  z a c h o w a n ą  została.  K o ń c z y  życzeniem,  
aby  K a dł ube k  pod o b n eg o i  zna l az ł  w y d a w c ę .

T o w a r z y s t w o  u t r ac i ło  w t y m  r o k u  p rz e z  
ś m ie r ć  c z ło nk a  h o no row ego  Jana  G o t t f r e d a  L e -  
on ha rd i ,  r a d c ę  nadworr iego i p i e rwsze go  le k a 
r z a  Na yja śn i eyszego  K r ó l a  saskiego.  B y ł  d o k t o 
r e m  filozofii i m e d y c y n y ,  o r az  pr ofes sor em  w L i 
p s k u  i W i r t e m b e r g u .  Z o s t a w i ł  różne  u ż y te c z n e  
p is m a  w  języku n ie m ie ck im  i ł ac ińsk im.  Z  p o 
lecenia  r z ą d u  w y p r a c o w a ł  f a r m a k o p e ę  dla u ż y t 
k u  Saxoni i .  P r z e s t a ł  żyć  11 s tycznia  b. r.

R ó w n ie ż  w  t y m  ro k u  u t ra c i l i śm y  z c z ł o n k ó w  
c z y n n y c h  Xięc ia  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o ,  by łego  
jenera ła  z iem p o d o ls k ic h ,F e ld m a rs z a łk a  wo ysk  au-  
s i ry a c k ic h .  M ą ż  r z a d k i c h  c no t  i wi e lk ich  zas ług 
w  narodz ie .  S ł y c h a ć  po w s z y s t k i c h  k r a in a c h  
P o l s k i ,  t e n  p o w s z e c h n y  odgłos: by ł  to  w s p a n i a 
ł o m y ś l n y  d o b r o c z y ń c a  ludzi ,  b y ł  w z o r e m  s p r a 
w iedl i wośc i  dla sędz iów,  k o c h a ł  i pos iada ł  n a u 
ki.  O n  b y ł  cz ło nk ie m  w ie k o p o m n e y  w  n a s z y c h  
dz ie jach kommi sy i  e d u k a c y y n e y ;  on n a y c z y n n i e y -  
s z y m  pomo cni k ie m  St an i s ł aw a  A u g u s t a  p r z y  z a 
k ła da n iu  pa mi ę tne go '  i n s t y t u t u  k a d e t ó w ,  a mia-



nowany przez K róla  kom endantem , s ta ł  się z tą
Władzą powierzoney mu młodzieży troskliwym o- 
p.iekunem,zaufanym poradnikiem, i sam był kształ- 
cicielem p ięk n e j  duszy w rycerzach.co z tey  szkoły 
Wyszedłszy mieli ocalić honor narodu: mąż ten  b y ł  
jednym z p ierw szych założycieli haszego to w a
rzys tw a. P rzy  rozbiorze m ate ryy  p rzygo tow aw 
czych do his tory i n a r o d u , o n , mimo wieku 
swojego, wzią ł na siebie w ypracowanie panow a
nia Z ygm unta  Augusta. Szanowny cieniu! pa
mięci tw oich c n o t ,  ludzkości , i tw ojey miłości 
nauk, jak w narodzie polskim, tak  w  zgromadze
niu naszem t rw a ć  będzie cześć wieczna!

Dopełniając przepisów naszey ustaw y na po
siedzeniu w y b o ro w e m , po ścislem rozpoznaniu 
prac naukow ych każdego z podanych przez w y 
działy kandydatów' , w ybra liśm y na cz łonków  
czynnych z klassy p rzybranych  : F rede ryka
Skarbka,Kazim ierza Brodzińskiego,Benedykta R a
kowieckiego. W sz y sc y  dobrze znani z swoich 
dzieł uczonym rodakom , w  naszem z g ro m a 
dzeniu mają znakomite zasługi : gorliwie swroją 
Pracą i swojemi pismy zbogacali nauki i nas?» 
foczniki.

Do klassy przybranych; Tom asza Swięckie- 
go Mecenasa. Jest on już od wielu lat u ży tecz 
nym członkiem korrespondentem  naszego zgro
madzenia, znane publiczności jego dzieła: o zie
mi Pomorskiey, oraz o żegludzie i panow aniu  Po
laków na m arzu Baltyckiem, opis s ta ro ży tn ey  Pol- 

Zatrudn ia  się te raz  zebraniem s w y c h  po
d r ó ż y  w  rozm aitych  Polski kra inach; nadto, jest 
gorliwym poradnikiem i obrońcą funduszów to w a -  
rzystvva;Marka A ntoniusza  Pawłow icza,nauk i filo-
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Zofii dok tora ,  p ro fe sso ra  h i s to ry i  n a t u r a l n e y  w  li
c e u m  w a r sz a w sk ie m  , u r z ą d r ę  i zawiadującego  
zb io rem  m in er a l n y m  u n i w e r s y t e t u  Król .  w a r sz aw ,  
assesora to w a r z y s t w a  minera log icznego  w D r e 
źnie,  i h i s to ry i  n a tu r a ln e y  w Lipsku .  W y s i a n y  
był  kosz tem rz ądu  do n a y s ł a w n ie y s z y c h  w E u r o 
pie akademiy  i i n s ty tu tó w ,  pos iada jących n a y r z a d -  
sze zak łady  i zb iory  n a u k  h is to ry i  n a t u r a l n e y .  Po 
t r z e c h  leciech  p o w ró c iw s z y  do kraju , od kil
k u  la t  poż y te c z n ie  pracuie  w  zawndzie  n a 
uczyc ie l sk im.  Z a k u p io n y  przez  r z ą d  zbiór  m i 
ne ra l  ny dla szkoły  g l ó w n e y  w a r s z a w s k ie y  , on 
s p r o w a d z i ł  s t a r an n ie  z F r e y b e r g a ,  s y s t e m a t y c z n i e  
u ło ż y ł  i u r z ą d z i ł ,  z ro z m a i t y c h  p oz bi e rany ch  i 
z akup io ny ch  minerałów'  p racowic ie  w y b r a ł  i u-  
ło ż y ł  dwana śc ie  zb iorów  m in e r a l n y c h ,  dla Wszys t 
k ich szkół  w ojew ódz kic h  i innych  i n s t y t u t ó w .  
P r z y  tylu l i cznych ,  c iąg łych ,  za t rudnien iach ,  w y 
p r a c o w a ł  r o z p r a w ę  o baza l tach  •, d r u g ą  pod t y t u 
łem: wiadomość  jeologiczna o W i e l i c z c e  i o s z u k a 
n iu soli w Szczerbakowie ,  w woje wódz twi e  k r a k o -  
w s k ie m  Xiędza  E d m u n d a  Ąndraszka  wys łużonego  
n auczyc i e l a  w publ icznych  szkołach  X X .  Pi ja rów.  
Pos iada  g r u n t o w n ą  zna jomość ję zyków  g reck ie 
go,  ł ac ińsk iego n iemieckiego ,  czeskiego i innych.  
D a w s z y  d o w od y swo ich  wiadomośc i  w  r óż ny ch  
p ismac h  i r o z p r a w a c h  w jęz yku  łacińsk im,  d r u 
k iem ogłoszonych ,  p racu i e  te raz  nad g r a m m a t y k ą  
języka  łac ińskiego , p r z y s t o s o w a n ą  do pot rzeb  
u c z ą c ey  się młodz ieży.  Fel ixa  Ja rockiego  , do 
k to ra  filozofii,  p rofessora  zoologii vr u n i w e r s y t e 
cie w a r s z a w s k im .  Od lat  wielu p r a c o w a ł  u ż y 
t eczn ie  jako nauc z y c ie l  w szkołach  publ icznych-  
Z w i e d z i w s z y  g łó wni eys ze  zag ra n i czn e  naukow®

i



ln s ty tu t a ,  za p o w r o t e m  do kra ju  od la t  dw ó c h  zay-  
^ u j e  się u łożeniem gabine tu zoologicznego w tu -  
t eys z e y  szkble g ł ów ney.  P ra c u ie  r a z e m  nad n a 
pisaniem i wyd an ie m  dz ieła  zoologicznego w ję
zyku polskim, k t ó reg o  już c z t e r y  t o m y  dr u k ie m  
°głosił ,  są jeszcze inne d r o b m e v s z e  jego n a u k o 
we prace ,  nasz ey  l i t e rack iey  publ iczności  znane.

Do klassy ku r r e sp o n d e n tó w :  Józefa Sękow skie
go. Jes t  on znany  z swojey biegłości  w ję zyk ach  

.Wschodnich;  t y c h  jest pu b l ic zn ym nauc zyc ie l em 
W akademi i  pe te rsbursk iey ;  wydaje  dzieło O c hs on a  
0 pańs twie  t u r eck ie m ;  w  po dróży  swojey do T u r e k ,  
Syr y i  i E g ip tu  p r z y k ła d a ł  się szozegóJniey do 
zbierania  wiadomo śc i  i pism, m a ją c y c h  wspóln ic -  
t » o  z dziejami polskiemi i s łowiańskiemi .  K r z y 
sztofa C e le s tyna  M r o n g o w i u s z a ,  l e k to ra  ję zy k a  
polskiego w  g i m naz iu m  w G a ń s k u .M ą ż  ten w c a ł y m  
biegu swego życ ia  z n a d z w y c z a y n ą  gor l iwośc ią  
poświęca ł  swoje pr ace  nau ce  polskiego języka .  
t*rócz r ó ż n y c h  pomnieyszych  pism,  t e r a z  w  t y m -  
fce przedmioc ie w yda je  s łownik  n iem iec ko- pol sk i .  
Józefa Fr anc is zka  Król ik owski ego ,  d o k t o r a  fi lozo
fii, p ro fesso ra  l i t e r a t u r y  w  g im n a z iu m  po zna ń-  
skiem.

Do  k lassy  h o n o r o w y c h :  Jana  L u d w i k a  Cassy-  
dsza,  j eneralnego Con-S en iora  ewanje i icko  - r e f o r 
m o w a n y c h  kościołów. J “ -st on biegłym w  s t a r o 
ży tn y c h  języka ch  i g o r l iw ym  w  nauce  języka  
Polskiego. Ogłos i ł  d r u k ie m  p rz e z  siebie u łożo
n y  systerp polskiego języka.  W  pismach o naszey  
»iiowie, okaza ł  g łęboką  znajomość języka,  we  w'zglę- 
•fzie g r a m a t y c z n y m .  Jego t e o r y a  kónjugacyi  
8 ° d n ą  jest  dalszego zgłębienia  i rozwin ięc ia .  Jó-  
2efą Hra b i  K u r o p a tn ic k ie g o ;  t e n  sz a n o w n y  n a s z r o -
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dak, przez cały bieg cnotliwego życia,  ciągle i gor* 
l iwie pracuie nad odkryciem,  ocaleniem, i zacho- 
waniem drogich szczątek, dziejów, nauk i sławy 
narodu polskiego, nie szczędząc t ru dów  ani ko* 
sztów,  sam jeździł po różnych kra inach Polski, szu
kając dawnych zabytków przemysłu ,  rękopismów,  
z k tó ry ch  zbiór bogaty  zgromadził,  Dykcyonarz  
poetów polskich przez Xiędza  Juszyńskiego w y 
dany, jest czerpany z tego szacownego zbioru.  
T o w a rzy s tw o  nasze,  oprócz innych kilku rz ad 
kich. rękopismów,  winno tem u  uczonemu rodako
wi  szczególną wdzięczność za dar  szacownego rę- 
kopismu Dzierwy,w poprawności  przewyższa  w szy 
stkie inne dotąd nam znane.  Hrabia  Kuropatnicki  
zasługuje jeszcze na wdzięczność oświeconych 
spółrodaków,  iż za jego s taraniem odnowione zo
s ta ły  sławne obrazy his toryczne,  znaydujące się 
w  kościele żółkiewskim. On w kościele Staryża  
cyrkułu  sandeckiego, odkrył  i zabezpieczył bardzo 
s t a ro ż y tn ą  płaskorzeźbę , wystawującą chrzes t  
"Władysława Jagiełły.  On  rozpoczął  p ierwszy 
zakład do biblioteki s tanów ga l i cy j ski e j .

Zacni  rodacy! W z y w a m  was do zaięcia prze- 
snaczonych mieysc w zgromadzieniu przyjaciół  
nauk.  Udzie la jc ie  nam waszych rad,  pomocy, a- 
byśmy się użytecznie zasłużyli  krajowi.
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W I A D O M O Ś C I  B IB L IO G R A F IC Z N E .
N O W F, B Z I E ł A  P O L S K U .

* O G R O D N I C T W O .
Ogrody północne czyli zbiór wiadomości o roz- 

tnnażaniu i pielęgnowaniu dr»ew owocoW\ ch i rcś lm 
ozdobnych o inspektach t reibhauzach i oranżeryach,  
tudzież ,  o u t rzyman iu  rośhn kwiatowych  w poko
jach , zd o d a n i tm  części t rzeci ey  o ogrodzie w a 
rz y w n y m ,  przez  Józela St rumił łę,  r a d cę  ty t u l a r 
nego, s ek re ta rz a  zgromadzenia szlacheckiego gu- 
bernii  wi leńskiey , cesarskiego tow arzys tw a  G o 
spodars twa wieyskiego w Moskwie członka czyn
nego, wydanie  drugie,  popraw'ione i dodatkami  po
mnożone,  z pięcia tabl icami  figur. W i l n o ,  n a 
kładem i drukiem A. Marcinowskiego.  Na  w s t ę 
pie jest nas tępujące  uwiadomienie:

„Jeżeli szybkie , w z n a c z n ie j s z e j  liczbie e r e m - 
p la r z y , rozejście się dzie ła  jak iego , znakiem  jest  
zdan ia  powszechności, o p ra w d z iw ym  jego  p o ly -  
tku: tedy , bez wątpienia  , do Liczby dz ie ł  takich  
należeć powinno  , pod ty tu łem : OGRODY ROLNO- 
c'A'/5 , którego drugie wychodzi teraz w ydanie  , a  
którego tysiąc exem plarz y  p ierw szey  e d y c y i , we 
dwóch rozeszło się leciech.

„Szacunek ku swemu dziełu  tak  ja w n ie  o ka za n y , 
p r z y ją ł  autor , nie ja k  huczne oklaski, za sprawie
nie r zeczy  powszechnie podobaney  ; ale jako  w e
zw anie  siebie do n o w e j  w sw ym  przedmiocie pracy.

„Piln ie  więc za ję ty  zbieraniem doświadczeń i 
p o s tr ze leń , ju z  z p ism  nowych, j u z  w ogrodzie w ła 
sn ym , z tak umiejętąeg > sprawowania i w o d leg le j
szych stronach zn a jo m ym ; daw niey  w ydane  czę
ści sw ey x i ą i k i , wielą, m n ieyszem i wprawdzie, ale  
tstotnie potrzebnemi, d da tkam i p om noży ł ,  i  popra
w am i udoskonalił. Lecz większą jeszcze x iędze  
tw ey  wartość, a z iom kom  p rzy s łu g ę  u c zy n ił , og ła -



s ż a j ą c  r a z e m  t r z e c i ą  j e j  c z ę ś ć  n o w o  w y p r a ć o w c t -  
n ą ,  p o d  n a z w a n i e m  OGHOD W  A l i Z Y W J S Y .

j , T e n  jest.  r y s  p r a c y  a u t o r a .  Z e  s t r o n y  s w o 
j e j  d / u k a r n i a ,  k t ó r ą  a u t o r  z a s z c z y c i ł  w y b o r e m  i  
d o  p o w t ó r n e g o  w y d a n i a ,  o ś m i e l a  s ię  s t a r a n i e  s w o 
j e  ł a s k a w e m u  c z y t e l n i k o w i  c h o ć  w  te rn  o k a z y w a ć , 
z e  d o t e y  e d y c j i ,  l i t e r  n o w y c h  i p a p i e r u  d o b r e g o  
u i y ł a .  A  j e ż e l i , p o m i m o  n a j w i ę k s z e j  u s i l n o ś c i  i  
k  I k a k r o t n e g o  o d c z y t y w a n i a  , z n a j d ą  s ię  o m y łk i" ,  
p e w n ą  p r z j n a y m r i i e y  c i e s z y  s ię  n a d z i e j ą  , z e  n i e  
rna  t a k i c h  , k t ó r e b y  n i e z r o z u m i a ł o ś c i  l u b  p r z e k r ę 
c e n i a  r z e c z y  b y ł y  p r z y c z y n ą .  “

O pożytku używania na pokarm porostu island- 
skiego przez Teodora  Brandenburga ap tekarza  
w Mohilewie nad Dnieprem,  członka wielu tow a
rz ys tw  uczonych. Wilno w druka rni  A. M ar c i 
nowskiego 1823 r.

T Ł U M A C Z E N IE  KLASSYKOW ' G R E C K IC H .

Longina o Górności,  przekładał  z greckiego Józef 
Kowalewski .  W  Wilnie nakładem i drukiem A. 
Marcinowskiego 1825.

T  E O L O G 1 J A.
Dowody jasne bytności Boga z poznania na tu 

ry ,  przys tosowane do pojęcia naysłabszych rozu
mów.  Sławnego Arcy-Biskupa 1 X ązięcta kamera-  
ceńskiego Fenelona,  przez Xi FeLcyana Antonie
go de Niewieścmskiego,  plebana w dyecezyi  cheł- 
mińskiey Lembarskiego , na polski język przet łó-  
maczone.  Edycy a druga.  W  W arsza w ie  nakła
dem i drukiem Stanisława Dąbrowskiego typ.  1822 
in 8vo str .  i 4o.

Książka do nabożeństwa dla młodych osób przez 
J. R. Zappe.  W e  Twowie  nakładem 1 drukiem Józ. 
Jana Pillera,  1822 in i2mo, st r.  279.

Modl i twy izrael i tów od navdawnieyszych cza
sów aż dotąd przez nich u ż y w a n e ,  k tó ry ch  nay- 
większa częśc ułożoną iest  przez  biegłego w za
konie pisarza proroka,  Ezdrasza ,  i jego tak  naz wa-
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a y wielki senat,  istniejący około roku 34o przed 
*“rą  chrześcijańską,  z hebrayskiego języka na pol
ski przet łumaczone przez  E  H. (Ezechiela Hoge).

W arszaw ie  r .  1822 w dru ka rn i  Stanis ława
D ą b r o w s k i e g o  m  8v o  s t r .  2 4 9 .

Nauka rehgii dla mł< dzieży Izraeli tów obojey 
płci ,zawiera jąca  obowiązki człow ieka w ogólności,
1 Izrae li ty w szczególności. P rz y tym  nayw ażmey-  
sze us tawy  ceremonialne,  porządkiem katechizmu 
ułożone. Z  hebrayskiego języka na polski przet łu 
maczone przez E. II. (Ezechiela Hoge). W  W a r 
szawie 1822, w drukarni  Stan.  Dąbrowskiego in 
8v0, spis r/.eczy 1 p re num era to ró w s t r  6 Dziełka g5.

List  JPana Karola Ludwika de Haller ,  członka 
rady naywyższey berneńskiey,  donoszący familii 
o powrocie swoim na łono Rzymsko-Katol ickiego 
Kościoła , z francui. ' . iego na polski język przet łó-  
maczony. W  Warszawie  w drukarni  XX.  Missy- 
onarzy 1822, in 8vo str .  5g.

List  JPana Karola Ludwika de Haller ,  radcy 
naywyższey ra d y  berneńskiey , au to ra  dzieł w a
żnych i znaczących,  dla sprostowania uprzedzo
nych umysłów-, donoszący swojey familii , źe do 
jedności chrześcijańskiey,  na łono Kzymsko-Kato
lickiego Kościoła powrócił.  Z powtórney edycyi pa- 
ryzkiey t łómaczony od jednego kapłana  dyecezyi  
wileńskiey.  W  Wilnie w Drnkarui  XX.  Pijarów u 
Michała  Zabohońskiego i Jerzego Kozłowskiego, 
1822 in 8vo st r.  58.

M O R A L N O Ś Ć .

Amelia matką,  dzieło, za dalszy ciąg pamiątki  
po dobrey matce  służyć mogące,  przez tę ż  sarnę 
autorkę .  Część pierwsza obeymująca ogólny o- 
braz  religii prawdz iwey .  T o m  1 w W arszaw ie  
W drukarni  Łątkiewicza ,  1822 in 8vo str .  32o.

Człowiek światowy czyli zasady 1 prawidła przy- 
stoyności,  wdzięku,  powabu i przvzwoi tey grz e
czności, w ro /m a i ty ch  s tosunkach życia t o w arzy 
skiego potrzebnych,  wolne t łumaczenie  zn iemiec -

Dz. m ień . T. I I .  iV. 5. r. i8 i3 . may.  8
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kiego prze?. E d w a r d a  W a l e n t e g o  Kainkę- W  W r o 
c ł aw iu  u W .  B. K o r n a  182:1 in i2 mo s tr .  i54.

Sposob z a c h o w a n ia  zdrowia ,  czers twośr . i  1 p i ę 
knośc i  ciała,  we  wszys tk ich  chwi lach  ż \c ia .  W o l 
ne t ł u m a c z e n ie  p rz ez  E d w .  W a l .  K a m i e  W  W r o 
c ł awiu  u W .  B Korna  1822 in i2 m o  s t r .  i 56 .

W i ó r  dla d z ie w czą t ,  jak się przyzwoic ie  u-  
ks z t a ł c a ć  powinny,  p rzez  D K L  Ben ner .  T ł u 
ma czen ie  pr zez  E d w .  W a l .  Kainkę .  W  W r o 
c ł aw iu  u W .  B. K o rn a ,  , 1 8 2 2  8vo s t r .  160

O pot rzeb ie  i sposobie p o r ó w n y w a n i a  edu k a c y i  
podług  P. Jul l ien p rzez  J K  K. (Jana K a n ie g o  
K r z y ż a n o w s k ie g o ,  czł.  tow .  przy.  n.) w Lu bi ,n ie  
W d r u k a r n i  Szczepańskiego,  1822 in 3vo str.  4 o.

E K O N O M 1 J A .  ♦

O  p o p ra w ie  m o r a l n e y  w i r . ow ayców w  w ię z ie 
niach ,  r o z p r a w a  c z y t a n a  na pubbęzr iem posiedze
n iu Kró.  I ow. Przyj ,  nauk w dniu O o k w ie t . 1 8 2 2  
r .  p r zez  F r y d e r y k a  H r .  S k a rb ka , cz łonk a  T o w .  
p rof e ss or a  un iw .  wa rs z ,  — W a r s z a w a  w druk .  
r z ą d o w e y  1822 m  8vro s t r .  32 -.

P R A W O .

Myśli o powołaniu  o b i o ń c o w  są d o w y c h  w k r ó t 
kości  z e b ra n e  przez  Dawida  T o r o s ie u ic ia . a d w o 
k a t a  p r z y  sądzie a pp e la o y y n y m  K r ó l e s t w a  polskie
go. W  W a r s z a w i e ,  w  d r u k a r n i  Ł ą t k ie w ic z a  1822 
in 121110 s t r .  126.

A m m a d v e r s io n e s  q u a e d a m  in l ib r um qui inscr i -  
b i t u r : Pr inc ip ia  juris R o m a n i  inest  cr isis hypo-  
theseos  N i e b u h n a n a e  de  or ig ine  r o m a n a  a u c t o r e  
J. S z w a y n ic  impens is  auc tor i s .  V d n a e ,  ad  eccle-  
s iam S.  Cas ińnr i ,  1822 m  8vo s t r .  72.

w y m o w a .

M o w a  o d uc hu  k lassyczności  i r o m a n t y c z n o ś c i  
w e  względz ie  f i lozof icznym , p rzez  J. S. K. 
w  W a r s z a w i e  w d r u k a r n i  Ł ą t k i e w i c z a  p rz y  ul icy 
se na to r sk ie y  1P22 in 8vo s t r .  so.

M o w a  nad  g r o b e m  W .  K a r o l a  de H i i t t n e r i
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f a k t o r a  oboyga p r a w a ,  p rofessora s t a t y s t y k i  w  C. 
K. u n iw er sy t ec i e  lw ow sk im  , m ian a  p rz ez  profes 
o r a  P o/lak ,  na dniu 18 m a r c a  1822, z n iem iec 
kiego ud połsKi język (p rzez  Józ.  D zierzkow ak ieg  
Przełożona,  a  na  korzyść  pozos t a łych  s i e ró t  d r u 
kiem wybi ta ,  w t  L w o w i e  1822 in 8vo s t r .  ig .

W y m o w a  k o ś c i e l n a .

Kazanie  w  d z ie ń  p i e rwszy  u ro czy s t o śc i  Z m a r 
t w y c h w s t a n i a  Pańskiego,  m iane  na  na b o żeń s t w ie  
akadeni!ck iem przez  X. Fe l ix a  TJstrzyckiego,  p ro-  
t essora Teologii  d og m a ty czne y  1 i m r a l n e y  w k r ó 
lewskim uniwer .  vearszawskim.  W a r s z a w a ,  d r u • 
kiem N Gli icksberga  1822 8vo s t r .  18.

M o w a  po gr zebo w a  w czasie n a b o ż e ń s tw a  ż a 
łobnego za duszę ś. p. J W .  Kaz imier za  W i c h l i ń -  
skiego, ra d c y  s ta nu  k r ó l e s t w a  polskiego, miana  
W- kościele XX. K a p u c y n ó w  w a r s z a w s k ic h  d .  18 
k w ie tn ia  1822 roku ,  p rzez  X. Ed w .  C zarneck iego ,  
kanonika  metropol i ta lnego  w a r sz a w sk ie g o  1 k a te -  
dral-  płockiego,  w W a r s z a w i e  w d r u k a r n i  XX.  
A ga ró w  1822 in 8vo k a r t  8.
1 K aza ni a  X- P i o t r a  B ła ch o w icza ,  l e k t o r a  ś. T e o -  
j°gii, o raz  kaznodzie i  rnissyi apos to lsk iey  XX.  
b e r n a r d y n ó w  wielkopolskiey prow incyt .  W  W a r -  

e w d r u k a r n i  XX .  Missyou arzy  1822, t o m ó w  
W  m 8vo, s t r .  107. 122. i o 5 .
. K azani e  na  u r o c z y s te  w pro w a d z e n ie  s t a t u y  
Nayśw ię tszey  M ary i  P anny L o re ta ńs k i ev  do now  ey 
kapl icy,  p rzez  X- P io t ra  B łachow icza  b e r n a r d y n a  
Powiedziane.  W a r s z a w a ,  w d r u k a r n i  Z a w a d z -  
* ‘ego 1 W ę c k i e g o  1822, 111 8vo s t r .  16.
, Mowa przy  ża łobnem nabożeńs tw ie  za z m a r -  
^eh fu n d a to r ó w  1 dob ro czyńc ów zakładu t o w a 

rz y s t w a  dobroczynnośc i ,  w kapl icy tego  domu r.
1 '22 dnia 22 grudnia  pr zez  X. b o n a w e n t u r ę  N o -  
s?Wicza  f rancis/ .kana ,  8. 'I'. D. Kaznodzie ję  k a t e -  

r .V wileń.  miana.  W i l n o  d r u k ie m  Józe ła  Za- 
adzkiego 1825 m  8vo s t r .  id.
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P o E Z Y A.

W y b ó r  poezyi  A l e x a n d r a  Popa  w ie r s z e m  
z angielskiego pr ze ło żo n y ch  p rz ez  L u d w i k a  Ka~  
m ińsk iego .  W  W a r s z a w i e  n a k ła dem  Z a w a d z k ie 
go i W ę c k t e g o ,  1822 ( z m a  ryc inami) ,  in i2 m o  
s i r .  X X X I I  1 194. J '

F o r t u n a  czyl i  odmiana  szczęśc ia  prz ez  losy 
w ie r s z e m  wypada jąca ,  (Sebas tyańa  Klonowicza). 
W  W a r s z a w i e  n a k ła d e m  1 d r u k ie m  Stan .  D ą 
brow sk iego  1822 m 8vo st .  80.

Kas ino  w ie rs z  (Antoniego  E d w a r d a  O dyńca)  
n a  dochód t o w a r z y s t w a  dobroczynnośc i  w y d r u 
k o w a n y .  W i l n o  w d r u k a r n i  d ieceza lney  1823 
in 8vo k a r t  4.

K a r n a w a ł  wie rsz  (Józefa M assalsk iego)  p i sany 
r o k u  1823 lu tego  22 dnia.  W i l n o  w d r u k a r n i  d ie
ceza lney  in 8vo k a r t  4.

P ism a w ie r sz e m  1 prozą,  o rygina lne  1 t ł u m a 
czo ne  D y z m y  Bonczy  T om aszew sk iego  p isa rza  
p o e m a t ó w  Jagiel lonidy i Roln ic twa ,  cz łonka  hon.  
I m p e r a t o r  U m w e r ,  W i l eń .  W  W a r s z a w i e  n a 
k ł a d e m  1 dr u k ie m  N.  Gl iioksberga 1822 uł  121110 
T o m .  I. s t r .  220,

R o m a n s e .

Chwila  wesołości ,  powieść.  W a r s z a w a  w d r u 
k a r n i  Jego  Ces. Kró l .  Mości  R z a d o w e y  1822 in 
8vo s t r .  go.

Siedmiochwi losve życ ie  Sieciecha , powieść  alle- 
g or vc zn a ,  w yj ę ta  z n iewiadomeg o a u to ra  p r z e Z  
W ł .  M w W 'a r s z a w i e  d ru k ie m  N. Gl i icksberea  
1822 in 8vo s t r .  I I I  i 48 . °

P a n n a  Seuder i ,  powieść  h i s t o ry czna  z czasów  
L u d w i k a  X IV ,  z n i em ieckiego  E.  F.  H o frn a n n c j 
p rz e z  a u t o r a  p i semka:  dz ień os ta tn i  życ ia  Xiecia  
Pon ia t ows k iego  (L. T y  kia) w W a r s z a w i e  n a k ł a 
dł m N. G!ii( ksbe iga  1822, i n i 2 m o s t r  3o3 .

Pani  jeziora po e m a  W a l te r a  Scotta  t łó ma czo-
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ae  z ang ie l sk ieg o , p rze z  K a rr la  z K a linów ki.
W W a r s z a w i e  nakła dem N, Gl i icksberga  1822, cz ę 
ści dwi e  in n n i o  s t r .  182 1 i 36.

T e a t r .

Lis w  ob ro tach  , ko med ya  w  jednym akc ie,  
z ł rancuzkiego  przerób  ona. W  W a r s z a w i e ,  na
k ła dem  i d r u k i e m  Z aw adz k ie go  i W ę c k i e g o ,  1822 
in 8vo s t r .  65.

Pa nna  pó łko wnik  h u z a r ó w ,  ko med ya  w  jednym 
akcie z ł r anc uzk ie go  prze łożona .  W  W a r s z a w i e  
nakł .  i d ruk .  Zawadzk iego  i W ę c k i e g o  i822 in 8 v o  
s t r .  60.

D w ie  ta je m n ic e  k om edya  w  jednym akcie  
z ł r a n c u z k i e g o  przełożona.  W  W a r s z a w i e  nakł .  
i d ruk .  Zawadzk iego  1 W ę c k i e g o  1822 in Bvo s t r .  86.

A b g a r  kró l  Edessy ,  t r a g e d y a  orvginalna ,  w i e r 
szem w 5 ak tach ,  p rzez  L u d w ik a  P rzesm yck iego .  
w W a r s z a w i e ,  n a k ł ade m  i d r u k ie m  N Gl i icksb t r -  
ga 1822, in 8vo s t r  48.

Leśn iczy  w kozienickiey puszczy,  ope ra  w je
dn ym akcie orygina ln ie  napisana,  (przez  Józ> ła  
H r .  K ras ińsk iego ) z m u z y k ą  P, Kar<da K u r p i ń 
skiego. w W a r s z a w i e  nakł ade m  i d r u k ie m  Z a 
wadzkiego  i VVęokiego, 1822 in 8vo s t r .  56.

G o rn o  uczone kcb e t y ,  k ° m e d \ a  IVloIiera 
w pięciu akta< h przez  F e r d y n a n d a  C h a ło m  k ie g o ,
We L w o w ie  nakł ade m  i d r u k ie m  J. i .  P . l l t r a ,
1822 in 8vo s t r .  110.

Ali,  Rasza Jan iny,  k ro tof i la  w d w ó c h  a k t a c h  
orygina lna  w ier szem ,  napisana pr zez  w y d a w c ę  
pszczółki  k r ako w sk ie v  (Konst .  M a jera / ,n w sh eg o ) ,  
w K ra k o w ie  w d r u k a r n i  M a te ck ie y ,  n a k ła d e m  
r eda kcyi  Pszczółki ,  1822 in Bvo s i r .  54.

B u r m is t r z  obe rżys t a ,  k ro to t . l a  w dw ó c h  a k 
ta c h .  z i r ancusk iey  wuerszem przerobiona ,  p r ze z  
Wyd awcę  Pszczółki  k r a k o w s k  ey (Konst .  M a je r a -  
fiowshiego, w  K r a k o w i e  w' d r u k a r n i  M a te ck ie y ,  1
n a k ł a d e m  r eda kcy i  Psz czółk i  1 K ra k u s a ,  1822 
>n 8vo s tr .  60.
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Nieszpor y  sycyl iyskie,  t r a g e d v a  w  5 a k t a c h
napisana po f r an cu zk u  przez  K V elavigne ,  uowo 
p rz e ło żon a  ca polsk. p r zez  w y d a w c ę  Psz czółk i  
K r a k o w s k te y  (K o m t .  iMti/ę-an-jwsk ego), w K r a 
kowie  n a kł ade m  Ltedakc » i Pszczółk i  w d r u k a r n i  
Józefa Mateckiego ,  1022, m  8vo s t r  98.

K a z i m i e r z  W ie lk i  1 B ró z d a  c/-vl k ró l  chł p- 
kó w,  op e ra  w t r z e c h  a k i a c h  w ie r sz em  napisana  
(przez Konst .  Majeranou skiego), w  K ra k o w ie  
w d r u k a r n i  Józefa  M ałecki eg o  (z ryc iną) ,  1822, 
in 8vo s i r .  70.

Niedowierzanie  i p r zeko ra  czyli  w e t  aa w e t ,  
kornedya  w jednym akc ie  wier szem  z t r ancu zki e -  
go prze robiona  przez  w y d a w c ę  Pszczółki  k ra k o w -  
skiey (Kons t  Majeranouskiego)  w K rak ow ie  
w d r u k a r n i  IVl. Dziedzicki tgo ,  1822, in 8\ro s t r .  48 .

J ę z y k  P o l s k i

Pi e rw sze  zasady g r a m a t y k i  | ę z \ k a  polskiego, 
p rzez  Jó /e f a  ]\lroziń&kiego, w vv a r sz awie  w d r u 
k a r n i  N. Gl i ick s le rga ,  1822, in 8vo s t r .  97- 

N a u k a  j ę z y k ó w .

O  języku d a w n y c h  p r u s a k ó w ;  rozb ór  d z e ł a  
pr o t  s sora  V a t e r a ,  p rzez Samuela  Bogum ła L in d e , 
c z y t a n y  na posiedzeniu publ icznein królewskiego  
t o w a r z y s t w a  w ar szaw sk iego  przy jaciót nauk ,  dnia 
26 l is topada 1821, w W a r s z a w i e ,  w d r u k a r n i  
P i ja ró w 1822 in 8vo s t r .  116.

Nowy dykc yooar z ,  to  jest s łownik polsko nie- 
tniecko-Trancuzki  z przy d a tk  em przysłów po to cz 
n yc h ,  p r ze s t róg  g r a m m a t  ycznych .  lekarsk ich,  m a 
t e m a t y c z n y c h ,  forty f k a c y y n y c h  , żeg la rsk ich ,  
ł o w c z y c h  i ins»ym naukom przyzwoi ty* h w y r a 
zów,  przez  Michała A b ra h a m a  Troca. warszaw lą- 
nina.  Now e p o p r a w n e  1 pomnożone  wv danie.  
(Tenże  t s t u ł  p o f i a n c u s k u  z d. da tk iem ( revu e t  
cor r ige  par  Stanislas Nałęcz  iYJo^ZCZi ń /n . gent i l -  
h o m m e  polonais.  Q u a t r  em e ed iion. re vue  e t  
c o r n g e e  p a r  une  soc ie te  de gens  de l e t t r e s  des
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G o is  nat ions.  Le ip z ig  chez  Jean F re d e r i c  G!c-  
d.t sch ,  1822 m 8vo  maj; ri s ir .  1922.

Sł ow nik  l a c d L k n - p u h t  o  niem ecki  do s ; 5. <!np- 
Sp uzv< 1a n a w z ó r  E.  J S ■» lb ra 11)070113 prze* 
G. G a r s z y ń \ k tego, o b o j g a  p r a w a  d i k t o r a  w W r o 
c ł a w i u  u 'A . jj. K o r n a ,  1820 T e n t ó w  II  in  8vo 
Hr,  bob i 745.

S ł ownik  n ie m ie ck o  polski .  I ) eutsrh-polr, isches  
har.dw ó rte rh uc h  nac.h Ade lu ng  und L ndr b. ar-  
be ,t ; t  von Christoph Col - t in  J\b ong< vius.  i )an-  
*»g in der Alb.  r t ischen  Uu. hhandlung i «23 in 8vo  
*dajori oddz iał  i s z y  Hr.  Say.

G o s p o d a r s t w o  w i e y s k i e .

N a u k a  w  ro l n ic t w i e  i c h o w ie  bydła przpz J,  
G. K oppe , n iegdyś  n au c zy c i e l a  przy in s t y t u c ie  
gospod ar cz ym  w Moegl  nie. K s i ą żk a  doroczna do  
N a j n o w s z y c h  u s t a n ow ie ń  w p a n A w i e  pruskiem  
Przy s t oso wan a ,  i dla każdego  wieśniaka ,  p ra gn ąc e
go s w e  zan iedbane 1 podupadłe gospi  d a r s t w o  po
praw ie  1 na n a y w y ż s z y  s topo ń  w v nieść ,  w y da n a  
Przez A.  lh a e r a ,  ra d cy  s ianu J. K. M.  Pr.  t er a z  
*as dla u ży t ku  rodaków zpo lszozona przez A. X.

• A eubaura , w  d w ó c h  cz ęś c i a c h ,  w' v\ r< c ł a w i u
W .  P.  Kerna,  1822 in 8vo str.  X V I  1 48 o.
U ż y t e c z n o ś ć  kartoi l i ,  czy l i  dokładne ob|aśnie-  

, ’e o upr awi e  roli  i sadzeniu kart e l i . ,  tudz ie ż  ro-  
. •,lniu z nich ł a t w y m  i tanim sposobem ry żu ,  

j*szy drobney ,  makaronu,  k luseczek ,  mąki ,  kro-  
hrnalu, chb  ba, masła,  sera,  cuk ru ,  kaw y ,  syr o-  

P'b wina,  wódki ,  p iwa,  octu,  oraz.  pr zy r zą d za m a  
JJkowych do potraw r o z m ai te nn  sposobami,  
^  VVr , c ła w iu  u W .  B. Korna 1833 in 8vo str.  79.

Jana H erm ana  z N eyd en bur ku  z iemianin albo  
K^podarz inf landski  w roku M D C L X 1I do druku  
pr anJ i  a t er az  7, n i em ie ck ie g o  na poi ki j ęzyk  
^  t ł u m a c z o n y  w roku 1671 1 pow t ó r n y m  raz em  
a _ ! U Podany w  S łucku  w drukarni  roku 1673,  
sku e °  Pr z e d r u k o w a n y  z n o w u  r. 1823 w M,ń-

> W  drukarni  now.ey J. S te la n o w ic za  przy  uli-



cy n ie m ih sk ie y  w domie OO. R c c h i t ó w ,  in 8vo 
s i r .  117 prócz, k a r t y  t y t u ł o w e y ,  p r z e d m o w y  w y 
da wcy  P- Ignacego L e g a t  u ic z a ,  naucz ,  w gymn- 
mińsk. ,  i p r z e d m o w y  a ut o ra .

M e d y c y n a .

D o s t r z e ż e n i a  nad wod< wst re te r r t  czyl i 'wściekl i* 
zna r o z p r a w a  M chała  lY lurochetti l e k a r r a  < pe ra -  
t o r a ,  c z ' t a n a  w tow a r z \ s t w i e  lekarsko  f izyc znym  
w M o s k w i e ,  dma 4 p a ź d ź .  1820 r ,  a wyt łoczona 
w d r u k .  d e p a r t a m e n t u  oświecenia  puli], w St.. P e 
t e r s b u r g u  182i, * f r ancuzk iego  c r y g m a lu  t łó m a -  
czona  p rz e z  A d a m a  E u d n ic k ie g o  Dokt .  Med.  i 
Ciur.  f izyka  mias t a  stoł .  W a r s z a w y ,  t o w a r z y s t w  
nauk ,  w K ra k o w ie ,  w Kopenhadze  i lekarsk iego  
w W a r s z a w i e  cz łonka .  W W a r s z a w i e  nakł .  1 d r u 
k iem St.  D ąbrow sk ie go  1822 m 8vo s t r .  21.

R o z p r a w a  o zapaleniu kr tani ,  ch rcb ie  n a z w a -  
ney  K ru p .  w t e r a i m e y s z y c h  czasach  panującey  i 
dziec iom z b i t  m ebezp ieęzney  , p r z e t ł ó m a c z o n a  
z  n iemieckiego E m a n .  W ol fg .  H allich,  i pomno
żona uwag am i  1 pr zep is am i  wielu innych  w t e y -  
i e  m a t e r v i  p i szących  a u t o r ó w ,  p rz ez  A n d r z e j a  
JÓZ'fa Putakow sk iegą  C. K kra jo wego  okul istę)  
o p e r a t o r a  w k ró le s tw ie  ga l icyyskiem i a k u s z e i a  
w e  L w o w i e  1822 r . , in  8vo t i r .  73 .

P i s m a  P e r y o d y c z n e .

P r z e z  osobny p ro sp ek t ,  do g aze t  war sz aw sk ic h  
p r z v la c z o n y ,  uwiadomiono,  iż r d  dnia 1 kwietni* 
1828 " w y c h o d z i ć  będzie tygodnik  m u zy czn y ,  pod 
t y t u ł e m  L u t n i a , w n u m e r a c h ,  z p ó ł t o r a  a rkusz*
sk ła dn jae ych  się. .

S ) l u ’a n ,  dz iennik  na uk  leśnych 1 myśl iwych) 
p r z e s t a ł  być  p ismem pe ry o d y c z n e m :  nadal  będzi* 
w y c h o d z i ł ,  w ta k im ,  jak do tą d  fo rm ac ie  1 obję '  
tośc i ,  4 r azy  do r o k u ,  bez oznaczenia  czasu  w y '  
chodzenia .


